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.•. Ujrzysz na świętej fortecy 
Wy.tej złoconych łyarq krużganków 
Błyaxcxqce widma - by świętych mło· 

f.-· f ' dzionków -
Pazasłrzelane nik„'1.,.1J"i~„: przez plecy, 
Ujrzysz ohydną v ześć bałwanów 
Ujrzysz męczeńs. „ o su ... szne ducha 

światów. 
Może się społ~asz: z ojcem twoich katów 
I dasz mu . pierw krok - do Waty­

kanów I 
Juliusz Slowacki. 
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ANKIETA „ESPRIT" ·I 
n' „Esprit'', miesięcznilcu wydawanym w 

Pa~1t przez pzyw6dcę personalistów fran­
cuskich Errumamuela Mounier · ogłoszono ankie­
tę: ,.Le comnwunisme devant nous" („W obli­
~ komunizmu"). Odpowiedzi na ankietę 
świad~ o wielkim zainteresowamiu młodego 

GEORGES MOUNIN 

pokolenio. intelektualistów francuskiok dla stem urodzony tam, gdzie jestem. powm1e· 
spraw1! komunizmu. . nem przedewszystk,iem zawsze uważać klMę 

.Poniżej publikujerny dw_ie iuypowie~zi, zci- . robotniczą za swój świat i nie myśleć 0 tym. 
mieszczone u Nr 4 „Espri.t'': komunisty, G. by 1·• por r:ić, tak 1·ak nic myśli si„ 0 h~ Mounin i · .tolika, P. Verroy. '" " 'J'""' że można , ' · ., brata, powinienem zawsze 

znać tę wiciK„ ·-:'-dnę od wewną-trz. a i.e 
przez samo• tylko z nią przymierze, powinie-

tłum. Paweł Bei:tz nem zawsze ją kochać, nic myśląc n wet 

łu powierzchownego katolicyzmu i glęb~ze~~ 
chrześcijaństwa, które obumarły śm1erc111 
naturalną w miarę tego, jak zdobywałem 
wiedzę, lecz jestem pewien, ,że ta broszurka 
była .k.omunistyczną wodą na mój młyn. Pi:zy­
pominam sobie także mój namiętny kult dla 
Spartan; r ' ;niej - znac~enie jakie przy;­
pisywałerr _,aint - Justowi, Proudhonowi, 
Komunie yskiej. Nauki przyrodnicze i ~o-
cjologia iały problemy, których r.ozw1ą-
zania ut • podręczniki. I tak rozpoczął 

DLACZEGO NADAL JESTEM KOMUNISTA o tym. Znając trud. z jakim inni to wszystko 
osiągali, znałem swoje możliwości. 

· • Myślę, że moim środowiskiem, środowisL~m się. (mia znaczenie zasadnicze) okres 
moich o~ ,lektur. Gadeau de łervi.lle 

Pyta~ kogoś o powody d!a których został cę robotników, brać w niej samemu udział które miało decydujący na mnie wpływ, było 
komun!Stą, to znaczy stawiać zagadnienie coraz to oardziej świadomie - to mzystko przedewszystkmn to, co czytałem. Lecz. do czego 

i Le Da · .vierali wrota ateizmu; Ep1k-
tet i M< ue!iusz uczyli indywidualiz-

detenn1~izmu w psychologii; zagadnienie skłaniało do buntu - albo do Podporządko· nawiązać moj sposób czytania, moje upodo-
wolnoŚCJe wania się, albo do karierowiczostwa. A ja banie do racjonalizmu i do dowodu z jed· 

mu wyso ·y; Rousseau poruszał dra-
maty nie1 "między ludźmi i l\ffiOWY 

, żywiłem się buntem - i to mając zarówno nej strony, a z drugiej-.chęć uczenia się nie 
Klasyc2lńy racjonalista w tych spra- dwanaście, jak i dwadzieścia lat. Lecz do dwu· poto, żeby wiedzieć, lecz polo bt żyć? Bez-

wach 2JII1Jliejsza rolę środowiska tylko po to, dziestego roku życia nie łączyłem mego wątpienia, jeśli jestem dziś koIIljUnistą, fo za· 
aby zwiększyć znaczenie dziedziczności. Je- buntu z powagą partii. Byty wówczas wsie, wdz.ięczam to przede~zystkim racionaliz­
śli jestem komunistą, to możnaby pomyśleć, · gdzie nawet w 1936 roku, Partia Komuni- mowi szkoły i nauki francuskiej, a także hu~ 
że jestem nim bez powodu. stycma otrzymywała . w wyborach siedem manizmowi francuskiej literatury. Od tej chwi 

.głosów, i to zupełnie anonimowych. Szkoły li umysł mój s-zedł od wpływu do wptywu, 
były wówczas tak zamknięte, że komunizm od ciekawości do ciekawości, od pewności dp 
wydawat się talJI kontynentem bardziej jesz- pewności. Przypominam sobie teraz jak przez 
cze odległym niż Związek Radziecki. Mogę mgłę, jakąś budującą broszurkę 0 Francisz­
stwierdzić z całą stanowczością, że maiąc ku z Assyżu, czytaną przez długie niedziele 
lat dzriewiętnaście n:e otworzyłem jeszac 'v czasie ni~sz;porów: nie chcę wyolbrzymiać, 
ani ·razu ,,Humanite'·. Wskutek tego, że je· wśród czynników, które, mnie robiły, udzia· 

społeczne) •r dyktowat' coś innego 
n!ż t1miej ej śmierci. Temu, że 
me uzna\\ rawdziwc nic, czegobym 
ja~o prawdziwe nie poznał, zawdzięczam, 
iż zawsze starałem się czerpać ze źródeł: 
podręcznik historii zręcznie ukrywał Proud­
hona, lecz ja sięgałem po „Capacite poFti­
quc des _ classes ouvrieres"; Charles Gide 
załatwiał się w kilku słowach z Marksem, 
lecz ja sięgałem P' „Kapitał". Mniej więcej 
w tym okresie z.wróciłem iUwagę na strajk 
robotników portowych - byłem jeszcze pod 
częściowym urokiem powagi „Libertaire'a". 

• 
Nie sądzę, że stałem się komunistą na· 

skutek .usposobienia. Choć jestem pocho.­
dzenia normandzkiego, z niew•ielką domiesz­
ką pikardzką, nie wydaje mi się, by na ro· 
dzaj mego życia mieli wpływ Wikingowie 
lub Kalwin - o tyle, o ile Kalwin byłby 
wcieleniem pikardyjczyka. Jak daleko sięgam 
pamięcią, widzę grzeczne dziecko o 
minimalnym poczuciu ryzyka, młodzień-
ca \>Odobnego do innych, kochające-
go wiatr niż burzę, entuzjastycz-
nego, utopijnego, i przytem poważnego. Ma­
jąc lat osiemnaście, przed przeczytaniem 
„Nourritures T errestres", postanowiłem rzecz 
prosta zrealizować wszystkie moje sny; lecz 
był to już skutek innych wpływów. Komu­
nizm nie był dla mnie jątrzącym środkiem 
niezaspokojonych apetytów gwattównego i 
burzliwego ż~cia. Jeśli potrafiłem niekiedy 
podejmować szybkie postanowienia, i oo tak·e, 
które decydują o catym życiu, to było to 
o wiele później; zdaję sobie dokładnie z te­
go sprawę, że tę umiejętność podejmowania 
czegokolwiek, do której z początku nic mnie 
nie skłan i ało, zawdzięczam w wielkiej mie­
rze partii. 

N:e wstąpiłem do partii dla zaspokojenia 
nami„tnej potrzebv walki i upominania się 
o należne prawa. Nie wiem, czy to naskutek 
mego ;usposobienia, czy dotkliwego przykła­
du mego pierwszego pracodawcy, czy m0że 
reakcji na wspomnienia dzieciństwa, które 
upłynęło w środowisku, gdzie nikt nie miał 
poprostu czasu na to, by być zawsze do­
brym-jednak zawsze namiętnie kochatem do­
broć, zawsze prairnąłem, by krótkie chwile. 
w których zjawiała mi się prawdziwa do­
broć ,t rwały jak najdłużej. DłuJi czas uwa­
żałem walkę - a zwłaszcza walkę poli­
tvczna wvwo!ywaną przez tvch, którzy nas 
ks7.ta!towali - za zajęcie dość brudne. od 
któ-ego należało trzymać się zdaleka. Dziś, 
walka i upominanie się ··o słuszne prawa są 
dla mnie zadan;em koniecznym, i nie przy­
szłoby mi nawet na myśl, że można z nich 
zrezyt7nować dla takich czy innych upodo­
bań. Lecz uczucia te ni~ pochłaniają mnie 
całkowicie. 

Nie wydaje mi się również, by partia ko­
munistyczna stanow>ła dla mnie cichą przy­
stań po burzy, wybrana wskutek zmęczenia.• 
Nie wstąpiłem do partii znużony zbyt dłu­
gą samotnością; ani też na skutek słabości, 
ani w celu ostatecznego rozstrzygnięcia -
orzeł czy reszka - wiecznych wahań inte­
lektualisty. Nie sz.ło mi o kurację za pomo­
cą zdyscyplinowania, ascetyzmu lub pokory. 
I choć, w kilka łat później, pilnie czytałem 
Malraux, jestem pewien, że nie wybrałem 
partii na skutek rewolucyjnego romantyzmu. 
Dobrze roz;umiem Malraux, znam jego praw­
dziwą chorobę-Pascala-i sam na nią cier­
piałem. Ale n~y nie moglem uważać dzia­
łania, nawet tak soFdnie ugrunoowanego jak 
działanie marksistowskie, za środek mieczu­
lający pascalowskiego raka. 

A środowisko? Oczywiście: u~odzić si~ 
w sercu hutniczej osady. widzieć ciężh pra-

Oświadczenie. pracowników kultury 
0 

-t•• T• 1 h k k •'-' .ta • -· ~ c , . -, •, r<' ' ' ,_. • <"R; ~ s nte zor {anizn•• ~. " , 
~ej . akcji P.o~romow_ej zg!nęło 32 Żyd~w-obywateli Rzeczypospo• 
hteJ PolskteJ . .Okohczno~ci pogromu 1 hasła rzucane przez pod­
ż~gaczy ś~iadczą ~yraźnie, że w_ obecnej sytuacji politycznej 
ciemnota 1 zacofanie są wyzyskiwane w celu siania zamętu 
i anar~hii. oraz, nawet za ce~ę aktów najbardziej zbrodniczych, 
utrudmama odbudowy naszeJ państwowości. 
- . ~1a~y praw~ sąd~i~, że upozorowai:i.y pobudkami zemsty 

r~hg!JneJ ~ord ~telecki Jest mordem politycznym. Raz jeszcze 
siły reakcy1ne sięgnęły po swą starą, wypróbowaną broń: anty­
semityzm. Sięgnęli po nią na wezwanie agitatorów ludzie, któ­
rzy do niedawna jeszcze sami cierpieli najstraszniejsze prześla· 
dowania ze strony duchowych mistrzów polskiego faszyzmu -
hitlerowskich ideologów nienawiści rasowej. 

Fakt, że podczas wypadków kieleckich ciemny żabobon, 
wywołany z mroków średniowiecza, posłużył za narzędzie pod­
burzania tłumu - rzuca smutne światło na poziom umysłowy 
części naszego społeczeństwa i napełnia niepokojem tych ws.zy­
stkich, którzy związali swe usiłowania ze sprawą odrodzenia 
moralnego narodu. 

. Wstrząśnięci do głębi nową niepoczytalną zbrodnią popeł­
nioną ~ ocalonych z obozów hitlerowskich Żydach, polscy 
pracoWlllcy kultury stwierdz"ją konieczność bezkompromisowej 
walki z nowymi odmianami faszyzmu w Pol.;ce. 

W trosce o przyszłość moralną naszego kraju, pragnąc 
uchronić Polskę od powrotu czasów pogardy, z których wyszliś­
my tak niedawno, iYzywamy społeczeństwo do solidarnego po­
tępienia czynów niezgodnych z żadną moralnością, niezależnie 
od poglądów politycznych. 
Kazimlerz Brandys, 1!1ilt·eirait Maria Ossowska, pwf. U. Ł. 
Władysław Broniewski, Jiterl!t Leon Pasternak, literat 
Stanisław Brucz, Li1terat Stanisław Piętak, literart 
Edward Csato, pubE·cy-sfa · J\Ueczysław Piotrowski, art. plastyk 
Dobiesław Damięcki, artysta dr.am. Seweryn Pollak, Ji,terat 
Władysław Daszewski, a·rt. p!a:S1t:vk Jan Rojewski, liiteraJt 
Natalia Gąsiorowska, prof. U. Ł. Adolf Rudnicki, liiterat 
Wanda Grotlzieńska, Hteratka Leon Schiller, r.eżyser 

Paweł Hertz, litera't Olga Siemaszko-wa, arL ~ 
Jan Huszcza, littera:. Stefania Skwarczyńska, prof. U. t:. 
Mieczysław Jastrun, 1iterat Andrzej Stawar, Hterait 
Tadeu;z Kotarbiński, rekitor U. Ł. Seweryna Szmaglewska, bteraitka 
Władysław Krasnowieckl, re.ży5er Grzegorz TimofleJew, Ji.terat 
Jan Aleksander Król, liremt Witold Ulanowski, art. plasityk 
Eryl< Lipiński, artysta plas.tyk Henryk Ułaszyn, prqf. U. Ł. 
Ryszard Matuszewski, literat Adam Ważyk, liłtlerat 
Anat<>I Mlkułko, publ·icysta Jacek Woszczerowlcz, a.r.t. 'dr.am. 
Zofia Nałkowska, !Lteratka Jerzy Wyszomirski, !mail: 
H. Nałkowska·Bickowa: rzeźbiarka Jerzy Zaruba, arl. plastyk 
Stanisław OssowskJ, prof. U. Ł. Stefan Żółkiewski, Jirterat 

Zespół „Kuźnicy" wzywa wszystkich, którzy solidaryzują 
się z powyższym oświadczeniem, do nadsyłania swych nazwisk 
n.a adres redakcji. · 

Rozpocząłem polityczmą edukację od arty­
lmłu ,,anarchia" w Grand Larousse'ie! Śko­
lei przeczytałem artykuł o Kropotkinie i o 
Bakuninie ; przeczytałem ,,Discours aux Etu­
• i ~ , 1 " 1 i7"'''"' 'l P '1.l'l' \Vre>zcie czyta Iem 
„Vonde' - tygodn1k, w 1k") r}. barbus5c 
robił dla młodzieży z roku i 930 to, co 

/O Herve ,Courtade i inni z ,,Action" rob; ą dziś 
jes"ZJCze lepiej. Wreszcie stanęło przede mną 
zagadnienie komunizmu, doszedłem do lek­
•tiury „Ludwika· Feuerbacha", „Anti - Diih­
ri~a". „Dziecięcej choroby lewicowości w 
komuniiimie", do ,,Zagadnień leninizmu": 
wciąż więcej przyczyn, by wybrać Partię 
Komunistyczną. D!uga droga, która niczego 
nie dowodzi. Moje usposobienie, i środowi­
sko mogły również dobrze doprowadzić do 
tego, że byłbym jednym z tych prawdziwych, 
anachronicznych chrześcijan, któJ"Zy namięt­
nie żyją swoją wiarll· Dlaczego zaledwie mu­
snąłem marginesy anarchizmu, tak pełnego 
powabów? Wydawało mi się, że trochę się 
nim przejąłem: i przypomin~m sobie, że w 
okresie długiego bezrobocia w 1924 roku. 
«dy nocą kradłem żyto z pola i węgiel z pod 
wórza fabryki, miałem ucz.ucie, że wymie­
rzam sobie sprawiedliwość, że coś robię. 
Równie dobJ'IZe mogłem stać się socjalistą lub 
wolnomularzem. Kiedy o tym wszystkim my­
ślę, zdaję sobie dobrze Sprawę z tego, co 
mogło mnie pchnąć na drogę, ascetycznego, 
autoperfekojonizmu w oparciu o esperanto, 
naturyzm i· literatiurę awangardową; wraz t. 
maleńką zamkniętą grupką, dla zaspokoje­
nia upodobania do wspólnoty i walki, jakie 
żywi wydelikacony rezerwista rewolucdi. Ży· 
cie CJZłowieka współczesnego toczy się w śro.­
dowisku, które potrosze graniczy ze W'Szyst­
kimi środowiskami; studium 'W'SZystkich śro­
dowisk, jakie przeszły p11Zeze mnie, albo 
przez jakie ja przcS1Zedłem wystarczyłoby dla 
usprawiedliwienia prawie wobec każdego te· 
«O wyboru, jakiego dokonałem. Dlatego też 
właśnie należę do Partii. Odrzucając deter­
mini:mn dziedziczmości, a potem determinizm 
srodowiska, wyglądam, iak mówi Jean Ro­
stand, jak pan Jourdain. kiedy nie chciał 
8.Jlli wierszy ani prozy. „Marks):zm - mówi 
Sta.Jin - nie zap11Zecza temu, że ludzie two­
ną hlsłorię. Ale lud·de nie tworzą oczy­
wiście historii wedl'Ug swego widzi­
misię, ani według tego, jak oni ją pojmują. 
Każde pokolenie znajduje zawsze war1unki 
określone i uksz.:tałtowane w momencie, gdy 
się zjawia. I ludzie (Stalin mówi: wielcy 
ludzie, lecz to się odnosi również i do resz­
ty) mają wartość o tyle tylko, o ile potrafię 
należycie z.rozumieć te warunki i o ile wie­
dzą, jak ie. przeksztakić. Oto dlaczego, we­
dług Marksa, nie należy ludziom przeciwsta· 
WMC warunków. Ci, którzy tworzą historię, 
t~ ~ł ~dnie &i łudz.ie, którzY, zroz.umieli 
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~arunki zastane i :którzy potrafią je 7Jlllie­
mć. Możnaby rzec również, żo każdy czło­
wiek tworzy swoją własną hiatorię :za po· 
mocą wiedzy o sobie samym i o świecie, 
a. także za pomocą swojej nie.wiedzy o so­
bie samym i o świecie: w iwiecie wewnętrz.­
nym, tak samo jak w świecie nas otaczają· 
cyim, wolność, według słów Marksa, polega 
na poznaniu konieczności. Jeśli jest~m dziś 
komunistą, to dlatego, iQ: dokonałem wybo­
ru, że chcę nim być. Nie przeczę, że wybór 
ten może być dokonany zgodnie z wieloma 
determinantami obcymi świadom~ści: 7.""oc!­
nie z usposobieniem, przez rupodobanie " do 
ryzyka, przez potrzebę gwałtowności, dla 
zaspokojenia poczucia bezpieczeńsllwa dro· 
gą naśladownictwa lub przez snobiz.m'. Czę· 
sto wskutek nagłego, lecz zdrowego impul­
su, prawdziwego i głębokiego poczucia kla­
sowego; zaś najczęściej po ostatecznej, spra­
wiedliwej i codziennej ocenie tego, co się 
~z; eje. Reasumu:ąc: jeśli wole Lenina i Sta­
lma od Kropotkina, Leona XIII, Trockiego, 
jeśli przyznaję rację raczej Politzerowi, 
de Prenantoiwi, Langevinowi, Wallonowi niż 
Leonowi Bl1umowi lub Leonowi Bloy'owi, je­
śli szedłem raczej za Martyrn, Thorezem i 
DucJosem, niż za Paul Faurem ii Marceau 
Pive'rt, to było to konsekwencją wyboru, 
który często sprawdzałem i. który w sobie 
utwierdzałem. 

Myślę, że dokonałem wyboru bez jakiej· 
kolwiek chęci umartwiania się, przeciwko 
w!asnemu usposobieniu, wiedząc o tym, że 
partia komunistyczna wiele wymaga od swoich 
zwolenników-i że kapitalizm i faszyzm za· 
żądają petv.nego dnia od nas jeszcze wię· 
cej niż sama partia. Myślę nawet, że doko· 
nałem wyboru przeciwko własnemu środo­
wisku, o tyle, o ile byłem zmuszony poznać 
i zwalczvć w•sobie błędy intelektualisty. Oczy 
wiście, doskonale zdaję sobie s.prawę z tych 
wszystkich determinant, które pozwoliły mi 
dokonać wyboru. Przeszłość partii i komu· 
niści, których znałem ró:wnież o nim zadecy· 
dowały. 

Jeśli dokonałem wyboru częfoiowo przeciw­
ko własnemu usposob:eniu, to jest to wynikiem 
kształtowan i a się mojego życia umysłowego: 
Monta:gne, Pascal i La Rochefaucauld, Sten 
dhal, Martin diu Gard i Ma.Iraux kazali mi 
przyglądać się życ~u i myślom nie zgadzać a.i~ 
na nie, jeśli w nich nie uj,rzę wyraźnie 
wszystkich kierunków mojego umysłu. Jeśli 
zwyciężyłem; wbrew sobie samermu m;zyst· 
ko z czego marksizm zawsze .:zynił zarzuty 
intelektual'stom, t zawdzięczam to' glębo· 
k'ej moraln~ci r erafur francus'kie), która 
nauczyła mnie zna'Ć' i Chcieć z.mienić czło· 
w:eka. Jeśli dokonałem wyboru przeciwko 
pewnemu działaniu mojego srodQwiska, to 
zawdzięczam to temiu wiszystkiemu, co na· 
uczyło mnie obserwować dzi,ałanie środowisk 
na mnie. Dokonałem wyboru o tyle, o j]e cy­
w:lizacja, której jestem dziedzicem, uczy być 
świadomym wszystkiego, co sprzyja· mojemu 
postanowieniu lub je odpycha. 

Lecz w istocie być może, Że za~adnienie 
cie polega na tym, by wiedzieć dla czego 
zostało się komuni~tą. Usposobienie, środo· 
w1sko, niewytłumaczone, irracjonalne impulsy 
'CZ~ściej przeszkadzai\ niż pomagają W przy• 
stąpieniu do partii. Akcesy do partii zbudo­
wane na tych wątpliwych wartościach są 
latwo i szybko sprawdzalne. Awantumik sta· 
je się ,ultra - lewym". rozgoryczony staje 
się „ultra· lewyrm', ~aduła staje się krzyka­
czem, cz.yli „ultra-lewym'': jedni odchochą 
odraz.u, inni zmieniają się, Lub zostają wy­
pędzenL Na nieszczęście dla nich, lecz z ko­
niecZJności wobec :z.biorowis.ka ludzkiego, par• 
tia nie jest instytutem reedukacji psycholo­
gicznej. 

Jak si~ okazuje do partii można wstęp:ć 
z rozunaitycłi powodów. Lecz jeili slłdzi aię 
o niej według tych, kt6rzy od niej odeszli. 
to najhardz.iej instruktywnym byłoby praW" 
dopodobnie wytłU!Illaczenie tym WIZyttkim. 
'lct6rych ciepokoi dzii pokrusa komwti%lmU. 
'dlaczego poz~tało 1i~ komuni•t4. 

Mam trzydzieści pię~ lat, od sześciu lat 
)estem komunistą. Wydaje mi aię. Że m6gł· 
bym rozwiązać te wszystkie %agadnienia., ja• 
'kie intelektuaJ.isci stawiaię wobec partii. O ile 
'oszczerstwa ni~dy mnie nie . obchodziły, to 
argumenty nigdy nio przestawaJy mnie mie­
'walać, bym się nad nimi ża~tanowił. Nie je­
stem fonkcjo.nariuszem partyjnym, moje wa· 
runki materialne nie są nawet zależne od 
partii. Pozostałem komunistą, i to coraz gor-
11iwszym komunistą, bez żad,nych sprz.ecztto· 
'Ści intelektualnych ani ograniczeń umysło· 
'wyoh. 

Zawdzięczam to przedewszysLkim tem'U, że 
:nie wstąpiłem do partii w nastroju gwałtow­
nej i sentymentalnej wylew.nosci, Wi-
dmeć z daleka partię ni!Jy ro· 
dzaj kościoła lub też pozyłkiwac z miej ca 
przyjaźń męską, to ty)kc;> łiryózne złudzenie. 
Partia jest zwyczaj,nym, nieufnym domem, 
w stanie ciągłego oblężenia, i nie tawsze 
mamy cz,as na to, by być tymi ludźmi jutra, 
'których wychoW1Uiermy. Bratel'łtwo nie je1t 
t>odarunkiem. który; mQ,Źl!la znaleźq ~ 

KU.tNIC'.A: 

'dr:ziwiacl1 razem z biletem wizytowym. 
jest :zdobyczą 'WIS.pólnej walki. 

Pozostałem komunistą również dzięki te­
mu, że jestem cie11pliwy. Ni~ chodziłe mi o 
jakąś podróż dla studibw. Nie zwiedza się 
partii jak egzotycznego kraju, skąd wyjeż. 
dża się natychmiast po siprawdzeniu tego, 
co się p11Zyjechało sprawdzićs uprzedzeń 
i obaw. 

Pokładałem w partii wielkie zaufanie;· 
1kiedy odc:z.uiwałem wahania, nie ufałem prze 
dewszystkiem &amemu sobie: wybaerając 
między moim niedoświadczeniem i doświad· 
czeniem Stalina, lub Thoreza czy Cogniota, 
zawsze stawiałem ' iprzedewszystkim na do­
swiadczenie, słuchałem doświadczenia. Zaw­
sze wystrzegałem się tego, by nie wstać stra· 
tegiem z Cafe du Comnforce i Cafe de la 
Revolution - być jednym z tych, których 
>nazywamy „trzeba tylko": trzeba tylko 
przejść do akcji, trzeba tylko zmobilizować 
masy, trzeba tylko wziąsć władzę w swoje 
ręce. Przyjaciele z ,,fuprit", jeśli obawia­
cie się dziś, że Związe:k Radziecki, spragnio­
ny porządku ii pokoju, hamuje rewoliucię we 
F rancj1i, my;licie się. Spróbujcie pozyskać, nie 
tylko mobilizację klasy średniej . wogóle i 
chłopstwa wogóle, lecz sylilMlllif kupców z 
waszej ulicy, zrozumienie zMi-ony otacza· 
jących was intelektualistów, zaufanie chło· 
pów z wa1zej wsi do akcii Partii Komuni• 
stycznej, a zrozumiecie, dlaczego możliwa 
rewolucja się nie odbyla. Zrozumiecie zna· 
czenie słów: :zmobilizować masy wokół Par· 
tii Komunistycznej. Pomóżcie pozyslkać za• 
ufanie dziesięciu milionów mężczyzn i ko­
biet, a przekonacie się, że to nie koniecz­
ność zapewniania bezoiec.zeńsbwa Związkowi 
Radzieckiemu paraliżuje nacjonalizację, 

eię o tym mówi~ gdybym nie wiedział, ło 
trzeba to wciąż powtarzać. Zawsze o W&zyst· 
kim dyskutowaliśmy: im b}'liśmy . młodsi w 
partii, tym bardziiej w naszych początkowych 
rea.kejach byliśmy niezgodni z postanowie· 
1I1iami. W ja,Jci~ środki musieliby być wypo­
sażeni nasi kierownicy, ząodnie :z tym co 
myślą ci, którzy wjerzą, że pa11tia t'o ko· 
ezary, gdzie rozbrz.miewa tylko, :z p~tra na 
pięh'o, okrzyk adiutantów? Nie rozporządza· 
my ani wiecznym potępieniem, ani ~elkimi 
ekskomunikami, ani odmową udzłelen'la aa· 
k1amentu. Uchwały paityjllle •t oosowano 
rpo przedyskuto iu, zrO'Zllmie • i przy· 
wojeniu sobie całkowitym prze cz:lonków. 
Uchwala, kt6rą :zJna się powiiert..-hownie to 
martwa · litera - trzeba przełk.onać. Gdyby 
ktoś oblic.zyl czas poświęcony na przeko­
nywanie w naszej partii, to zarzuciłby nam 
raczej upodobanie do zby.t długi:ch dyskusji, 
do rosyjskich „roi.gaworów". 

Nie odczuwałem również nigdy w Partii 
Komunistycznej dogmat~mu formujących 
się ki>ściołów. Są towarzysze o giwałtow· 
nym usposobieniu, są kier01W1nicy przeciąże· 
llli pracą, którzy ni~ potrafią znaleźć d~ść 
cza11u na ~uimacz;n1e, s~ towar3-ysze nte-

1 wykształcem, ktorzy ro1:>1ą to, '1:o mogą: 
lecz nieustanna akcja partii odrzuca niewy· 
ksz;ta!conych, wprowadza innych i odkrywa 
bez przerwy najlepszych. Pod tymi s!owami 

kościół, o?>todobja, dogmatyzm - kry· 
je się nieporozumienie, które nie odpowia· 
da istocie rzeczy. Nie jesteśmy kościołem, 
lecz armią. Zgodn·ie z naszą siłą, dyskutu­
je się •przed powzięciem uchwały, według 
naszego doś.wjadczenia - po jej wykona· 
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lnńu: lecz iest neczą oczywistą, że nie mo.ż• 
na 1każdego ranka z.woływać Kongresów. Je­
a>tefuny !IWobocLnie zorganizowanJIJI z.wiąz• 
ik!iem. ludzi, którzy chcą w sposób najbar­
dziej konsekiwentny 1Używać narzędzi mark· 
smnu, Zgodnie z tą definicją w naszym la­
bo~atorium historycznym nie może znaleźć 
sio miej$ce dla nie-marksizmu. Jeśli poza 
nami będą dyskutowane tezy marksizmu, bę· 
dz.iemy zaw~ze uważnie się przysłuchiwać: 
gdyby została wynaleziona inna broń hisoo· 
ryoz:na, wypróbujemy ją w praktyce. W i5to· 
cie od siedemdziesięciu pięciu lat pokazy· 
wano nam praktyczne rewizje marksizmu; 
gdzie one są dzisiaj? Gdzie jest Diihring, 
gdzie jest Bernstein i Kautsky? Gdz.ie ie~t 
Mach Avenar~us i empiriokrytycy? Gdzie 
są ,,~oszukiwacze Boga", rówieśnicy m!od~­
ści Bierdiajewa? Gdzie jest de Man i c1, 
którzy dopatrywali się w „nazi" pewnego 
socjalizmu? Wszystkie nasze niepowodzenia 
i wszystkie nasze błędy są źródłem naszych 
ireHehji; tak samo i wszystkie nowe prz.v­
c.zynki: Planck, Heissenberg, Broglie. Ale 
nie przys.zJoby mi nigdy na myśl zapytać, 
czy Kośció! Katolicki przystanie na pogo­
dzenie s.wojej teologii z moim atei'lllYlem ;· 
anii też, gdy m1 odm6wi, narzekać na to, że 
jest dogmatyczny, Teologia katolicka jest 
hipotezą dotyczącą is -oty człowieka i świa· 
ta; marhizm jest inną hipotezą. Wydaje się 
·nam rzeczą dowiedzioną, że pierwsza ma za 
sobą tysiąc lat niepowodzeń. Nasz dogma· 
tyz.m jest naszą wiernośc;~ wobec doświad· 
czenia, niesk-ończenie bardziej sprawdzalnego 
ugruntowanego przez Marksa przed stu laty, 

Georges Mounin 

tłum. Julia Hartwig Nigdy nie skonstatowałem istnienia czerwo· 
nego imperializmu: nawet dziś, w Trieście, 
w Salonikach, w Bukareszcie, w Belgradzie, 
w Kairze, wystar.czy spojrzeć z punkbu wi­
dzenia elementarnego marksizmu, by zoba­
czyć, że zamiast rosyjskiej ekspansji mamy 
tam do czynienia ze splotem interesów ziwią­
zanych z rynkami zbytu; interesów, nie ma· 
jących na celu troski o pokój, którego potrze­
bą kieruje się w przeciwieństwie do nich i 
zupelinie wyraźnie cała ,pofayka radziecka. 
Czy może któś wyjaśnić, dlaczego Związek 
Radziecki, zajęty swoim piętnastoletnim pla­
mm odbudowy, miałby narażać stan poko­
ju dyplomacją pobrzękiwania szabelkę. w 
czterech stronach Europy i Azj ii~ Ni~dy nie, 
skonstatowałem r6wnież, by Partia Komuni-
51 y<!:!n~ była agentem obc~j ,,alit i. • 

ODPOWIEDZ NA ANKIETE 

Ale w 1935 roku nie trzeba było być bar­
dzo wtajemnicz.onym marksistą, aby pl"ly· 
z:nać, że Stalin chc'łc soFdnego uzbrojenia 
F T>ll!ncji, miar rację. W 1939 roku wystar­
czyło mieć zimną krew, by zrozumieć, że 
Chamberlain i Daladier zmusili poprostu 
Związek Radziecki dn lego, by obszedł si~ 
bez nas, zapewniając, choćby prowizo­
ryczme, bezpieczeństwo. Wystarczyło być 
wC'WIIlątrz partii, aby wiedzieć, że za­
równo przed jak i po 24 sierpni.a 1939 ro· 
ku Hitler z;ostał wrogiem nr. 1 komu.nistów 
francuskich. 

" . 
Nie zauważyłem u nas nigdy uwielbienia 

dla w-odzów, ay~tematycznie zorkiestrowane­
go, jak to zogtało uświęcone w ,zawodowej 
armii" przez de Gaulle'a lub Montgome· 
ry' eso. Widliałem raczej w partii &tanow­
czość z jaką uderzano: nie zwracając uwa­

Oto powód roz.poczęc1a w nas wielkiej 
walki, w której nie iazie o to, aby prowa· 
dz:ć ab&trakcyj111e :ozważania, lecz aby 
związać się całkowicie z ludźmi. Trzeba od­
słonić Boga z pod zewnętrznych ~wLecideł 
~rzechu; powinniśmy oddać się całkowicie 
temu oczyszczeniu. Nigdy walka ta nie by· 
ła dla mnie tak ciężka, jak wobec k.oml\l· 
nizmu; ni.gdy rady~alne rozwiązania, jakich 
wymagała moia wierność wobec rzeczywi­
!tości, nie były dla mnie bardziej bolesne. 
Ponieważ trzeba się tu narazić na callrowi· 

amotn ',ł. T eba zuwać ~aSPW!} wspól­
notę katolików, i to wszystkich niemal. Na 
skutek wychowania, warunków spo!eczmych 
kształtujących ich życie wewnętrzne, nie mo­
gą katolicy zająć stanowaska w chwili decy­
dującej, gdy ustalają się follilly walki, gdy 
roZJpoczyna się bolesna bezpos·redniość za­
gadnienia. 

· ... Tymczasem nasze apostolstwo polega na 
tym, by nie słabnąć, ani wobec tych, którzy 
są nam drodzy, lecz nie chcą spojrzeć śmia­
ło na świat, ani wobec tych, ku którym 
idziemy, i którzy, ~wiadkowie wysiłku podej­
mowanego dla nich, nie przestają nas jed­
nak ranić podejrzeniami, pogardzać nami, 
tkazywać nas n·łeaprawiedliwie. 

Najcięższym jest, powtarzam, poczucie, że 
jes.t się przesz.kodą dla samego Boga. 
$pr;c.eciwiamy się wi nici:eniu m;asta boskie· 
iO, gdy sprzeciwiamy się temu~ by wznie~ 
naszymi rękami mia~lo dla ludzi. 

gi na prest=ż. Wyeliminowanie Doriota, .„Królea~wo Boże? Królc&Lwo Boże jest 
z chwilą, gdy nazwano go „Grand Jacques". przede wsz.yetkim na z.iemi, jeat nim sprawie­
ulubieńca Paryżan, było operacją politycz- dliwość lud:z;ka, dlatego każdy, kto pragnie 
ną niemożliwą do przeprowadzenia gdziein-
dziej; gdzieindziej, Marquet'owie, Deat'owie, rozszerzyć na ziemi prawiedliwosć i brater-
Chautemps'owie, Bonnet'owie, Faure'owie itwo między ludźmi. przycz.yni'a się do po-
mieli zawsze rację, gdyż ich osoby byly większenia ciała Chryi1usowego. Stnorzyć 
zawsze silniejsze niż &ama partia. żadna Królestwo Boże, to znaczy zmniejszyć na zie-
1Partia nie sprawdziła ostrzej od nas poatę- mi cierpienie, czyn Chrystusowy ape!nia się 
rpowania wszystkich odpo\viedzialnych osób dając bratu szklankę wody. Nawet naraża· 
w cią.~ sześciu lat, żadna nie i!lapiętnowała ją.c się na ukrzyżowanie. Leci jeżeli Chry­
tak mocno lekkich wahali: kierownik powi' slus umarł śmi ercią !udzk<l. to dla1tego, że 
nien przedews~yst~im potrafić kiero~ać ·~~ żyl Ż} iem boskim. I jeśli umieramy za 
mymk sobą •. Nr~dzie, ~ylkk.o w n, szei 1>arht1• 15zklankę wody podaną braciom, to umiera­
po azano, ze niema w Al ich panow w ruc u , · · ho k' z' yci' w 1113 J ·1· dz'' · . zł „ .· my rowmez za s 1e e s. es 1 1s . 
oporu 1. ~e przes ~~ towa~zya~a •t~ar~a czlowiek Boży w warunkach społecznych 
mu mnteJ oraw n1z obow1ęzko'N; nigdzie . k' h ak I . . . ! .. a . ' · · t · · · · b •' ·. p „ K . w Ja 1c tua me zyJe, 9w1a czy przeciw 
me }esty się. mnNI~Jd „ta ,u . n;z ~ artu . o· miłosierdziu, i jełli umieta, śmierć jego nie 
mums czneJ. 1g y rowmez me zauwazy-· . Oclk · · I d · · · ~ k. 
fem tej ·przewagi aparatu biurokratycznego Jest up1emem, ecz o c1crp1en1em ary, 
i !Policyjnego, o którym tyle mówią trocki· 
sci i którf! straszy się tych, co sami tego nit: 
sprawdzili. Zdarzyło mi się wraz z mymi 
towarzyszami. ie po ostatnich wyborach 
kantonalnych, straciliśmy z przed oczu 
mapę Francji i rozważaliśmy nasze lok11lne 
rozwiązania drugorzędnych trudn~ci. Uda­
liśmy się do federacji, odszukaliśmy Berlio­
za, przedłożyliśmy mu nasze sprzeciwy; nie 
potraktował nas ani ,iako oportunistów, ani 
jakio elementy rozkładowe, ani nie grozi! 
nam wykluczeniem: dyskutowaliśmy dwie 
godziny - a kiedvimy odchodzili, zdecydo­
wani kroczyć po linii partvjnej, tnudn;e;izej 
niż nasza, to dlatego, - że b.vlismy prtekona· 
ni. Niigdy nie• wymagano odemnie ślepego 
posłuszeństwa, ani w moiej komórce, ani w 
mojej aek~ii, a,ni y; federacji:. wsty_dziłby.m 

.„Oczywiście, gdyby się trzymać teoretycz­
nie absolutnego materiahzmu i spirylualiz· 
mu w większym lub mniej zym stopni1u ete­
rycznego, jak pragnie tego wielu pseudo neo· 
katol!ków, porozumienie byloby niemożliwe. 
Jedni wybraliby spmvy ciała, inni ducha, 
człowiek :z.niklhy. Lecz. konkretnie biorąc, 
sprawa nie w)rgląda w ten sposób: po głęb­
szym rozpatrzeniu widać, ie pierwotny wy­
bór przekonań i Życia wedlu~ idei komuni­
stycznej, lub ka1olicl,iej dokonał się ze wzglę­
du na człm•/eka . Prawd?:iwe Życie komuni­
styczne: nie przez sw6j aspekt wyłącznie 
organizac.yj,ny; pra .vdtiwe życie kiatolickie :! 
nie przez mieszcr.t\nski humanit.ary1,m kato· 
lickQ - · społeaz.,ny, am tradycyjne uwie!Qi.e-

• 
nie, iakie wyraża bogacz dla Boga, uspra· 
wiedliwiającego pieniądz. 

Ani jedni, ani drudzy me ulegamy za· 
chciankom; ale my, katolicy jesteśmy wy­
korzenieni. Socjalizmowi we w~zystkich jego 
odcieniach m-ożna zar~c-ić nie to, ie jest 
spiryitualistycZJily, ·lecz to, że nie jest mate-
111ialistycziny. Óozywifoie, • skoro ukazujemy 
partii komunistycmej karykaturę rzeczywi. 
stośći, pod pretekstem zachowania tego, co 
duchowe, można tylko roześmiać się nam w 
twarz z tej dyskursywnej z'ałal, ości, z tego 
wz.burzcnia pośrod ol>fokó • 

Tu mieści się istotna nauka marksiiz.mu, 
nauka przekazana przez życie Lenina. Czy 
jest ona niepełna? Być może, lecz poza nią 
nie można n1czego do'konać. Oczywiście moz· 
na wątpić, czy marksizm jest ostatecznym 
wyjaśnieniem rzecz:ywistofoi, bu. gdzie ma 
on pretensje do ostatecznego wyjaśnienia: 
lecz jest on środkiem koniecznego dz·iałania, 
sposobem postępowania na świecie w czasie 
naszych dni. Można wątpić, czy proponowa­
na przezeń teoretyczna konstrukcja rozwoju 
świata jest uwarunkowana przez samą r.z.e­
czywistość; lecz jego wiz.ja rzeczywistości 
jeSll: jedynie skuteczna. Można trzymać się 
w niej mniej absolutnej koncepcji historycz­
nej, można wątpić, czy ~viat przejdzie nagle 
w ostateczny raj, a dni rprzy zie będą już 
tylko śpiewać, zaś według doświad-
czenia katolickiego, możemy zachować 
relatywiZm radości, zarówno jak grzechu. Ale 
to nie jest sprawą zasadniczą, czy kto wie­
rzy w możliwość doskonałości ziemskiej czy 
nie. Je t sprawą. z:asadniczą, by zrealizować 
lepszy świat; dlatego bezczynność jest za­
równo ant;rkatolicka jak antykomunistyczna ;1 

zarówno katolik jak i bmuni$ta pragną bez­
po~redniej sprawiedliwości. Aby zaś działać 
bezpośrednio, trzeba żyć ciatem ziemskimt 
:zdawać sobie sprawę z materii iwiata. Jeśh 
katolik chce żyć życiem bożym, to pierwszym 
jego zadaniem dziś • jest zdać sobie sprawę 
z konkretnych warunków ~prawiedliwoki i 
działania. Marksizm przekazuje nam aktyw­
ną prawd~ naszych cusów i pozwala wpły­
wać 111a nię. Niech*e katolik postara się ze­
tknąć z neczywistością z ciała i kmi, któ· 
rą od lania mu mark!izm, i z wymaganiami 
jakie stawia czyn zorganizowany. Bez tego 
'będzie tylko strzelał w gwiazdy. 

.„Co więcej, właśnie ci, którzy zapomma­
jąc o ciele, twierdzą, że walczą o ducha, 
przyczyniają się do jego rozkładu. Jeśli ko­
munizm sprzeciwia &ię wszelkiemu idealizmo­
wi, to dlatego, że idealizm zapomina o cie­
le. Materializm staje się bezwzględny w de,· 
fensywie; może on istnieć tylko wbrew bez­
względnem1u idealiz.mowi, to znaczy wbrew 
każdemu nieracjonalnemu stanowis'ku, jakie 
zajmuje aię wobec życia. Idealizm uchyla się 
od · jakiegokolwiek gwałtu, od niezbędnego 
pragmatyzmu; · on włnsn;e j st przyczyną 
nieludzkości, jaka może się pojawić w akcji 
komunistycznej. Dla~ego konkretn ie, jeśli ko­
munizm chce utrżymać z ducha rewolucyjne­
go tY,ikQ za~adę działania bez:pośrednie,g~ 
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jeśli spneciwia się . SIZllachetnoSci samej w ro­
bie, to dzieje się tak dlatego, że uważa szla­
chetność proponowaną „&wiatu z obłoków" 
przez socjaliZJJll, - za 7lg'Ubną dla dzia~a-
111ia. Można oczywiście odpowiedzieć, że mi­
łość do ludzi nie przeszkadza trzymać nóg 
na ziemi, zresztą to właśnie prawdzirwa mi­
łość sprawiedliwości jest podstawą akcói ko­
munistycznej, nawet jeśli potem odrzuca ona 
Miłosierdzie. To późn iejisze wyparcie się 
szlaohetności jest tylko odrzuceniem jej so­
cjalistycrmej lub humanitarnej 'ka.rykatury. 
Marksizm dążył do uwolnienia się całkowi­
cie od miłosierdzia, ponieważ musiał się bro­
nić przed fałszywym Miłosierdziem, któ.re 
był.o sublimacją intelektualistów. Wiem, że 
zło może być głęboki e i może odpowiadać 
temu, co jest najbardziej antymarksi6tow­
skie, np. egoistycz,na skłonność do powszech· 
nej równości; wiem, że jest wielu młodych 
ludzi skłonnych do rewolucji po mieszczań­
s1ru tylko w i.woich pragnieniach, którzy stłu­
mili w sobie naj·istotniejsze siły uczycia na 
korzyść pełnego ~ycia. 

Tylko w partji 'komunistycznej wydaje mi 
s~ możliwa jakak<Jlwiek działalność politycz­
na. Działalność ta nie będzie szła w k ierun­
ku przekształcenia partii, sączenia w nią po­
litycznych soków; z jednej strony byłoby to 
nielojalne; z drug:ej, gdyby sprawa tak się 
przedstawiała, lronkremie warunki komunizmu 
byłyby zupełnie inne, niż oznaczone przez 
nas. Nie idzie o to, by wsączyć do komuniz­
mu spłrytualizm; spirytualizm ten ma w nim 
najbardziej autentyczne źródlo; przeciwnie, 
idzie o to, by wykluczyć z niego fałszywe 
spirytualizrrny odciele&nienia i blagierstrwa, 
aby serce mogło mów bić nonmalnie w lu­
dziach świadomych swego ciała. Oto dlacze­
go brak soFdarności z marksizmem komuni­
stycznym wyrażającym się dziś poprzez par-
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tię ipod tym pozorem, że bra·k mu już praw­
dziwego ducha rewolucyjl!lego, oznacza 51prze 
ciwialllie się jego istnieniu wogóle, gdyż po­
za partią komiunistyczmą niema realizującego 
się marksizmu, a wihl'aniać się przed reali­
zowaniem go z j.ej pomocą, to tyle, co po­
:zJbawiać go najistotniejszych soków, przyczy­
niać się do jego 'kostniernia. Trzeba przyjąć 
wszelką formę organizacyjną marksizmu, je­
śli nie chce s-ię jeszcze bardziej znisziczyc 
ducha rewolucyj'llego. Duch Rewoluqji może 
żyć tylko w żywym, materialnym i konkret­
rnym ciele partii komunistycznej. Aby misz­
czyć etykę abstrakcyjną, przyczynę bezrad­
ności, trzeba przystać na wcielenie wszyst­
kich zasad prawdziwej etyki, z zachowaniem 
istotnego bogactrwa konloretu i realizującego 
się działania. \.ałkowita lojalność wobec te­
go wcielenia polityki: oto wanunek ist111ienia 
etyki ludzkiej. 

Etyka z Bogiem czy bez Boga? To nie ma 
sensu z punktu widzenia katolickiego. Je­
śli nawet imię Boga nie zostało wymiernione, 
nie ma to jesz.cze znaczenia. Dla ludzi żyją­
cyoh Bóg dziś - to sprawiedliwość: my 
'katolicy musimy ztrealizować Sprawiedliwość, 
aby W1Skazać światu, że imię jej jest Bóg. 
I jeśli mówi się nam, że wyższe dążenia 
objawiające się w dzisiejszym komuniźmie 
są stanowczo ateistyczne, jakże nie odpowie­
dzieć: czyja wina? A przede wszystkim ja­
ką więc drogę do Boga proponujecie? Wie­
my, co to znaczy użyć imienia Boga dla 
uświęcen ia zamiarów ludz·kich. Jeszieze raz 
ludzie ukrywają swój egoizm pod osłoną 
oblicza boskiego, a w istocie to tylko ten, 
kto nie jest ego istą, jest boski. Boże jest to, 
co pochodzi od Boga. Jedynie życie boże 
poz.wala człowiekowi dzisiejszemu, pośród 
grzeC'hu, na szlachetność niezibędną dla te­
go, kto poszukiuje sprawiedliwości, na 

śmierć dla przecmwanego Odkupienia. Je­
śli ~rz-eciwiamy s.ię im, Bóg je · i tak już 
u~ięcir, ponieważ ta szlacheJtność i śmierć, 
to Wł•aŚIIlie ludzkie życie Chr15tusa. 

Materia'1izm w pojimowa•ninu abstrakcyjnym 
jest dla katolików niie do przyjęcia. Lecz nie 
można sądzić komunizmu w abstrakoj1i. Ro­
dzi on się jako reakcja człowieka w danym 
środowiskiu, jest przede wszystkim kornse­
kwenciją i możliwością. Powinniśmy zbadać 
warunki, które wywołały jego błędy, jeśli 
chcemy sądZić o jego zaletach. 

Komunizm jako doktryna abstrakcyjna nie 
jest tak elastyczny, ja·k konkretna całość te­
go ruchu. KomuniZIIIl jest u srwych podstaw 
reakqją głęboko ludzką, jest umiłowaoniem 
pra~iwej sprawiedliwości. W abstrakcji 
staje się nieludzki; literatura jego wyraża 
poga·rdę dla wartości, które wydały go na 
ś~iaL Letil 111ie tu jeszcze tkiWi istotny kon­
Hrkt; jeśli komunizm odrzucił tyle wartości 
ludzkich: wafitości etyczme, estetyC7JD.e, ro­
dzinne, religijine, to cl:latego, że wartości te 
byty w życiu związane nierozdziehrie z ićh 
wypaczeniami. Zgodzić się na etykę, zmaczy­
ło związać się z warunkami społecznymi, 
które w,prową.dził śrwiat kapitalistyczmy pod 
pozorem etyki; zgodzić się na rodzinę, zna­
czyło wziąć - na siebie ciężar monadycznej i 
antyspołecznej koncepcji rodzinnej, zgodzić 
się na Kościół, zna~zyło oddać cześć 
karykaturze Boga. Aby utrzymać się przy 
konkrebności, aby zachować skuteczność 
działania na terenie ekonomic2lllym, doktry­
na marksistowska oraz ta część jej metody, 
która wywodzi s.ię z systemu, :zmusZ<Jne by­
ły bronić się przed obcymri wtrętami, ja­
kieby one nie były, a to po to, aby 
uniknąć wpł}'i\W ich fałszywych konsekwen­
cji, Ten, ·kto zechce wejrzeć głębiej, do 

? 
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źródeł marksiZ1IDu, przekona się jak bardzo 
jest on ludzki, ile ma w sobie wolnej woli, 
i ja'k rozwija sprawiedlirwość. Dlatego my, 
ka1t<Jlicy, mamy obowiązek rpomóc w rozwoju 
tej sprawiedliwości. Uważamy, Że pomoc ta 
jest , możliwa, jeśli bowiem negatywna część 
pogl'!dów marksisl'owskich, ~-0tycząca . z~ią~­
ków rnadZ1IDysłowych, była me do umkmęc1a 
z historyczmego punktu widzenia, o tyle we­
wnątrz samego marksizmu, w ~ego życio­
W)'l!Il działaniu nie będzie moŻJna stłumić istnie 
jących w nim więzi między sprawiedliwością 
a transcendencją. Jeśli jesteśmy krańcowy­
mi marksistami i komunistami, to dlatego, że 
konkretna skuteczna akcja możliwa jest je­
dynie w marksiZ1IDie komunistycznym; jest 
ona zasadniczym. warunkiem narodzenia się 
r2!eczywistych transcendencji na ruinach sta­
rych struktur i transcendencji ~ni!ych. 

Nie wierzymy w daWIIlą rodzinę: wierzy• 
my w nowe oblicze rodziny ws.półczesnej, 
uwolnionej od egoiZ1IDu krwi i od warunków 
s.Lrukturalnych, wstecznych z punktu widze­
nia soojologicz.nego. Nie wierzymy w narOdr· 
lecz w kraj, który post~puje za swymi wła­
snymi c'll.otami, i unika międzY111ar<>dowei ry­
walizacji. Nie wierzymy w kulturę, lecz w 
oczyszczoną śrwiadomośc ludzką, rodząc\ się 
w tirudzie rąk, w działalności umysłu. Nie 
wierzymy w miłość do Boga, lecz w miłość 
d-0 Boga, kóra staje się czynem ludzkim. 
„ ... Dni jutrzejsze, które śpiewają?" Nie: Wiecz 
ność, która śpiewa . Katolik wierzy w Odku­
pienie na Ziemi. A Odkupienie jest to prze­
de wszys~kim Chleb i Wino, zdobyte w mi­
łości dla ludzi. Czy trzeba dodawać, do ja­
kiego stopnia bezpośredniość ta wiąże się 
z eschatologją chrześcijańską? Jesteśmy Lu­
dzie nowi, przenikrnięci mocą Zma$ych­
wstania. 

Paul Verroy 

SZKOŁA HISTORI I *) 

Karol Marks (1818-1883) 

„Nie wystarcza powiedzieć, ja.ok to 
czynią Firancuz.i, że naród ich został 
zaskoczony. Na.rodowi i kobiecie nie 
wybacza się owej chwili n~eopatrzno­
ści, kiedy lada awarnturnrk może na 
111ich dopuścić się gwałtu. Takie tlu­
maczenie nie rozwiązuje zagadki, tyl­
ko inaczej ją formułuje. Wypadłoby 
jeszcze wyjaśnić, w jatki sposób mogło 
trzedh szalbierzy zaskoczyć 36-milio­
norwy naród i bez oporu wziąć go do 
niewoli". 

(Karol Marks: „ 18 Brumaire'a 
Ludwika Napoleona"). 

I DWA SĄDY. 

Nre ma chyba w literaturze światowej 
równie łlragicz.nego i wstrząsającego sądu o 
~zechlllym zawiedzeniu nadziei przez re• 
wolucję 48 roku, a świadomości :zmamowane­
go życia pokolenia, które wzięło w nićj 
,udział, jak „Szkoła serca" Flauberta. Oto 
w zakończeniu powieści spotykają się po la­
tach dwaj bohaterowie ks i ążiki: Fryderyk 
Mmeau, który całe życie marzył o miłości, 
podróżował i żyr z renty, i Karol Deslauriers, 
adwokat i polityk, który pragnął władzy. 
Dwaj przyjaciele dokonywuja wspÓlnie. ra­
chunku swego życia i odnajdują w nim 
tylko jedną chwilę sz:ic.zęścia. jedno cenne 
wspomnienie - wspólne odwiedziny w la­
tach młodości domu publ-icznego na wsi, od­
wiedziny zresztą tak samo nieudane jak 
WSZ)'5tko, co dokonaLi w życiu: 

„Fryderyk - czytamy na ostatniej stro• 
nie ,,.5z;koły serca" - ofiarował srwój bukiet, 
niby narzeczony oblubienicy. Lecz wskutek 

•) Ka.w! Marks - „18 Brumaqre'a Ludwilka 
~aleona1 ' (Sp. Wytd. „K'S i ąikia'' 1946). 

gorąca, obawy i jak gdyby wyrzutów sumie­
nia, a Zapewne też i widoku tyob kobiet, 
będących do jego dyspozycji, pobladl nie­
zmiernie i nie mógł ZIJ'obić ani krokiu. Dziew­
częta się śmiały, romawione jego zakfopo­
taniem, on zaś, myśląc, że drwią z niego, 
uciekł. Deslauriers zmuszorny był pójść w je­
go śfady, gdyż tylko F ryderylk miał pienią­
dze. Widziano ich, jak wychodzrli. O histo­
rii tej mówiono jeszcze w Nogent po trzech 
latach. Odświeżyli ją sobie obecnie, dopeł-
01iając nawzajem wspomnieni<l;mi. A gdy 
skończyli, Fryderyk odezwat się: 

- To byto ze wszystkiego najtleps.ze ! 
- Tak, możliwe. To było' ze wszystkiego 

111aj•lepsrze - powtórzył Deslauriers". 

Ten brutainy, drastyczny i gorzki sąd naj­
większeg<J pisarza pokolenia o wlasnej gene­
racj1, sąd wielkiego p'.sarza mieszczańskiego 
1> ohydzie miesz:czańskiego bytu, domaga się 
wyjaśnień. I próżmo szukać tych wyjaśnień w 
w przemianach wrażliwości, w tajemrnicach 
życia wewnętrznego, w przeżyciach jednostek. 
To nie jest zagadnienie, które roiiwiązać po­
trafi psycholog. świadomość zma11I1owanego 
życia u mieszczańskich bohaterów mieszczań­
skiej rewolucji i zaciekłą nienawiść Flauber­
ta do typu kultury, jaką reprezentowało współ­
czesne mu społeczeństwo, wyjaśnić mogą je­
dynie dzieje społeczne klasy, do któtej nale­
że1i i o.n i i ego bohaterowie, dzieje . rewolu­
cji, która wydawała się początkiem epoki wol 
ności i władztwa ludu, a zakończyła się obna­
żonym ze wszystkich pozorów despot}'Zi!Jlem, 
wyzyskiem i przemocą. Diagnozę pisarza wy­
jaśnia może jedynie sąd socjologa i hrstory­
ka, który w dramacie jednostek odczytuje 
dramat historyczny klas spotecznych. Oto w 
zakończeniu „ I 8 Briumaire' a Ludwika Napo­
leona" czytamy: 

„Burżuazja francuska oparta się panowaniu 
pracującego proletaria tu - doµrowadziła do 
władzy lumpenproletariat. Burżuazja · utrzy-

MIECZYSŁAW JASTRUN 
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mywała Francję w nieustannym lęku przed 
czekającymi ją okropnościami czerwonej anar­
chii, Bonapa.r'te zdyskontował :e.i tę przyszfość, 
gdy kazał podechoconej wódką armii strzelać 
do stojących w dk.nach cze~odnych obywate­
li z bulwarórw Montmartre i des ltaliens.· 
Apoteozowała szablę, $Zabla panuje nad nią. 
Zniszczyła prasę rew<J!ucyjiną, jej własna pra­
sa jest zniszczona. Roztoczyła nadzór po­
Ecyjny nad zgromadzenie.mi ludowymi, salt.l­
ny jej są pod nadzorem poi1icji. Rozwiązała 
demokratyc7Jllą Gwardię Narodową., jej wła­
sna gwardia jest rozwiązana. Wprowadziła 
stan· oblężenia, strun obe'ężenia został wp10-
wadzony przeciw niej. Zastępowała sądy 
przysięgłych komisjami wojskowymi, jei SB:· 
dy przys ięgłych · wyparte zostały przez kom1-
s:e wojskowe. Pcdoorządkowała stronn:ctwo 
ludowe klechom. kler podporządkowuje so­
bie szlkolniotwo burżuazji. Zsyłała bez sądu; 
bez sądu sama jest zsyłana. Z miłości do 
swej kiesy bunto~vała się przeciw swym wła­
snym pol:tykom i pisarzom; jej polityków 
i pisarzy usunięto, ale je.j kiesę ©fabią. po 
zakneblowa111iu jej ust i zlamaniu jej pióra''. 

Kiedy porówmuj•emy te dwa sądy: Flau­
berta i Manksa, kiedy porównujemy te dwie 
książlkl' o roku 48: „Szkołę serca" i „ 18 
Brumaire'a", z których każda jest arcydzie­
łem swego gatu1nkiu, uderza nas naiwność 
popularnego przeświadczenia, utrzymujące­
go że powieściopisarz opowiada o faktach 
~yślo.nych i bohaterach fikcyjnych, kied.Y 
tymc~sem historyk opisuj e fakty prawdzi­
we i rzeczywiste postacie. W istocie sprawa 
przedstawia s ię nie.mal odwrotnie. To powie­
ściopis arz uikazuje nam rzeczywistość spo­
łec2llla popmez czyny i przeżycia jed!1ostek 
mawdz:wych, konkretnych, neczyw1stych. 
Historyk przechodzi od faktów . jed:iostko: 
wych do stwierdzania stałych ZJWiązkow 1 
orawidlowc5ci , od ied„ostek - do grup spo­
łecznych, do instytucj; życia zbiorowego, do 

PAMIECI JOZEFA OPPENHEIMA • 
O tych, którym niebo znad czoła. ziemie spod nóg usunięto, 
Których kości zmiażdżonych aniołom ni ludziom nie złączyć, 
O pogorzelcach ciał własnych, które na dymach rozpięto, 
O zaraźliwie milczących. 

O tych. co przetrwali obozy i uszli niemieckiej kaźni. 
A dziś ich w ojczyźnie mor;luje zbrojnego najmity ręka, 
Niech opowiada potomnym, bez fałszu, od ognia jaśniej, 
Wiersz, co przed nożem nie klęka. 

Nie dotkną tej struny przel; 1 ~tej ci, którzy w ludzkość nie wtcn-ą, 
To dla nich kamień obrazy, to dźwięk dla warg ich za twardy -
Lecz bije mocniej niż słowa, które pogardą uderzą, 
Serce, co nie zna pogardy. 

Gorzka I niepozorna prawdo ukryta w mej mowie 
Jak w dłoniach twarz niezn:ijoma - gdy zmilkne w zdania połowie, 
Ty po wyrżniętych narodach osamotniona w żałobie, 
Wspomóż mnie. 

Gustaw Flaubert (1821-80) 
„ 

typowych struktur gospoda~czych, iku'l>tural­
nych i polityczmycih. Powieściopisarz w oso­
bowoS.Ci jednostki, w przeżyciach bohaterów 
pragnie ZJnaleźć ostatecme wyjaśnienie prze­
mian historycznych. Historyk postępuje od­
wrotnie - w procesie społecznym szuka wy­
ttumaczenia działalności jednostek, w pra­
wach życia :zJb.iorowego - wzoru i nonmy. 
„LudZ'ie - powtórzę za prof. Suchódolskim 
klasyczną już definicję Czarnowskiego 
będą dla niego przede wszystkim jednostlko­
wymi przedstawicielami typu ogółno - ludz­
kiego, który może nie być it1rzeczywistnionym 
nigdy w pełni, loti51Ty jednakże istnieje w da­
nej e,poce i w danym społeczeństwie, ja.ko 
no rima, wkoło której grupują się indywidua". 

I oto w „ I 8 Brumaire'a" uderza przede 
wszystkii.m dzisiejszego czytelnilka nowocze­
sność metodologiczmej myśli Marksa, jasność 
i pełna świadomość z jaką 111a początku książ­
ki podejmuje węzłowe zagadnienie współC!Ze­
snej humanis ty.ki - zagadnienie człowiieka, 
tworzącego dzieje, tworzącego kulturę: 

„Ludzie sami trworzą swoją historię, ale 
nie tworzą jej dowolnie, nie w wybranych 
pr.zez siebie olkolncznościach, Lecz w takich, 
w jakich się bezpośrednio zmaleźli, jakie zo­
stały im dane i przekazane .. · Na różnych 
fo rmach wlasności , na społecznych warunkach 
bytu wznosi się cała nadbudowa róimych i 
swois tych uczuć, złudzeń, sposobów myśle­
nia i poglądów życiowych. Tworzy je i kształ 
tuje cała klasa na gruncie swych material­
nych pocbtaw istnienaa i odpowiedn ich sto­
smi:ków s.połecznyoh. PoS2lezególna jednostka, 
która wchłania je drogą tradycji i wychowa­
nia, może sobie uroić, że to one stanow ią 
własciwe pobudki i pun~ wyjścia ich dzia­
łalności... Podobnie jak i w życiu prywat· 
nym odróżnia się to, co jakiś człowiek mnie-
1,Jla :i mówi o eobie, od tego czym jest i co 
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robi w n:eczywkrośc.i, taik samo w wal'kac.h' 
historyClJilych odróżinić naieży ~raZJesy i uro­
jenia partii od ich rzeczywistych irnll:eresów. 
wyobrażenia jakie mają o sobie, od ich real­
nej treści". 

Wulgaryzatony i przeciwnicy całą teorię 
historii Manksa sprowadzają do formuły: 
„byt społecz<ny określa świadomość", pod 
słowem byt spoleczmy pojmując ma>terialne 
interesy poszczegóLnej jednostki, a pod słb­
wem „świadomość" jej życic wewnętrzne. 
W ten sposób historycz'!la teoria ikultury 
Marksa, dla k!tórego cała natiura ludzka jest 
wy,tworem życia społecznego siprowadzona 
zofltaje do meohanistyc.znej redukcji ,,.prze­
żyć", do ,,illl'teresów'' praw natury i psycho­
logii, do praw, rządzących życiem spotecz­
nym i światem przyrody. Tymczasem istotą 
nowatorakiej myśli Marksa jesit niety1ko od­
kr.ycie podstawowej struktury życia społecz­
nego, !którą jes.t podział klasowy, ale rów­
nież sformułowanie po raz pierwszy antyina­
twralistyCZJDej, socjolo~czmej l'eorii os.obowo­
ści. W prawach życia społecznego, w cało­
ści wzajemnych stosunków, łączących pod­
S1tawowe grupy 51Połeczne, w przejmo~al!liu 
dziedz: '!twa lmlitur-alrnego przeszłości u.k~ru­
je. Mar.ks jedyną możliwość naukowtego i peł­
nego rozumienia czyinów i złud:z:eń, UCZjUĆ, 
dążeń i poglądów ludZJki~h. 

2. KOSTIUM HISTORYCZNY 

. Dla współczesnego historyka niemµie_j pod­
sta w1>wym zagad_nfeniem jak pojęci~ czło~­
ka - bviórcy !kultury, jest prawidłiowa kon­
strukcja pojęcia epoki i stylu. Konstrukcja, 

· która by obejmowała rnie tyLko poszc.ziegó)­
ne zjawiska kulturalne jak liiteratura czy ma­
lars1two, ale ZJWiązałaby w jedną całość ogół 
procesów i wytworów życia spotec'Zllleg i 
poZJWalała odnaleźć podobieńs·two strulktury 
pomiędzy gotyckim kościołem a ustrojem ce­
chów, pomiędzy malarstwem Dawida a oba­
leniem feudalnej zależMsci chłopów; pomię­
dzy wyodrębnianiem się inteli.gencji w osob­
ną warstwę a niedorozwojem kap;ta1izmu. 

Płodna pozmawczo konstrukcja pojęć epo~ 
ki i stylu oprzeć się musi na rozwiązaniu 
prohlemu węższego, ale nic mniej donioste­
go, któiry bym nazwał chętnie zagacłmieniem 
kostiumu historycznego. Każda epoka przej­
muje dziedziotwo lkuilturalne przeszłości, ale 
przejmując, dokonywuje wyboru; wybiera­
jąc, przekształca; i oto jesteśmy świadkami, 
jak dawne elementy stylu, obyczaju, ideolo­
g.i.i stają~ię pseudoinimem nowych treści spo­
lecznych i kulturalnych. Dla histor~ka kiul­
tury jest t-o problem kapitalny, bez jego roz­
wiązania nie potrafi bowiem trafnie i'lltenpre­
tować podstawowego zjawis·ka mi.milkry hi­
storycmej, odróż:niać treść od pozorów, ko­
st;um historyczny od złych modeli. Przebie­
ranie się w kontu,sz in1te1igencji pohkiei jest 
przecież zupełnie różnym zjawiskiem od świa 
domości wyższości szlacheckiej pana Paska, 
unodobanie w sielance dam rokolkowyćh 
XVIII wieku jest odmiennym zjawiskiem hi­
storycmym od sielanki Teokryta. 

I oto w „ 18 Brumaire'a" Marks z całą ja­
~nością i ostrością stawia zagadnienie ko­
st:umu historycznego: 

„T radycja wszystkich ZJmarłych po'koleń 
ciąży ja1k zmora, na umystach żyjący~h. 
I · właśnie wówczas, gdy wydają się zaję­
ci tym, by dokonać przewrotu w sobie sa­
mych i w tym, co ich otacza, by ~tworzyć 
coś, czego nigdy jeszcze me było, w takich 
właśnie epokach, kryzysu rewolucyjnego 
przywolują oni trwożLiwie na pomoc duchy 
przeszłości, zapożyczają od nich imiona, ha­
sła bojowe i szaty, ażeby w tym 1uświęconym 
prziez ~eki przebraniu i w tym zapożyczo­
nym języku odegrać nowy akt historii świa­
ta. Tak Luter przyodziewał maskę apostata 
Pawła, - rewolucja lat 1789-1814 drapowała 
się kolejno w togę republiki rzymskiej i ce­
sars~ rzymskiego... Ale jakkolwiek niebo­
haterskie jest społeczeństwo burżuazyjne, po­
trzeba przecież by1'o bohaters·twa, poświęceń, 
terroru, wojny domowej i bitew narodów, ab.Y 
wydać je na świat. I gladiatorzy jego ZlnaJ­
dowali w klasycznie surowych 'tradycjach re­
publiki rzymskiej ideały i formy artystyczne, 
znajdowali iluzje, jakich im trzeba byto, 
by ukryć przed sobą burżuazyjnie ogra'llic:zo­
na treść swych walk i utrzymać swe nam1ęt­
n~ści na poziomie w;elkiei tragedii h~orycz­
n.ej. Tak na innym szczeblu rozwoj~, o. stu­
lecie wcześniej, Cromwell i lud angielski za­
pożyczyli ze Starego T estarnentu język, .na: 
miętności i ilutje . dla swojej burż.uazyJ'l!-e) 
rewolucji. Kiedy prawdziwy cel został os111-
gnięty, kiedy społeczeństwo an~ielskie p;ze· 
obrażone zostało na modłę burż.uazyiiną, 
Lorke wypart Habaku1ka". 

Pam=etam owo uczucie radosnego olśnie­
nia, jakiego doznałem, odnajdując na sta· 
rych akcjach jakiegoś francuskiego towarzy­
stwa dla ebploatacj1 wę~la, te same moty­
wy roślinne, tych samych. f~uinÓtw i n!mfy: 
ten sam romantyczny peizaz zameczkow l 

kośaiołów, co na wi111ietach, zclobiącvch ple11w­
sze wydanie „Chimer" Nerwala. Podóbnego 
ucZ11Jcia olśnienia, jaikie daj.e rozumienie ści· 
1Jych związków, łącZJących w danej epcx;e 
poszczegó1ne strefy kultury, dozinaii; · zawszo 

przy ceytani1u historycznych kisiążek Marksa. 
I sądzę, ze najwięksZJą zcloL, czą marksistow­
skiej teorii kultury jest umiejęmość · trafn~­
go przelkładu języka namiętności i iluzji, ję­
zyika malarstwa, literatury i filozofii na ję­
zyk walk społeczmych, na język, w którym 
opisu.jemy strukturę nowoczesnego społeczeń­
stwa, na jęrz:yk, mówiąc krótko, socjologów. 

Znowu poró.wnać chcę dwie cy.taty, · ze 
,,Szkoły serca" i z „ 18 Brumeire'a". Oto je­
den z bohaterów Flauberta tak opisuije po­
pulame ryciny, prnedstawiające Ludwi­
ka XVIII z: rodziną : 

„Zacząt mówić o głośrnej lito.grafii, przed­
stawiającej całą rodzinę królewską, oddaną 
budującym zajęciom. Ludwik Fi~ip trzymał 
kodeks, królowa modliteW111ik1 biężnicziki 
haftowały, książę Nemours przypasywał sza­
blę, parn de Joinville pokazywał młodszym 
braciom mapę. W głębi było widać szerokie 
loŻ«\· Ta rycina zatytułowana „Dobra Ro­
dzina" sprawiła rozkosz mif!l!zczuchom i obu­
rzyła republi:kan ..• " 

A teraz: konstrukcja historycma, która wy­
jaś'!lia portrety Dantona w tod-zie nymskiej 
i obraz szerokiego łoża, zaohwal;:i.jącego 
szczęśiliwe rządy 011leanów: 

,,Skoro tylko nowa formacja uskZJtałtowa­
ła się - pisze Marks - zni,kły przedpoto­
powe kolosy, a wraz z nimi wywołana z gro­
bu Sltarożytność rzymska - owi Bruitusi, 
Grah:howie, Pub.likole, tryhuni, senatorzy i 
sam Cezar. Społeczeństwo burżuazyjne w swej 
nagiej rzeczywistości s·twotzyło sobie właści­
wycih wyrazicieli i rzeczrników w postaci 
Say'ów, Cousdnów, Royer - CoMardów, Ben-' 
j1ami1n-Constanl!!Ów i Guizotów, jego prawdzi­
wi dowódcy zasiadali przy kantorku w biu­
rze a jego głową politvczna była nalana sad­
łem głowa Ludwika XVIII. Cał,kowi<:ie po· 
chłonięte wytwarzaniem bogactw i pokojową 
walką konkurencyjną nie pamiętało już ono, 
że widma czasów rzyms.kich czuwały nad je­
go kołyską ... " 

Tak wygląda prawo dzfałania kostiumu 
historycznego. 

3. DRO!lNOMfRSzCZ.<\NIK AJ.BO O ORRO­
NIE WIECZNYCH PRAW CZŁOWIEKA 

czyi fan?tycznieJ o ocalenie własności i przy­
w1óc.ł!lllie kr.tu, niż ·paryscy drobnomiesz­
czaijia - - _.taściciele kawiarń i restauracji, 
szyruka..i-- 1 drobni kupcy, kramarze i rze­
mieślnicy. Sklepiik zerwał się i poszedł prze­
ciw barykadom, aby przywrócić ruch, który 
z 1Ulicy prowadził do sklepi'ku. Ale za bary­
kadami stali klienci i dłużnicy, a przed ni­
mJ wierzyciele sklepiku. I gdy barykady zo­
stały zhuirzone, a robotnicy pobici, i gdy 
skJepikarze upojeni zwycięstwem, pomknęli 
z powrotem do swych s1klepów, znaleźli drzwi 
zabarykadowane przez 'l!ba·wiciela właS111ości, 
uirzędowego agenta kredytu, który im przed­
stawi! grofoe i.adanie: · Płacić za weksel l 
Płacić za · komo~e I Płacić za towary! „. Zgi­
nął sklepik, ZJginął sklepikarz ... " 

T a•k wygląda to istotne położenie drobno­
mieszG.zaństwa, kiedy ich reprezentanci par­
lamentami, „zacni" republikanie „zajęci byli 
obroną wiecmych praw człowieka, taik jak 
mniejwięaej robiła to od półtora wieku każ­
da tak ZJWana· partia ludowa''. Marks doda­
je: „Demokrata. dlatego właśnie, że repre:ten­
tuje drob111omieszczaństwo, a więc klasę przej­
ściową, w której stępiają się wzajemnie in­
teres.y dwóch klas, wyobraża sob;e, że wo­
góle stoi ponad przec,iwień~bwami klasowymi. 
Demokraci uznają, że przeciw niim stoi kla­
sa uprzywłlejowana, on.i jednak wraz z ca­
łym pozostałym narodem stanowią lud. ~ 
co oni reprezentu~ą. to prawo ludu, to co 
ich interesu}e stanowi ~nteresy 1udu. Wystar­
czy wszak, aby dali sygnał, a lud ze wszyst­
kimi swymi n1ewyezerpanymi zasobami ude­
rzy na ciemięzców. Jeżeli zas w ipra1ktyce 
okaże się, ż.e ich interesy nie wzbudzają za· 
interesowania, &iła zaś ich jest bez.isiqnością, 
wóiwczas wirnę ponoszą albo złoSlliiwi sofiści, 
którzy rozbijają starnowiący całość lud na 
różine wro.gie obozy, albo armia byla nazbyt 
:ziezwierzęcona i zbyt zaślepiona, ażeby w czy­
stych celach demokracji rozpoznać 51We wła­
sne dobro ... Demokraci wierzą w siłę trąb, od 
których d!Ź:więków padły mury jerychońskie. 
To też usiłują powtórzyć ten cud, ilekroć 
stoją przed bastionami despotyZJmu'". 

Na zakończenie tej wzorowej !komedii ztu­
dzeń, naiiY'Jl<>Ści i pozorów, kitóre w okresie 

.,Po rewolucji liipcowej _ pisze Ma.rks - ka~deg~ przełomu odgrywają. przywódcy klas 
liberalny bankier Laffite, odprowadzaj11-c z ' posrec:Lmch, pada uwaga soc{Jaloga: 
tr~mfem swego komparna ksi~ci!l . Orleań- „Nie należy sob~e wyobrażać, że demo· 
sk1ego do Ratusza, wyr.z?kł na~tępuiące ~ło- kratyczni reprezenta,nci - ro ~zystko skle­
wa: o~tąd. będl!: panowali .~a~erzy. LaHitte pi karze, lub ich wielbiciele. Przez swe wy­
zdradz1ł taJem!lllc~ rewoluc11... 1kształcenie i sytuację osobistą mogą być od 
~to pri;_ykfad intelektualnego styl~ prozy, nic.h tak dalecy, jak niebo od ziemi. P~d­

ktora : rown~ swobodą P0 S:uSJl!Je ? 1ę aneg- stawicielami drobnomieszczańsllwa stają się 
dotą l ?owc1p.em, saty;ą. u~111ą l szyder- oni wskutek tego, że myśl ich nie wybiega 
stwem, Jak me.ubłag.ame logicznym. ~o- poza granice, których drobnomieszczanin nie 
dem. tez, ,ma~enałam1 statystyc~nym1, ~1lan· przekracza w życiu, że dochodz:ą przeto teo­
sam1 bankow I towarzystw akcy1nych. N1~ s~ Jetyczmie do tych samych zadań i roZJWiązań, 
to tylko Z?wnętrz~e cechy Prozy, dowcip 1 do których drobnomieszczanina doprowadza­
anegdota ;meo; są mgdy dla. M~riksa celi;m sa- ją w praktyce jego interesy materialne i je­
!De dla s~eb1e 1 • ale _Podcbn1e Jak u D?dero~a go potożenie Sipołeczne. Taki jest wogóle sto­
i ~oltera sta1ą się metodą. k_o~struow.ama siunek pomiędzy poE•tycz:nymi i Iiterai;,kimi 
P~Ze)rzY&!ego. obr~zu rzeczywistosci, wybier~- reprezerntal!ltami klasy, a reprezentowaną 
ma faktow i rysow typowych, demaskowania przez nich k<Jasa'' 
pozorów i obnażania treści przemian obycza- • ' 
jowych i oolitycznvcli. dla twórców powia- 4. BURżUA7..lA AT.130 OCALENIE 
stki filozofic1mej XVIII wieku rozk!adaiący PORZĄDKU 
się ustrój feudalny i ooczątki kapitalizmu 
przedstawiały obraz tak przeirzysty i jasny, 
iż można go byfo zamknąć w formułv o n;e­
mal matematycznei precvzii. Z podobną ja­
snością uk1'7Uje Mark< r-łzieie gospodarcze i 
po,foyczne Franojii i XIX wieku. 

„Za Buabonów rządziła wielka . własność 
ziemska ze swymi klechami i bkaiami, za 
Orleanów - wielka Fnansjera, wielki prze­
myst, wielki handel... Dostojnicy armii, uni­
wersytetu, kościoła, palestry, akademii i _ pra­
sy stali .bądź p0 jednej, bądź po drugiej 
stronie. W republ ice burżuazyjnej, która nie 
n<Jsiła imienia ani Burbonów, ani Orleanów, 
jeno imię kapitał, znaleźli oni formę pań­
sbwową, przy której mogli pouczać wspól-. „ 
me ..• 

Tak w ogromnym skrócie wygląda podsta­
wowa konstrukcja historyczna dziejów Fran­
cji. Ale obok tej rzeczywistej historii panu­
jących ~las społecznych, istnieje jeszcze dru­
ga historia - z:łiudzeń i nadziei, pozorów i 
kłam5tw, obumarłych formul, kt-Ore są już 
tylko rekwizytem historycznym, przedwcze­
snych idei, które dopiero przyszłość zrealizu­
je. W dniach rewolucji lutowej na wszyst­
kich murach Paryża C".erni1v się ogromne 
wyrazy historycz.ne: „Re u!,lique Francaise ! 
Li"berte, Egalite, Fratem;te". Rewolucja 48 ro 
ku stroiła się w wielkie " hasła Wielkiej Re­
wolucjcr, parodiuwała rok 1789, ogłaszała 
władZJtwo ludu. solidarność wszystk:ch klas 
społecznych. Chyba nie ma bardziej drama­
tycznych stron u Marksa jak obraz drobno­
mieszczaństwa, którego interesy materialne i 
położenie społeczne zmuszały do upierania 
się przy pozorach władzy, do odgrywania 
roli „pierwszej naiwnej" w wielkiej komedii 
republiki, do przeb;erania się w stare ko­
stiumy z garderoby historii. 

W imię obrony „własności, religii, rodzi­
.ny i porzadku'' drobnomieszczanie zgnietli 
w czerwcu 1848 r. nowstanie robotników pa­
ryskich. „Nikt za dni czerwcowych nie wal-

„Kiedy purytanie - czytamy w „18 Bru· 
mair'a" - na soborze w Konstancji żalili 
się na występne życie papieży i . biadali, że 
konieczna jest reforma obyczajów, kardynał 
Pierre d'Ailly zagrzn1iał im w odpowiedzi:· 
tylko diabeł we własnej osobie może ura­
tować jc;.szcze kościół katolicki, a wy żąda­
cie aniołów''. Tym diabłem, do którego zwró­
ci ta się burżuazja francuska o ocalenie spo­
koju i porządk , był Bonaparte. 

Wielka Rewolucja zakończyła heroiczny 
okres mieszczaństwa . Ale walka o nieskrępo­
wany rozwój sił twórczych, o zachowanie 
wolnej konkurencji, o eksploatację rozparce­
lowanej własności rolnej toczyła się dalej w 
imię- praw czlowieka i obywatela, wszech­
władZJtwa ludu, wolności osobistej i wolności 
stowarzyszania się, nienaruszalności własno­
ści prywatnej. Dopiero rewolucja roku 48 
ujawniła, że przewrót polityczny nie jest 
p rzewrotem społecznym, że republika parla­
mentarna nie jest niczym innym, jak pou-

. czanie.m zjednoczonej burzuazii o czystej 
fo!'mie. Maska musiała opaść. Arsenał ideo­
logiczny Wielkiei Rewolucji zaczął zawadzać 
w nowej sytuacji spotecznei. Mieszczanie zo­
baczyli .przed sobą robotników. Aby ocalić 
swoje panowanie klasowe, aby zapewnić spo­
kój i be?Jpieczeństwo, konieczme dla prowa­
dzenia interesów, odwołać się musieli do po-· 
mocy awanturni·ka, stojącego na czele lum­
pen.proletariatu i wojska. 

Rok 1848 jest momentem przełomowym 
w historii nowoczesnej kultury. Jest to rok, 
w którym burżuazja jako całość wyrzeka się 
własnej przeszłości i własnego dziedzictwa, 
w którym zdradza sprawę postępu. 

„Bu rżuazia - pisze Marks - słusznie 
zdawała sobie sprawę, że wszelki oręż, uku­
ty przez ni4 przeciwko feudalizmowi, zwra­
ca się swym ostrzem przeciw niej samej, że 
WS7Vstkie wyt~'(orzone przez nią środki oświa­
tY, buntowały się przeciwko · jej własnej er,· 
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wifo.acji, że wszystkie stworzone przez nią 
bogi odwróciły się od niej. Pojmowała , ~e 
wszystkie tak zwane wolności obywatelskie 
i postępowe instytucje atakowały jej pano­
wanie klasowe, a przeto stały s ię sncjalistycz­
ne. W tej groźbie i w tych atakach dostrzeg­
ła słusznie tajemnicę socjaliZl!Tlu... Czy- ch~­
dziiło o prawo petycj i, czy o podatek od Wi­

na, o wolność prasy, czy o wolny handel, 
o kluby, czy o ustawę samorządową, ochro­
nę wolności osobistej, czy uregulowanie bu­
dżetu pańsbwowego - wciąż powtarzało się 
to samo hasto, temat zawsze pozostawał ten 
sam, wymk był zawsze gotów i br2'JIIlial nie­
zmie.ninie: socjalizm I Za socjaliZJm uzna· 
no '!lawet burżuazyjny liberalizm, - oświa­
tę burżuazyjną, burż.uazyjną reforme Fnan­
sów. Socjalizmem było budować kolei tam, 
gdzie już istniał kanał i socjaEzmem było 
brornić się kijem, gdy atakowano cię s.:z:padą". 

Zadaniem historyka jest nie tylko opis fak­
tów 51połecznych w całym bogactiwie ich in­
dywidualnych, jednorazowych, przypadko­
wych k!s.ztattów, ale ukazywanie praw r~zwo­
ju społecZ1I1ego, które pozwalają rozumieć i 
WY'jaśniać zachowanie- się gruip społecznych 
i obiektyw'lly serns przemian kulitural111ych, po· 
lityC!lllyC:h, gospodarczyc:h. 

„18 Brumaine" Karola Marksa stał się 
wzorem rozprawy historycznej nie tylko dla­
tego, :i:e przyniósł prawdziwy i dramatycz­
ny, pasjonujący i odkrywczy .opis trzech lat 
dziejów Francji od komedii powszechnego 
ZJbratania w r. 1848 po parodi ę cdarstwa 
w r. 1851. „ 18 Bmmaira '• stal się szkołą 

'historii, ponieważ na przykładzie rewol111cji 
48 roku i zamachu s•tanu Ludwika Napoleo­
na ukazał typnwą sytuację sipolecmą, wzoro­
wy model walki klasowej. która powtarzać 
się będzie wiełckrolnie, ilekroć w społeczeń­
stwie kapitalistyc'l!nym, gdzie przeważa;ącą 
większość stanowią masy zacofanego chłop­
stwa i drobni wytwórcy, burżuazja .poczuje 
się zagrożona przez ·rewolucyj,ne roszczenia 
robotników. 

!Nie za pomocą teoretycznych wywodów, ale 
przez proste zestawienie cytat pragnę po­
kazać ową powtarzalność i typowość procesów 
historycmyoh. Oto obraz, który ukazuje nam 
tnwałość, przerażającą trwałość i ·niezmien­
ność ideałów reakcJonistów. Kiedy odrzuci­
my imiona aktorów i nazwy geoa;raficzne, 
dostrzeżemy w stroju z polowy XIX wieku 
f)an~kę, przeraż.enie i głupotę ws·pÓtczesnego 
miesziczańskiego łyka, który zagrożony w 
swoim posiadaniu oskarża wszystko i wszyst­
kich: technikę i litera tiu ę. ro i as la i szkoły, 
rząd i filozofię, widząc tylko jedną drogę 
ocalenia - dyktaturę generałów dywizji. 

„Jedni pragnęli Cesarstwa, drudzy Orlea­
nów, inni jeszcze - hrabiego de Chamho d, 
a wszyscy godzili się na nieodzowność de­
Qentralizacji. Proponowano różrne sposoby: 
podzielić Paryż. na mnóstwo dużych ulic, aby 
j1e przekształcić w wioski, przenieść siedzibę 

,rządu do Wersalu, w Bourges umi.eścić szko­
ły, znieść b;blioteki, oddać wszystko w ręce 
generałów dywizii. Wielbiono wies, gdyż 
analfabeta posłada więcej zdrowego rozsąd­
ku 111ii inni! Pleniła się nienawiść, nienawisć 
do nauczycieli szkót początkowych oraz kup­
ców win'llych, do kursów filozofii i wykła· 
dowey historii, do powieści, czerwonych ka­
mizelek, dług.ich bród, do wszelkiej niiezawi­
słości i manifestacji indywidualiizmu. Nale­
żało bowiem podnieść zasadę władzy: niechaj 
będzie sprawowana w imię cze~oko!wiek­
bą.dź, niech przyjdzie skądkolwiek, · byleby 
to była siła, władza". 

To Marks? Nie! To Flaubert w „Szkole 
serca". Raz jeszcze dla pognębienia przeciw­
ników możliwości ob;ektywnego poznania hi-
st<irycznego stwierdzi.ny tę zadziwiającą 
zgodność obrazu franc,uskiego mieszczucha 
u wielkiego pisarza mieszczańskiego i wiel­
kiego teoretyka komunizmu. Oto w „ 18 Bru­
maire'a" czytam: 

,,Wyobraźcie sobie'pośród tej paniki w in• 
teresach francuskiego bourgeois, którego 
zwariowany na punkcie handlu mózg tortu­
wją, azaripią, ogłuszają pogłoski o zamachu 
stanu i przy~róceniu powszechnego prawa 
wyborczego, walka parlamentu z władzą wy­
konawczą, spiski komunistyczne w poł1udnio­
we.i Franc.ii, reklamowanie rowiaitych kan­
dydatów na prezydenta, jarmarcwe wróżby 
pis.m, groźby republikanów, że z bronia w 
r~ku będą bronili konstytucji i powszech~ego 
prawa wyborczego,' listy apostolskie z emi­
gracji od bohaterów illl partibus, zapowiada­
j ,ące koniec świata na 2 maja r. 1852 - a 
zrozumiemy, dlaczego burżuazja pośród tego 
niewysłowionego zgiełku i chaosu różnych 
furii, rewizji, Jirorogacji, konsty tucji, konspi­
racji, koalicji, emigracji , uzurpacji i rewo­
lucji wola zdmzonym od wścieklosci Riosem 
do swej republiki parlamentarnej: Raczej 
straszny koniec, niż strach bez k?ńca". 

Kiiedy w listopadzie r. 1851 londyń;ki 
,.Econ<>mist" ogłosi!: ,.Na wszystkich gieł­
dach Europy prezydent umany został teraz· 
za &tróża porządku'', los republiki parlamen­
tarnej został przesądzony. Zamach stanu 
~u~iał n~stąpić. 
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5. WóDZ 

„Starał się zyskać popularność za pomo­
cą:· dziecinnie niedorzecznych projektów, pod­
kreślić swój wrogi stosunek do Zgromadze­
nia Narodowego i dać do zrozumienia, że ma 
w . zanadrzu tajemnicę i że tylko pewne oko­
lic:z;noś~i &toją na razie na przeszkodzie 
otwarciu przed ludem francuskim ukrytych 
w nim skarbów. Tak na przykład wniosek 
o udzielenie podoficerom dodatku w wyso­
kości · 4 sous dziennie, jak również projekt 
założenia honorowego banku pożyczkowego 
dla robotników. Dostawać pieniądze w po­
darunku lub w postaci pożyczki - oto była 
perspektywa, którą spodziewa! się zwabić 
masy. Podarunki i kredyt - w tym stresz­
cza s'.ę wiedza finansowa lumpenproletariatu, 
zarówno dystyngowanego jak pospolitego. To 
też . były to jedyne sprężyny, jakie um;ał 
puszczać w ruch Bonaparte. Nigdy jeszcze 
żaden pretendent nie spekulował bardziej 
trywialn:e na trywialności tłumu". 

Publicystyka m;ędzywo: enna us:lowala nam 
narzucić apokal'ptyczne spojrzenie na wszel­
kiego rodzaiu, gatunku i autoramentu „wo­
dzów" zb~o:nego przewrotu. Odkrywano w 
n:,h demonizm zła lu~ demonizm geniuszu. 
Udowadniano ich w:elkość. Dopiero ujawnio­
ne dokumenty 1 groteskąwe zachowanie się 
tych „dyktatorćw" na ławie· oskarżonych 
p9zwalaią dostrzec ich rzeczywiste oblicze -
podlych i nikczemnych, a przede wszystkim 
małych lu:łzi. 

Zmuszen; jesteśmy powtórzyć za Marksem 
pytanie: ,,W jaki sposób mogło trzech szal-
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bierzy zaskoczyć 36 milionowy naród 
oponi wziąć go do niewoli?" 

bez r~yl Bonaparte jądro T owarzysł!wa I O grud• 
ma, „towarzystwo dobroczynności", !Ponie­
waż jego cz/on.kowie, podobnie jak Bona­
parte, cmli potrzebę czynienia sobie dobrze 
kosztem prac.ującego narodu. Ten Bonapar­
te, który -staje na czele łumpenp11oletar~atu, 
Bonaparte, który jedynie w tym środowisku 
odnajduje odtworzony w skali masowej wła­
sny interes osobisty, który w tych odpadkach, 
wyrzutkach, szumowinach wszystkich klas 
widzi jedną klasę, na której bezwarunkowo 
może się oprzeć - to prawdziwy Bonapar­
te. Stary zblazowany hulaka patrzy na histo­
ryczne życie narodów i na ich podstawowe 
akcje państwowe; jak na komedię w najpo­
spolitszym znaczeniu, jak na maskaradę, 
gdzie wspaniałe kostiumy, słowa i pozy słu­
żą jedynie za maskę najbardz:ej małostko­
wego łajdactwa ... W chwili, kiedy burżuazja 
sama grała najzupełniejszą komedię, ale z naj­
poważniejszą miną, z pedantycznym zacho­
waniem wszystkich etykietalnych przep:sów 
dramatu francuskiego, kiedy nawpót omam'.o­
qa, na wpół przekonana sama uwierzyła w 
.uroczystą doniosłość swej działalności pań­
stwowej, w takiej chwili musiał :z,wyciężyć 
awanturnik, który komedię ujmował po pro­
stu, jako komedię. Dopiero po usunięciu 
swego pompatycznego przeciwnika, kiedy sam 
skolei zaczyna traktować serio cesarską rolę 
i wyobraża sobie, że z maską napoleońską 
ńa twarzy przedstaw1a rzeczywistego Napo­
leona, dopiero wówczas staje się on ofiarą 
swego w!asnego świaoopoglądu - pompatycz­
nym hłaznem, ·który już nie historię świato­
wą uważa za komed·ię, lecz graną .przez sie­
bie historię, za historię światową". 

Marks nie zajmuje się odsłanianiem bo­
gactwa duszy Ludwika Bonaparte. W spo­
łecznej stllllkturze Francji i historii walk kla­
sowych odnajduje przyczyny, które pozwoli­
ły przeciębnemu szalbierzowi stać się · zhawćą 
społecz,eństn.va burżuazyjnego.' Oboiębne są 
indywidualne rysy chorego na raka, biolog 
pokazuje przyczyny, które wywołać musiały 
złośliwą narośl na ciele narodu. I dlatego, 
i tylko dlatego nową, .zadziwiającą i nieocze­
kiwaną jest wspókzesność „ 18 Brumaire'a" 
i możność odnalezienia w zamachu stanu z 
roku 1851 prototypu i p'.erwszego modelu 
faszystowsk:ch przewrotów z lat m;ędzywo­
jennych. Czycajmy: 

„Pod płaszczykiem towarzystwa dobroczyn­
ności zorganizowano lumpenproletariat pary­
ski w tajne sekcje, z których każda była 
kierowana przez agentów bonapartystycZ111ych, 
na czele zaś całości stał bonapartystyczny 
generał. Obok zrujnowanych hulak<Xy dwu­
znacznego pochodzenia i o dwuz,nacznych 
ś~odkach utrzymania, obok podupadłych i 
awanturin;czych latorośli burżuazji - wló­
cz<'g;. byli żołdacy, zwolnieni krym;rraliści, 
zbiegli galernicy, łotrzyki, kuglarze, lazzaro­
ni, złodzieje kieszonkowi, żonglerzy, szule­
rzy, alfonsi, właściciele lupanarów, tragarze, 
pismacy, kataryniarze, gałga'Iliarze, szlifierze 
noży, pcbielacze rondli, żebracy, słowem ca­
ła ta nieokreślona, luźna, we ~sze strony 
miotana masa, którą Francuzi nazywają bo­
hemą. Z tego to pokrewnego żywiołu utwo-
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6. POGARDA I ENTUZJAZM 

„ 18 Brumaire' a" nap 'sany zestal przet. 
Marksa w r. 1852, w okresie powszechnego 
zaw:edzenia nadziei, rozbudzonych przez 
Wiosnę Ludów, w okres:e klęski rewofocji, 
w · okr·es ie tryumfu gwałtu, s'ły i przemocy. 
l nie ' Zllam ks: ążki h:stotycmej równie na­
miętnej, równie gorzkiej, równie s.urowej, 
okrutnej nawet w dokonywaniu bezlitosnego 
rachunku z własną epoką. „ 18 Brumaire'a" 
Marksa jest nie tylko książką prawdziwą, 
jest książką głęboko ludzką, ponieważ bu· 
dzi miłość i gn~ew, szacunek i pogardę, mi­
łość i szacunek dla zwyci.ężonych, gniew !i 
pogardę dla zwycięzców. I niech nikt nic 
mówi, że obowiązk:em historyka jest bezna­
miętny opis faktów i procesów społecznych . . 
Prawem rozwoju jest zmienność historycz­
nych celów, ale każda wal.ka toczy się o wo!' 
ność lub postęp ludzki, albo przeciwko wo!· 
ności i postępowi. Ludzkim zadaniem histo­
ryka jest dokonywać wyboru wartości, bu­
dz:ć szacucri.ek dla walki o postęp i godność 
ludzką nawet wtedy, kiedy się kończy kię· 
ską. I nie ma wyższego obiektywizmu, jak 
obiektywizm surowej myśli uczonego, któ­
ry z gniewem i pogardą żegna zamieranie 
form, skazanych na zagładę, który z entuz­
jazmem i mi!ością wita bolesne r~nie się 
form nowych, wyższych form społec.z.nego 
życia. I nie ma wyższego obiektywizmu, jak 

·obiektywizm zdobywczej myśli UCZO'llego, 
która staje się bron·ią klasy, walczącej o 
swoje miejsce w historii, o bardziej ·godny 
wolnego człowieka porządek spraw ludzkich. 

Jan Kott 

PODcz·As PROCESU GREISER·A 
Pogrom był zorganizowany bardzo spra­

wnie. 

Komitet Żydowski mieścil się przy ul. 
~lanty_ 7 i w tymże domu mieszkali pra­
wie wszyscy Żydzi kieleccy. Do niedawna 
było ich w sumie 50, przeszło miesiąc te­
mu liczba ta zwiększyła się o mniej wię­
cej l.20 repatriantów z ZSRR. Mieszkali 
razem, kolektywnie, po 3-5 w jednym 
pokoju, bo przeważnie byli to ludzie sa­
motni. Mieszkali ubogo: prycze, stolik, 
prowizoryczna szafa, oto było umeblowa. 
nie tych jednopokojowych mieszkań. W 
większości. była to młodzież, mieszkająca 
w kibucu (forma kolektywnego gospo· 
darstwa na wzór palestyńskich), która w 
walce uniknęła zagłady, a teraz czeka na 
wyjazd do Palestyny. Miał on nastąpić 
następnego dnia! Nie mieli sklepów, nie 
rzucali się w oczy, nie można im było 
nic z!łrzucić - żyli spokojnie, co najwy. 
żej śpiewali wieczorami hebrajskie pieśni. 

Dziś Kielce są Judenrein. Plan Hitlera 
:został w Kielcach wykonany wzorowo i 
napewno bardzo się teraz cieszy der Gene­
ralgouverneur, Herr Hans Frank, w odle­
głej Norymberdze. Bo wieść o pogromie 
bardzo szybko poszła w świat. Już naza­
jufri podawały ją stacje angielskiego BBC 
i 'Nowy York, Rzym i Sofia, Belgrad i 
Praga. Paryż też nadał tę wiadomość tyl­
ko poprzedził ją słowem „Allemagne". No 
tak, Francuzi nie bardzo orientują się w 
geografii. 

Przez 6 godzin trwała w Kielcach rzeź. 
Zabijano czym bądź: noiem i siekierą , ki­
jem i pałką, tępym narzędziem i kamie­
niem. Zabijano w sposób bestialski. Kilku 
ludzi obezwładniało złapanego Żyda, a re­
s~ta biła go, kamieniowała póki nie skonał 
Wyszukiwano Żydów z ukrycia, zatrzymy­
wano pociągi nie tylko w samych Kiel­
cach, ale i w okol.icznych miasteczkach, i 
bito nielicznych pasażerów Żydów, aby po· · 
tern nieprzytomnych lub zabitych wyrzu· 
cić na tor. Liczba 34 zabitych w Kielcach 
i niesprawdzona cyfra IO trupów z okoli­
cy Kielc powiększa się. Ranni są zbyt zma­
sakrowani, by mogli żyć ... 

Należałoby zająć się bliżej składem oso­
bowym „dzielnej" milicji kieleckiej, wśród 
której byli pomagający w zbrodni, doko­
nanej po rozbrojeniu Żydów. 

Prawda, że nikt inny po za andersow­
cami pogromu nie ,zorganizował, ale fakt 
ten obciąża CĄL~ społecz~ństwo kieleckie. 

Bo jeśli w przeciągu 6 godzin nie znalazł 
się nikt, - ani partie ani organizacje, ani 
robotnicy, ani inteligenci, którzy by wy­
stąpili przeciwko rzezi, jeżeli działo się to 
w mieście wojewódzkim i zaczynało JUZ 

przenosić do okolicznych miasteczek, gdzie 
z trudem znajdziesz więcej niż 5 Żydów 
w jednej m1e1scowosc1, to powtarzam: 
wszyscy mieszkańc Kielc są obciążeni. 

Na pewno nie wszyscy mieszkańcy Kielc 
są reakcjonistami. Na pewno nie jeden z 
morderców i niejeden z podżegaczy i nie­
jeden z biernych świadków hańby kielec­
kiej głosował podczas referendum trzy ra­
zy „tak". Ale tu leży też sedno naszej śle­
poty. Antysemityzm w Polsce występuje 
nietylko u sfaszyzowanych reakcjonistów. 
Jest on wynikiem wielowiekowej tradycji 
i ciasnego wychowania, a nikt tak jak Po­
lak nie jest do swej, jakże często bzdurnej, 
tradycji, przywiązany. Antysemityzm wy­
pływa z uczuciowego nastawienia Polaka 
i nie dziw, że masy nie potrafiły się wy­
zbyć dotąd księżo-trzeciakowej ideologii i 
świa9omości, że słuszna była „i owszemÓ­
wa" i „przytykowa" polityka Sławoja. 

,Trudno będzie zerwać zaszczepiony przez 
„Orędowniki" i „Falangi" owoc antysemi­
tyzmu, ale co zrobiono dotąd, by ten anty­
semityzm z Polski wyplenić? 

Równo rok temu pisał Jastrun w „Odro­
dzeniu" o „Potędze ciemnoty". Oburzył się 

'wtedy Przygórski w swej odpowiedzi, 
twierdząc, że to nieprawda, co Jastrun oa­
pisał, że Jastrun przesadził.· Że „gdyby 
istotnie w Polsce pozostała tylko garstka 
Żydów niedobitków ... to nie byłoby w 
Pofsce kwestii żydowskiej". Że „Żydzi nie­
słusznie widzą w reakcji stra;zaka, przed 
którym trzeba chować swoje rodowody w 
obawie o życie". że wreszcie ten cały Ja­
struna artykuł to „przedawnione do spo­
łeczeństwa polskiego pretensje": Rok mi­
nął, a bilans tego roku to trzy pogromy, to 
prawie tysiąc wymordowanych Ży­
dów, to ileś tam mniejszych i większych 

zajść antyżydowskich w ' różnych miejsco­
wościach Polski. Przedawnione pretensje ... 

Wiem, napisze mi ktoś, że morduje się 

również i polskich działaczy demokraty­
cznych i socjalistycznych i że to jednej rę­
ki dzieło. Ale to przecież wcale nie o mor­
derstwa chodzi, chociaż zupełnie co inne­
go znaczy paść za ideę, za wolność, paść 
w walce, niż zostać wyciągniętym z pocią­
gu czy auta lub zamordowanym skrytobój­
czo w domu czy na ulicy - za cd? Nie o 
morderstwa chodzi, lecz o nastrój, o nasta­
wienie społeczeństwa w sprawie Żydów. 
Chqdgi o to. że olotka antyżydowska rn.z-

nosi się i wzrasta do rozmiarów potwornej 
bzdury. Chodzi o to, że kiedy w pociągu, 
czy na ulicy idzie szept o 'repatriantach Ży­
dach, którzy dostają specjalne fundusze (i 
to jakie!) na zakładanie sklepów, o dzie­
ciach żydowskich, które „kosztem pol­
skich" otrzymują specjalne dodatkowe 
przydziały żywnościowe i więcej mleka, o 
tym. że Rosja ma jeszcze miliony Żydów 
przysłać do Polski, a w :f>olsce jest ich „już 
milion", ale pozmieniali nazwiska, to koł­
tun słucha, potakuje i dogaduje, - ale nie 
słyszałem jeszcze ani razu, by ktoś zapro­
testował! Zresztą - biada takiemu „zdraj­
cy'~ Chodzi o to, że kiedy Żydzi demon­
strowali w Lodzi podczas pobytu komisji 
anglo-amerykańskiej dla spraw Palestyny, 
dowiedziałem się, że „nawet Araby ich nie 
chcą", a kiedy palestyńscy bojownicy por­
wali 5 brytytjskich oficerów jako zakładni­
ków, -usłyszałem, że „nawet w Palestynie 
ludzi porywają na macę! I to dorosłych, 
patrzcie, patrzcie!". Chodzi właśnie i o to, 
że dziś, w r. 1946 wierzy się bezmyślnie w 
mord rytualny. 

Myślałem, by zaapelować do uczucia 
litośći dla niedobitków znękanego narodu. 
żydzi · ghetta warszawskiego i bojownicy 
,,Hagany" palestyńskiej odrzucili precz li­
tość swoim dumnym czynem. 

Myśl.alem o zaapelowaniu do humani­
tarnych uczuć człowieka. Naiwność mło­

dzieńcza! Humanitaryzm wsiąkł gdzieś w 
ziemię · wraz z przelaną krwią milionów i 
nie potrafi go wskrzesić nawet tchnący 
miłością bliźniego „Tygodnik Powszech­
ny" i jego pomniejsi satelici. W każdym 
razie n,ie potrafi go wskrzesić w stosunku 
do Żydów. 

A więc trzeba nasze społeczeństwo 

uświadomić. 

Ale cóżeście zrobili dotąd, dziennikarze i 
publicyści, któr1rn została powierzona 
szczytna misja grunto nia o~inii publi­
cznej, by zlikwidovO'ltC antysemityz~ 
Polsce? Po pogromie zrywa się fala arty­
kułów, potępiających zbrodnię. Dwa, trzy 
dni i fala- opada - następuje cisza. Do na­
stępnego pogromu. To milczenie prasy, to 
ciągłe zapoznanie żywotnego, niestety, 
problemu antysemityzmu świetnie wpły­

wa na jego rozwój. 

Co czynicie, literaci i poeci, by ów na­
strój zmienić? Pisał Żółkiewski w zeszło­

rocznym 35 nrze „Odrodzenia", że trzeba 
w dzwon na alarm uderzyć. Rok minął. 
.Cóżescie g~iyqili, abY. _ st>.Qkcmi§!WQ u-

świadomie? Cóżeście napisali o Żydacn 
polskich i ich losie obecnym po za paroma 
sentymentalnymi wspomnieniami' o Kor­
czaku czy Oppenheimie lub o męce Żydów 
w obozach? Jeśli nie wy, to któż przepro· 
wadzi akcję uświaqamiającą społeczeństwo 
o jego bezmyślności? 

Gdy szedł pogrzeb Najmana, zabitego 
studentś Żyda w Lo i, gdy 1. maja ma· 
szerowały w pochodzie szeregi „Bundu" to 
tłum falował poszeptami, że „jeszcze ich 
tylu zostało", że „Hitler, psiakość nie wy­
kończył wszystkich!" Ale czegóż wreszcie 
żądać od mas, jeśli PSL-owski „Piast" 
(Kraków!) cieszy się w czerwcu 1946 roku, 
że dzięki wojnie dokonało się już częścio­
we spolszczenie naszych miast, tak poważ­
ny problem w Polsce przedwrześniowej! 

Istnieją Związki Zawodowe, wiem; ro· 
botnicy huty „Ludwików" w Kielcach 
piętnowali pogrom, ale w dwa dni po nim. 
Jest ich tysiąc. Gdzie byli w dzień rzezi? 
Jest ich tysiąc-. to niemała liczba. Mogli 
dużo zdziałać. Ale, nie łudźmy się, i wśród 
robotników antysemityzm nie został jesz· 
cze wytępiony. 

Rząd musi otrzymać w zwalczaniu an• 
tysemityzmu pomoc prasy, literatów, par­
tii, związków zawodowych, radia i filmu, 
a przede wszystkim duchowieństwa, bo 
inaczej - za dużo ma spraw ważnych 
dla odbudowującej się Polski - nie wiele 
będzie mógł sam zdziałać. Wszy~cy razem 
w zbiorowej akcji uświadamiającej, osiąg­
ną bezwątpienia pozytywne. rezultaty. ~ie 
wolno dalej zaniedbywać tego problemu! 
Zlekceważenie jego wagi smutne przynio­
sło rezultaty. 

Przemówić przecież można do ludzi 
choćby tym, jeśli już nic nie pomoże, 
że to przecież Polska i Polacy kom­
promitują się w oczach świata! Że na 
każdej konferencji z dziennikarzami za­
granicznymi w Warszawie paqają pytania 
dotyczące sytuacji Żydów polskich! Za­
granicą dziwią się, nie mogą zrozumieć, że 
po to świat krwawił lat tyle, by teraz lu­
dzie ginęli za swe pochodzenie. 

· · Ale przemówić trzeba szybko, bo co rat 
to nowe przychodzą wiadomości z różnych 
stron Polski o zajściach antyżydowskich, 

bo coraz gwałtowniej szerzy się po kraju 
wieść o dokonywanych przez Żydów mor­
dach na dzieciach chrześCijańskich. Zaś w 
małych miasteczkach drżą nieliczni bez­
bronni Żydzi, którzy wracali do Polski ·w 
nadziei, że do swojej wracają ojczyzny. 

Mariusz Ma.rrał 
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KAZIMIERZ BRANDYS 

Zawsze kochałem Francję. Jej dzieje to. 
warzyszyły mi od dzieciństwa i tęskniłem 
ta nimi, jak za burzliwą powieścią, której 
chętnie zostalbym jednym z bohaterów. Nl­
kOIIllu nie zalecam wszakże metody nauiko­
wej która ml odsłoniła p.rzeszłość tego kraju. 
Nie była to mełoda ścisła. Cudza wyobraź­
nia zaludniała mi pamięć wymyślonymi 
postaciami. Muszkieter Portos miał w niej 
swe miejsce obok kardynała Richelieu, 
Anioł Pitou i obywatel Saint-Just byli bo. 
haterami wspólnego eposu, a detektyw 
Javert poz.ostał nie mniej reł!i!ny od pana 
Guizot I Gan'betty. Ludzie z romansów I 
ludzie hlsto·ril mieszali mi się w jednej 
panoramie walk, intryg I miłości. Nazywa­
łem ją hlstOTlą Franctl. Dorastałem po­
woli, wzbierała we mnie dziwna potrzeba 
!rmutku I mądrości, stare powieści okry­
wał pył, i wreszcie mo·głem stwierdzić, że 
Jean Valjean abdykował w mym sercu na 
rzecz Juliana Sorel, a młc·dy Fryderyk 
Moreau dokonał rewoluc!i przeciw hra­
biemu de Chamy. Burzliwa była moja hi­
storia Francfl. Wiedziałem z wszelką pew­
nością, że Lucfan de Rubempre przewyź· 
szal talentem Eu2~niusza Sue I tylko pod. 
stępy pirzeszkodz.Uy mu w zdobyciu sławy. 
Nie mogłem gardzić za małoduszność ko· 
chanlrnmi Emmy I>ovary, podobnie jak nie 
potrafiłem obawiać się Robespłerra za 
krwawe dni terroru. Ci źli kocha·nkowie 
żyli temu sto lat i dawno musieli spoczy- · 
wać w cieniu ja.klchś drzew, a Robespier. 
re zginął na szafocie; wiedziałem 0 tym 
debrze. Był owbl!wy urok w tym pomie· 
szaniu prawdy z wyobraźnią i znajdowa­
łem rozkosz w fakc!e, że Benjamin Con. 
słani z historii był Adolfem z powieści, 
a Napoleon Mały księciem z „Tajemnic 
Paryża". 

Powieść o Francji wzbogacała się wmąz. 
nowymi postaciami. Przysuwały się do 
mnie co.raz bliżej. Niektóre sięgały me­
go dzieciństwa śmiercią, jak Clemenceau 
I Joffre, inne - chwilą prz}iścia na świat, 
Jak księżna Guermantes lub Colas Breug­
non. Pamiętam obszerne berety oficerów 
francusk~ej misji, które spotykałem na 
drodze do parku, gdy liczyłem nie więcej 
lat niż Rastlgnac w dniu śmierci Nap "Jeo­
na. Piękne d.tlieje tego kraJu doścignęły 
mnie u progu wotny. Czekałem spragnio­
ny nowych wieki I nowych postaci, ale 
Już bogatszy o . „Czasy pogardy" ł Ich bo­
haterów. W1lerzyłem i głębi serca, że nie 
ule~ą tym, którymi gardzili - oni i fa, 
Pary.t l Warszawa, pola Szampanii i rów­
nl·ny Mazowsza. Była wówczas w W<i•rsza­
wle nadz.leja i tęsknota. Tęsknota za Mar­
ną, nadzleta Verdun. 

Wszystko odbyło się tak szybko. Dz.lś 
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nie ogarniam pamięcią tych skwarnych, 
śpiesznych dni,. kiedy historia prześdgała 
czas. Wtedy trudno je było ogarnąć ro­
zumem i zmieścić w mózgu ogromne na­
głów1<1 pism. Czarne nekrologi francuskich 
miast witały r.as codziennie z pierwszych 
stron gazety. Skalda, Marna, Arras, Abe­
vllle. Te' nazwy miały w sobie ja.kiś zwy­
clę!-kl dźwięk, jak lity kruszec, który nie 
pęka od ciosu. Zbyt wielka nam się działa 
k11Zywda w okrutnej porażce tych nazw. 
Opowieść francuska wdarła się nagle w 
nasz los fragmentem, w którym zabrakło 
wodzów i bohaterów. Przemieściłbym jej 
układ, poznmlen!ał postacie, wynalazłbym 
Carnota ze :;tarych stronic zwycięstwa, aby 

Leopold Flameng - Polska Marsylianka 

mu raz jeszcze powierzyć obronę sztanda. 
rów! Małego generała, który niegdyś od· 
parł szturm na Tulon: wyrwałbym z -raz· 
działu· o dyrektofiiacie, wskrzesiłbym wo­
dzów Frondy i wodzów spod Jeny! Na 
kartę d;.,icjów Francji ·:yległy bowiem ~a­
wne pola bitew i miasta nieobce wojnie. 
Lud warszawski poznawał geografię kraju, 
którego zwycięstwa Mgdy nie były mu 
wcrogle. I nie chciał wierzyć w jego klęskę, 
gdyż nie chciał !lę rozstać z nadzieją. 

Gorące lato wylało się wówczas na mia­
sto. Wczesną zieleń drzew wypijał skwar, 
kurz był m~ałki jak popiół Wywlekała nas 
z domu chęć włóczęgi po parkach, z dala 
od tłumu niemieckich gęb, który roił się na 
chodnikach. Tłukła się w nas rozpacz ł 

wściekłość na widok zadów kGJocru feldgrau 
i tępych, ryjowatych pysków, w które 
chciało się pluć wszystką żółcią wstrętu. 

Cięciwa mo1łu wiodła nas nad rzekę, mia. 
sto dotykało tu nieba smukłą przełęczą 
wolne od dymów i zgiełku. Staliśmy wspar­
ci o barierę, patrząc, jak płynie Wisła. 
Mówiłem wtedy Mariannie: - W zeszłej 
wojnie w Paryżu padały pociski. A jednak 
nie puścili Ich da'1ef. TeraL_nie walczy się 
o miasta, lecz o linie oporu. Mogą oddać 
Paryż i bronić się nad Loarą. 

Ale Marianna jest mądra i posępna. Jej 
brwi ściągają się nad małym nosem w 
niechętną fałdkę. Milczę więc. Porzuciłem 
linię obrony na Loarze. Linia Wisły pły­
nie u naszych stóp. Wątłe mosty w płas­
kich pejzażach francuskich wzdrygają się 
od świstu bomb. W płowym pyle nor­
m61Jldzldch dróg wędrują uciekające armie. 
Dym mąci słoneczne krajobrazy mgłą, któ-

. rej nie znała paleta z Aix; powiekze nad 
Dunlc·IC1'ką drży 'inaczej, niż błękit barbi­
zończyków. Jok mocno · kocham teraz 
Frnncję, która bez zapału walczy nic tyl­
ko o polski Gdań!k l Opuszczam ręce nad 
bezbronną Wisłą i myślę, że jestem sfor· 
szy o niecały rok od tego kraju, który 
wkroczył w woj.nę później, niż ja. - Wróć­
my do miasta, Md.rianno. - Wracamy do 
miasta. Generał Weygand został naczel­
nym wodzem. - Nie wszystko jeszcze stra­
cone, ,Marianno. 

ZasyiPiaUśmy z ulgą, że oto czas zacz­
nie płynąć bez naszego udziału i noc do­
kona się nazewnątrz nas. Ciążył nam już 
ten obowiązek czujności na każd1 słowo 
z frontu I obowiązek nadziei wbrew naj­
gcn.~ym wieściom. Niechże naim pozwolą 
tę noc przespać spo1kojnie, niech o Paryż 
martwi się Weygand, czuwaliśmy przecież 
we w:rześniu; nasza ojczyzna nie leży w 
każdym z oblężonych mdast. 

Le·cz zapadali®my w sen, by ujrzeć w 
nim wrzesień warszawski w wędrówce 
przez żóMe od słońca drogi w dolinach 
Abny I wory z wiślanym piaskiem u stóp 
brązowej dziewczyny na Luku Zwycięstwa. 
W snach równie.Z przychodził do mnie 
móf dziadek I brał mnie na kolana, jak 
dawniej, pozwalając oglądać ·zegarek z 
miniaturą, na której widniała smutna 
twarz z bródką cesarza !pod Sedanu. 

Ojciec wieczorem stawiał pasjanse, t 
których wynikało niezbicie, źe Paryż się 
obroni. Siedział igarbiony nad stołem, jak 
dowódca nad sztabową mapą, i długo wa. 
żył w palcach kairłę wyjętą z talli. Z nfł­
mysłem wyiz.naczał po·zycfe dla nowoprzy· 
byłych po·siłków, przesuwając króla kier 
pod aM, na wolne miejsce po pikowej da. 
mle. Patrzałem nad Jego ramieniem, po­
kazując palcem jakąś lukę ,_. .;ystemie o­
bronnym, a on mruczał wówczas z wyż. 
szośclą, że wie o tym dobrze I uważa to za 

rzecz równie 1iiegrożną, jak wzięcie do 
niewoli generałn Ginmd.' Tak broniliśmy 
Francji. Matka wnosiła kawę '. nakrywała 
serwełą połowę stołu; druga to było 
nasze pole bitwy, gdzie generał Weygand 
odpierał napór pancernych zagonów nie­
mieckich. Kawa stygła, gdy w mllczeniu 
r,ozgrywaliśmy wojnę o Paryż. ·Pochylaliś­
my się z ojcem nad pasjansem, nie patrząc 
na nią; w domu było cicho, tylko samotny 
kasztan na podwórzu szeleścił czasem. 
W bramie na ławeczce siedział dozorca 
i zadzierał głowę ku gwiazdOllll. I on 
chciał z nich coś wyczytać o francus1deJ 
wojnie. 

Nie dz·iWIIny się temu. ~ie wzruszajmy 
ramionami z litością nad miastem, które 
wierzy w cudy. Jesł ło miasto osobliwe w 
oso,bliwym kraju. Pamiętacie, że nad po· 
Jem Grunwaldu rozstąpiły się chmury, u. 
kazując po-stać z ctz'ieciątkiem w momen­
cie, gdy groźnie się ważyły niepewne sza­
le bitwy? Chłopcy z Woli i z Muranowa, 
z Ochoty i ze 5rócfanicścia uczyli się o 
tym w szkołach. Polska to ziemia cudów 
i ludzi wierzących. Nad Wisłą zcJarzył się 
niedawno; CZY, nic może stać się jutro nad 
Sekwaną'? 

Nie śmkjcie się więc z mego ojca, którjr 
szukał obrony pa.ryża w tajemniczym 
zrządzeniu kart, ani z dozorcy, który szu. 
kał w gwiazdach. Tylko wróżby, kabały 
i gwiazdy zostały nam wówczas w W ar­
szawie; nam, którzyśmy wierzyli mocniej 
od generała Weygand. że Paryż nie pa­
dnie, dla których siła Francji była bardziej 
niezłomna, niż dla jej ministrów. · Któżby 
w Paryżu mógł wówczas zrozumieć tę dzi. 
wną wiarę wars,zawską w trójkolorowy 
sztandar? Czy żołnierze w błękitnych heł­
mach dz1ielniej broniliby fortów. gdyby 
sli: dowiedzieli, że sędzina z trzeciego pię­
tra naszej kamienicy modli się w kościele 
co rano słowami Marsylianki? - Klękam, 
proszę pana, w bocznej nawie przed obra. 
z.em świętego Jerzego i zmawiam: „Allons 
cnfants de la patric, Je jour de głolre est 
arriv~. To przecie nie może być grzech?'• 

Nie, to nie może być grzech. Oto War­
szawa w dniach klęski, Warszawa spra. 
gniona nadziei i zawsze wierząca w woI~ 
ność Paryża, w którym niedawno Francuzi 
k1rzyczeli do cara: - Vive Ja Pologne, 
mon~leur! 

Niebo nad miastem było głębokie I czy­
ste w dniu, kiedy upadł Pary~. Nie pomo­
gły wróżby z kart i gwiazd. Był jakiś los 
warszawski w tych pogodnych błękitach, 

które zsyłały dni klęski. Czyż zawsze roz­
pacz na ziemi musi się dziać pod niebem 
wolnym od chmur~ 

JAN Kon 

Dy~krecja kato·lików czyl'i tajemnica kościoła 
Nvezm1etin}t) dtlkl'at1ne, 1>recyzyjne i stanow­

cze byily wiskazaruia piJM11 kat0Iicki1:h iak 
gl.osować w re.ferend11l1111 ludowym. 

„Tygodnilk W.ariSz.aWISild" p!ISz~: ,,Każidy 
Polak--Otatolik gJ,osuje iigodnie ż etyką 1 siwo· 
lm sumieniem". To rozumiem. pirzynaJmnieJ 
jasno powieJd,ziane· 

„D:i'Jiś i Jutro" organ kat01llków rady:kail· 
nych, dynamicznych i lcimetycZnych, juiż w 
nieco bardzie•i zawiły SIPOSób pros•i czytel· 
nika o danie talk.ich o.cJ:powiedzi, z.a które 
mogą przyjąć calkow1:tą, wewnętrznie prze· 
żytą i wz,głędatni dor.aino-ipołLtycznym~ ni~ 
umniejszoną odpowi·ed.zlalność. Dobry styl 
leiu:ickf. 

Dostojny i ostrożny „Ty1godnik P.owtSzech­
ny" tia stronie 3 stwi·e•rdza z równą dyskre· 
oją: ,,ka.żidy katolik winien glosować z p.eł· 
nym poczi~1dem od!p•oWdedlz-ialności i z.g1odnie 
ze swoim katofiokiim suimnen-iem". To tak­
że bar·dzo jasne. Na szczęśoie, na osrtatniej 
stronfz petitem w rubryce ,,Bez ogiródetk" 
rąbek tajemnicy kośclofa zositał leciutlk-0 
uchylony. W o·d1powiedzi na z.arruty ,,Rzecz­
posvolitei" p. L. K· pfa.ze, co nast~puije: 

,,Rzeczpospolita zbywa żartami zagad­
nienie, które jako etyczne, jest zagadnie­
niem · poważmyni. Jako polityczne, jest 
?cz11wiście zagadniettiem niepowaźmym -
dopisek mój), Taką jest sprawa ?·eformy 
rolnej, wzgl(ldnie nacjonalizacji przem.1/Rlu. 
Tnkim .rnga.oł ·i f niem etycznym jest te:i 
sp1awa granic • .(Jak powszechnie wiado·mo 

ref arma rolna, '11.acjo.nalizac.ja przemysłu 
i granice państwowe są to zagadnienia ży­
cia wewnętrznego, wiecznego statutu oso­
bowości ludzkiej, skażenia <natury przez 
grzech 71ierwo1·odny i oddzialywrtrtia ła· 
ski,-dopisek mój). Dla nas, katolików wy­
znają.cych prywiat etyki nad polityką, spra. 
wa porusroana przez ,,RzecrpospoUtq/' jest 
sprawą sumienia. I dl,c,tego @ardz0 waaną. 
(To „dlatego" ma swój smaozek - d. m.). 
Rozważmy ją w świetle nauki kościoła o 
własności (Il r,rytanie) i o prawach narodu 
(III pytanie). Odpowiedź na drugie pyta­
nie jest dla nas jasna. po zaznajomieniu się 
z oficjalnymi wypowiedziami Stolic11 Ap:>­
stolskiej, zwłaszcza · Piusa Xll, któ1'eśmy 
ostatnio przytoczyli. Natomiast (to prze­
ciwstawne, ale dyskretne natomiast rów­
nież jest warte zapamiętania. d. m.), po­
zytywna odpowiedź na III pytanie (grani­
ce) wynika z nauki t~logii katolicltiof o 
'prawach n aro W edlug niej naród zdol-
ny do utrzymw państwa ma prawo do 
takiah granic, k re by mu za.gwarantowa· 
ły BUWerenność i dały warunki konieczne 
do żyoia. Granica Odra - Nysa nieW.q,t­
plilWie jest z tego względu konieczna, dla 
Polski, Dlatego na trzecie pytronfe można 
odpow1edzieć: „tak". 

Chwata Bog•u i p.apietowi Pl~uJSoWli XII, ~e 
po tyoh wywodach, które są arcyd'Z'ielean 
cynizmu i perftdii, wreszci·e p. L. K. wyją­

lkał za stękaniem ; bólem, żz na trzecie py­
tani-e referend·um można odpowi•e.dzi1eć: tak. 
To n1ie są ż.artyl Uchylan1ie się od jasne.i 
i zt;lecydow211ej odpowiedzi na pytania rde· 
rendum p1rzez w::szystki~ pisma katoliidde !Y 

Polsce, które re1prezentują, }ak same I1tZY­
naimn!eJ twierdzq, żywą, Mstoryczr1ą, a~tual· 
ną myiś.1 ka1bo!i.cką, jeist d·owo'Cl·em albo t.c11órzo­
stwa., albo braku iakiejkol'Wi·ek myśli politycz: 
nei, jaki1ejkolwi•ek odpowiedzialności, iakiegokol 
Wlf;:k konkretnego programu dzl.ałania tych, 
co \',!ystępuiją w imieniu obom katol.ic1Jdego 
w Polsce. Rozuirntem jeszcze miUc.zenfe ofl­
aia·lnyich reprezentantów k'1el'lu• i kościoła, 
ale pisma katolick1ie, ale ideow.e ugnupo­
,w.ania ka tolicki·e po to przecież chyba istnqe­
]ą, aby zabi~rać głos, aby znaleźć swoje 
mJieJisce na ziemi, a'by w jak•iś Siposób wjply­
wać na bieg przemian. Ory„rnsy nie zastą­
pią programu! I nic nie pomoże, że choro­
mańs'l,;ie J}i'WOW1arczyki zezuuą na M. R.- P.: 
chw.adą się wyhorozymi s'lllkcesarni katoli· 
ków belgLjskkh, francus1kich, nie1111ieclk'ich czy 
wlosildch. M. R· P. ogtosHo wyraźny I Jasny 
program spoleczitJy i .poJli1yovny, M. R· P. 
mi•al~o odw.agę wyiboriu i żaden z pr1zyw6d­
ców katoh1cy:z:mu francusikieg.o na pytani·a o 
grarnice kraju ~i<) cd1p0Wle jezuicki:m: może. 

A we Wlos.z·ech, a w Niemcze~h? T.am ko­
śoiół katolickii i je.g.o dostojnicy już nie są 
Mr dyskretni! Paipież Pius XII przy )}omo­
cy w1szystlkciih możliwych środków n.aoisku 
w1plywał na Włochów, aby gfosowa1i ui 

utrzymaniem monarchii, a dy1pl•omaoja waty­
kań.sJka robi.la co mogtl.a, aby w i.Zasie wy· 
borów w amerykańs!ldei sbrefie ollru1pracyjne.j 
w Niemczeoh d·~pomóc Ohrń1.s1Hsoh Sooiale 
Uni.on, która broni w vl11Jię óloszanowania 
w1fasno&ci ciężlld-~g·o prz.emySłl1u w'°jeirunego. 

Widocz11ie, jak pisał Pascal, pojęoia dOJ>ra 
i zła różn i ą się po obu stro!la.ch rzek; (Re­
nu). Widocznie inne jest żyoie wewnętrzne 
I prcb.Jemy moralne katolików 1doskicłl i nle­
m!.ecklich. 

Rzadko kied~· zgiadzam »ię ze Stefanem 
K1isielewskim, aJ.e muszę mu przyznać raci~. 
ki·edy ,piszqc ·a „Dziiś i fotro" szyidz·: z ra- , 
dykalny.ch kat.oll'.lków, którzy de'k.Iamudą o 
sipr.awied:liwości !>'Poleczr.ej l pobrzebie re­
~orm, a biorą wodę w u·sta. ilekroć 17rzyd10-
d:zii do stwierdzen~a o Jaką s1pra wied1l1iwość1 
o jak:e reformy chodz,i. „Bez tego . sprecyzo· 
\Vania - sil-uszni~ !Yis,ze Klisiclewski - nie 
ma w ogóle żadnego programu s1pG!ecznego, 
rndykalizm jest wtedy czysto w·erbalny, wi­
si w Jl'l'Óżni". 

Niestety, taiomnica koścfo!a przestrzegana 
j(;;st równie śaiśle w redakcj,i ,.Tygadnilka 
Pmv,sZ'echneigio" i „Tygodnika Wa.rszawiskie· 
go''. MHczą, .albo mówią: może. Szkoda, że 
k.atolicy nasii nie czytairi ani Pistna ~wf·~te· 
go ani pLs1ma Ojców Kościoła. Przy1pomnę: 
„I wyplułem kh z uścieo1t movch, ponieważ 
nie byili ani z:~m111i ani gorący, jeno Jetna". 

I jeszcze: „Monosylabowa jest mowa 
ch:i:ześcija11ina. kt6regio s:f.owami . być powdn· 
no: tak-tak, nie-nie". 

I cóż mi z .personalizmu, kie•d:v zamia·sł 
„tak ii1 11·ie·', słyszę - „może"? 

Jan Koii 
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Tego dnia miałem spotkać Mariannę na 

Placu Unli. Spóźniała sie. Stałem w cleniu 
kwiaciarni, patrząc jak -lotnik pogrąża w 
n1eble swe kamienne wiosło. Wysoko 
nade mną biały obłok mijał stroma ścianę 
~omu, jak burtę okrętu. Tramwaj~ okrą­
zały plac, zgrzytając na pętli. Było gorąco, 
sennie, wydało mi się na moment, że nk 
się tu złego nie może stać; gdy nagle od 
Marszałkowskiej rozległ się ÓW krzyk. 

.'fali chłopcy bi~!lłl ku mnie szeroką 
jezdnią z białymi pękami gazet. Wyroili 
się jednocześnie na wszystkich rogach pla­
cu, krzycząc cienkimi głosami wśród tło­
czących się ludzi. Mig~y na chwilę 
w czyichś rękach czi\rne czcionki tytułu 
I zrozumiałem, że tylko krok dzieli mnie 
od chw1ll, która stanie się dnem - ale jed­
nak zacząłem przc'lychać się do ~ zecla­
rzy, wołafac coś d'"l nich t do ludzi, co 
zagradzali mi drogę. - Gazeta I Gazeta! ~ 
wrzeszczałem, wystawiając rekę z pieniędz­
mi. - Co pan się drzesz? Już po wszvst­
kim - burknął za mną czyjś p,łos. Ale 
dopchnąłem sie wkońcu. W środku zbitej 
gruokl stał małv mikrus, ścitnięty z wszy. 
stkich stron jak pestka, I p akał sprzeda­
jąc dodatek St<.:nąłem tuż przed nim a 
on W}'clerał oczy brudną pięścią, cały za­
smarkany, i krzywił sic: - Masz pan, da­
waj pan, masz pan. ieszcze złote>go, nie 
pchać sie. Paryż wzięli . takie skurwysyny, 
dawaf pan, no... takie skurwysyny... -
W7.ląłem gazetę I stdem wc!ąż prt.cd nim; 
lur1zle wyskak!wa!l z tramwajów I biegli, 
naoierano na nas z tył· coraz ciaśniej, 

plac znieruchomiał w krzyku i zgrozie, 
mafy i;tazeciarz płakał. wymyślał I gniótł 
pieniądze w pięści. Chciałem coś z nim 
uczynić, pocieszyć jakoś, ale sterczałem 

tylko. gapiąc się w te małe oczy, z których 
ciek\y· lzy. Zepchnięto mnie wkońcu na 
bok, chwiałem się więr. na skrr.ju chodni­
ka i podniosłem gazdę do oczu. Potem 
naraz osłabło coś we mnie, zacząłem się 
wlec prosto przed siebie l patrząc po ludz­
kich twarzach. mzróżniałem tę, która fuż 
Wie, I tę, która nie e jencze. Mi:l~tn 

zamarło mi na moment. zatrzymałeni się 
chwilę koło jakiegoś przejścia, gdz.te czy. 
tal ktoś głośno przechodniom komunikat 
o kapitulacfi, osłaniając twarz płachtą 
s;iazety. Wmieszam się tutaj między nich, 
bo oto zbliża się Marianna, nie wiedząc 
Jeszcze„ niechże mnie więc nie spostrzeże 

póki się nic dowie. Jest jakiś wstyd w roz­
paczy. Idę za nią kilka kroków, ona opie­
ra się o poręcz tej samef kwiaciarni, przy 
któref stałem ja przed chwilą, gdy Paryż 
Jeszcze był wolny, czyta powoli, nic widzę 
fef oczu: tak, Paryż upadł, Marianno, ale 
bądź teraz sama, nie zobaczysz mnie, pój. 

o *) 

dę jeszcz~ za tobą nie dalej, niż starczy 
ml sił. 

Stoimy przez chwilę, ona w cieniu mar· 
kizy, ja ukryty za ścianą domku dla tram­
wajarzy, i czekamy na mnie, który mia­
łem tu przyjść, ale nie przyjdę, bo więcej we 
mnie smutku, niż trzeba na dwoje. Ma 
rianna odchodzi wreszcie, widzę jej wło 
sy spięte nad białą bluzką, idę za nią de 
rogu, patrzę, czy nie przejeżdża auto i od 
prowadzam ją oczami do miejsca, w któ 
rym Marszałkowska wpływa w śródmie.i 
cie szarym łożyskiem asfaltu. Poczem okrą 
żarn plac i skręcam w Polną. Tam miasto 
ukazuje mi potężny odłam swego masy­
wu, osiadły wokół odsłoniętej G;Jłaszczyz-

Travies 

ny, na której o~r:r Faust wyarał niegdyś 
Derby w roku mojej promocf1 do klasy 
siódmej. Tędy zajdę drogą nlena.tpro.stszą, 

ale najweselrz<t\ wzdłuż fliltrów, zgodnie 
z wolą drzew i nyn, aż na brzeg Ochoty 
do mojego domu. 

Ruszam więc. Idę pC>woli, mijam kaplicL­
kę w kwiatach na placyku, na któzym Je­
szcze przed rokiem policfa rozpędzała stu­
dentów. ·wybijam takt g&zetą na prętach 
parkanów, dziewczyna na rowerze z bzem 
u kierownicy zostawia mnie w tyle. Tędy 
czasem wracałem ze szkoły, przedłużając 

drogę cenzurce ze złym stopniem, o któ­
rym nie wiedział móf ofciec. Pusto tu, 
cicho, drzewa stoją przy domach, jak 
drogowskazy dla chmur, które płyną nade 
mną. Widzę z daleka dom i okno moje­
go pokoju. 
Widzę po chwili z bliska plecy nad pa­

Została jeszcze Loara. ~ó.trz na Mn1ę 

sjansem i stoję w progu jadalni, jak da­
wniej z dwójką, której nie można _ dłużej 
taić. Słychać szelest kart i stukanie wa­
hadeł. gdy mówię: 

- Wzięli Paryż, ojcze. °Były dodatki. 
Zegar w tej chwili wybija godzinę i wstyd 

ni za tę lnscemzację w pospolitym guś­
cie. Stoję w drzwiach, tak nieporadny 
aktor, I patrzę w zmienioną twarz 1 posta­
rzałą głowę, z której przed moim uro­
rlzeniem strącpno w Paryżu cylinder. 

- Drażnicie mnie wszyscy - mruczy 
ojciec, mieszając powoli rozłożone karty. 
- Mówiłem C'i nieraz: Paryż nie znaczy 
całej Francji. Spójrz na mapę. Weygand 
to uczeń Focha i wie gdzie się bronić. 

L' ord re regne a Varsovie 1831 

na rzecz wartości nieokreślonych, z któ­
Loaey, a z.rozumiesz wszystko. Daleko nam 
do francuskiego sensu. Loara! - I pod­
niósł palec z tajemniczą wyższością, któ­
rą dawała mu znajomość kart, biegu 
Loary i Francji. 
Została więc Loara, którą znał mój oj­

ciec. Niechże więc będzie Loara i zamki 
~ad Loarą, które zwiedzali oboje w po­
ślubnej podróży. Milczałem, uznając ze 
ściśniętym sercem tę Ich linię oporu, którą 
porzuciłem już dawno, gdy Wisła płynęła 
u mych stóp w pierwszych dniach drugiej 
klęski. 

Ale nic traćmy nadziei, żyjemy w kraju 
cudów i oto staje się jeden z nich. War. 
iizawa odzyskuje wiarę I znów zaczyna 
ufać przyszłości. Upadł Paryż? Nie oparła 
się Dunkierka? Ale Anglia nie składa 
broni. Przyszłość! Słowo to mieści w so­
bie ogromne potęgi, unikajmy konkretów 

Spóźniona ks i a·ż ka , 
l\łieez)'Sław Tobi:isz: ,,Szlachta i możno- Tradycja idealizmu ?okryWJa•jĄCe"O fakl) 

wfadztwo w dawnej Polsce". Szkic. Kra- dz. iejowych krzywd socjalnych .fe.st tak silna. 
ków 1946_ str. 194+:2 nlb. ze nawet w pracy o tak wyraźnym sformuło. 

N. waniu w temade Tóżnic sipołecznycb 'ak pr111.c11 
11etylko szkody materialne (w k:si""Ozb'orach d T b. f"ł · ' ł k i "' . r <> laszn, polra 1 a doprowadzić autor111. do 

rę ·~psach przygotowanych do druku) wy- rozwiązań apologetycznych. 
rząrl;zlła okupacja n:iuce polskiej; ksiqżka dra 
Tobiasza pt. „Szlachta i m.ożnowładztwo w da- Jakże obcy i dziwacznv wydaje się jui: ten 
wnej. Polsce" reprezentuje inny Torlznj elew.a- j<:zyk: \\<inny, niewinny. dobry i zły, j~tyk 
Stacji, metodycznej i ideologicznej, jakq niosły ocen moralnych oderwanych od konkretu rze­
warunM okupacy.inc. ,,Książka ta powstała w c~ywiSJl<Jści, język etyki niepos;oadajllCei kryte­
n.ajtr11giczniejszy~h dniach woJny, gdy ~mierć rio'."'I Według autora •. zło odwiecro.e rządzi 
saała naok<Jło zn'lszczenie i Jmżdem11 z na9 za- śwaatem" ts. 10). „ U iródJ3 zła JXlWstnło .rycer­
glą~ała coa.zień w oczy" - notuje autor w po- slwo jako najnaturaln!ejisze i najskutccZ'nie.j­
"';OJennej już przedmowie. Te dni wojny wy- i;~c lekal'\ two na przekrocztmie prawa i zhrod­
cisnęły złe piętno na ks:ążce, która siłą ówczes- nt" (s. 11). Ale nie. łat.wo - według autora .,z 
nych ko-niieczności psychicznych szukała odpo- powrotem uchwycić Id!!łlł dobra i pljękna" 
wiedz! na natarczywe pytanie ,,kto winien?", (s. 18). 
a lbrazem nie P<!lrnfif.a rozwiqzać żywotne.i Na innym mlej.scu dowiadujemy się zn.owi. 
!ipr'1wy nar<Jdowej inaczej. j.a.k. aptymistyczl!lym: że „polska . szlachta rozwiązała najt!deałnieJ . 
~J ~le)esteśmy źli, p'rzeciwnie, jesteśmy lepsi problem w11ary. Przyjąwszy chrześcijańslwD 
ni mncr. . Pouka pojęła je od stronv naj1włakiwszej'" 

Znaliśmy już to rozwi<\Zfnie w bjs·loriografii (SI. ó5). „Tym właśnie odbijała szfochta polska 
i pllhlicyst~-ce z poprzedniej woj;ny, a związek od szlachty fnnych krajów, że chrzeScijańS1b\v0 
,,Ducha dz1ejów Polski" Antonier:o Chołon•iew- przyjęło się gnmtow1nloj, nie tworząc tyJ1ko p·u­
skiego z ówczesRą sytuacją politirczną Polski st.ej frazeologii" (s. 58). „Kalolicy:tlll wybił SWE 

je9t oczywisty. plęlno na Połscc tworząc charaktery z natury 
waleczne, ale nfe imperial!i 1tycznc. Ideały ry 

rytu! .,Szlachta i. możnowładztwo w da wuej c1..rskie w na}szlnchelniejszym teg-0 słowa zna 
Polsce" sugerąje po socjalnej Tefarm'e rolnej czeniu wyrobiła w sobie óuszo polska uu6wiJ< 
i likwidacji dworów inną tendCTcję k<iqżki, w~ród wa11S1twy szlacheckiej, jak mieuczań -
nlż ją an:i w rzeczywistości rnwiera , ~klej i chłopskiej". ,,W tyr1 kształtowaniu sil,' 

?rzyczyny'l ,,Kons.pira.cyjny - jak f.tO Ilu duszy polskiej warstwa s,zlachecka brała udział 
tywa au•lar - dostęp do bibliotek", hrnk rze- zasadniczy (!. 59). Autor śmiało stw!eqlza, żr 
lelneg.o warsztatu naukowego, przypadkowo~!· .~zeczposipolita szlachecka postępowała zgod 
m/iteriału, który zatem nie mógł spętać sił emo- . .ie według przyjętei zasady wi11Ty Chrystaso 
ojl. tak rozrosłej w te lnH1 nienawiści i obłędu . wej" (s. 57). 
Miejsce konstrukcji naukowej zajmowata wów Skoro motorem polityki polsk•iej (scit ~zh 
czas eruipcja sub;cktywnvcb rojeń świntopoglą - ·heckiej) była miłość braterska (s. 66/7) słus1 
dowych i moraliwl-0rslwa. ilustrowanych ga- · nic konhluduje autor. że byliśmy od ;nnych nit 
'tfędzians.ką wiedzą <> przeszłości. g·onsi, je~ld nie lepsi (a. 60), paczem szybko de-

cy~uj~ si.ę, że gdzie;.ndziej było gorzej „bo po­
gansk1e msfynkty i cechy narodów w-0jowni­
czych pod pokrywką chrześoijańskich pozorów 
ujoawn;ały bestie ludzkie" 1s. 61), 

Inlel'pretacje bi t<>ryczne autora nie pozha· 
wlone są uroku naiwności (np •. ,feuóalizm ... 
!niał z.a zada.nie bronić slabych przeó Jl'Nemocą 
1 gw.ałlem S.'Jlnde,jszych". (s. ~OL a~e przes·tają 
być załosine i must.ą obt11rzać (w pierwszym rizę­
d~ie wierzących), gdiy aUitor chce usprawiedli­
wić dążność wł1adz ko9ielnych wi~cej do ~ti:· 
gl polily.cznej niż duchowej tym, że w 'Przeciw­
nym razie groziłoby Ko8dofowi z n i s z cze n li e 
,,przez tlejące wew·nątrz. poglądy i ideałv po. 
gańskie" (?) s. 10. 

,,Tłum" w średn;owiec.zu żył. wedłu.g autorn, 
w nędzy, ciemoocie, „n i' zdając ~o bi e 
si p r a wy . · że wszystkie ws-pan!ało.ści, któll'e 
roztaczano pr.zed jego oozalnli odbywał)' sLę je­
go kosztem" (s. 22). Publicz'l'l.e uroczystości 
efo. urząozano zaś dlatego , 1pon;eważ po;rno. 
wnno d-0brze, Że ludowi także &ię co§ należa­
ło" \S· 22). Zapra.wdę rozbrojającel - Mit o 
boskim pochodzemu władzv „specjalnie hm o­
vały kochan1ki króJlewskie" (s. 22) . 

A credo społećzne nu tora? „ W seiekoj·i po· 
<:czethlwa najbardziej rnc)onalną okazała &ię 

lasada Uosowana przez Anglię optlerająca się 
ua trzech warunkach: 1). S{:m s.zlacheeki nie 
posiada żadnvch przvwilejów pociągających 
za sobą niekorzyść innych (!), nic jest wolny 
od podatków, nie ma p;erwszeństwa d.o· mrzę­
d~w i nie przysługują mu żadne prawa sądow­
nicze (?Il. 2), Przyjmuje w swe grono wszyst­
kich, którzv przez zasług.i \I) zdołają wznie~ć 
się '~ wyższe sfery !ll[J~łeczeństwa. 3). Przywi­
leje 1 zasfczvty ~ysokiej a ryslokrac.ji polegaj11 
na wielkich posiadłościach urzqd.zonych jako 
ordynacje czyli majoraty" (s. 2ó). A tymczasiem 
l)a k<.>nlynencie likwiduje się dwory paM.k<io! 

STR. 1i 

rymi można związać wszystkie chęci serca. 
Przyszłość. N1e Marna, nie Dunkierka, nie 
linia Maginot, ale dzień, który jeszcze nie 
nadszedł, ale poranek, gdy bruki warszaw­
skie zatętnią cxl kopyt sz.woleżerskkh ko­
ni, I nieznana jeszcze noc, gdy pruski Jad \ 
zaczinie wyciekać chyłkiem na zachód, 
wszys.tklml wylotami miasta. 
Słuchajmy, słuchajmy, jak z.mienia się 

tonacja wa·rszawskiej otuchy, przyłóżmy 
ucho do Jezdni. aby usłyszeć turkot stało· 
wych wozów, które kiedyś przyniosą tu 
wolność; słuchajmy, jak miasto odnajduje 
moc trwania w swych tajnych rezerwach. 
Forty Paryż_a były mn1ef mocne, niż fort 
nadziei warszawskiej, który ~otrafi się 
bronić samotnie i w~niośle, bez pomocy 
z zewnątrz. 

Jak odłąd będziemy żyli? Spadło z nas 
odium niedołęstwa, stolica Polski nie bro­
niła się krócej przed najazdem. niż mia­
sto - słońce, metropolia Europy, ~hol 
potęgi kontynentu - Paryi Burbonów I 
Bonapartych, Paryż Joffre'a i Focha, Poin· 
care'go i Clemenceau. Ta klęska wyniosła 
nas wyżej niż sądził świat, wyniosła nas 
w naszych \Vłamych oczach do rzędu 
wielkich stolic, które uległy bodaj mniej 
mężnie. niż my: Warszawa, Haga, Bruk­
sela i Paryż! Nie jesteśmy samotni, nie 
ciąży na has W!·tyd. Ale jak odtąd będzie 
żyć to miasto, a w nim my, którym niechęć 
do utrapień niezmiennie podsuwa widok 
obiecanej wiosny I zwycięskiej stolicy nad 
zwycięską rzeką? 

Czekejmy, czekajmy na cud. który przy· 
niesie przyszłość, żyjemy w mieście oso­
bliwym, odmiennym od innych miast, nie 
ma logiki dla warszawskich serc, wszyst­
ko stać się musi podobnie, fak chcą ulice 
Piowiśla, jak pragnie Nowy świat. Wkra­
czamy w okres poizarozumowy, nie usiłuj­
my waży{: naszych szans, nie przenikaj­
my śc'lany, za którą czai się groza. Będzie 
to okres Irracjonalnej wiary w sprzyjają· 
cy los i okres spraw warszawskich, któ­
rych„dzlś f.enzcze nie ogarnie rozum. Test 
czerwiec. Rók czterdziesty. Nie znamy je­
szcze pewnych nazw. Nic znęmy mkjsc nd 
mapie, których wspomnienie będzie wkrót­
ce przejmować nas l~kiem, I pospolitych 
słów, brnmiących podohnie jak śmierć. 
Nauczymy się owej mądrości I tych no­
wych słów. 

Jest czerwiec. Pojutrze obrońca Verdun 
połączy swe Imię z Vichy. Chłopi z Ower­
nii, tkacze z Llonu i górnicy z Lille skła­
dają broń w miastach, które padły. Nie 
prędko us.łyszymy dźwięhi Marsylianki. 

Kazimierz Brandys 

*) Fragment opow'•ei.ci o Warsz3. w·ie p. t. 
,,Miasto N~e.pokooane", która ukaże się wkrót• 
oe nakładem Spóldz. Wyd, „Książka". ' 

Toteż wspomniawszy rewolucję francuską ii ro­
syjską autor stwierdza. że ,.ludzk.ość nie znalazła 
jeszcze właśc;rwego rnzwiąz.ania i da at ego 
pozmanie historii od strony dziejów h"orzenia 
.się szlachty, arys·lokracji i h~rb&w .. . jest naUJką 
wielce pouczającą" (s. 30) K iążka o głęhoko 
chrześcijaJl;ikiej szlachci!l p-ols·kiej, ho~dującej 
ideałowi fu1łościi braterskle.j i „ryrerskie.i w naj­
szlachet;iicjszyrn tego słowa znaczeniu". i·est 
rzeczywiście b.ardzo pou.czajq;ea i w-skaz~je 
drogę do wlaśc;1wego rozwiązania s.prawy „se­
lekojn społecznej". z którą sobie nie mogłv óać 
rady obie wielkie re,yo]ucje . .. 

A te herby. Cała praca usiana jcs·l ustę,pami 
i WilllJfonikami O herbach. \V zestawieniach Qlte. 
ratury przeważają dzieła z heralciyki. Zn ta po­
zbawiana jest książka zmpe:nie balastu proble­
matyki ekonomicznej, a słowo ,,intere " -
warstw c.zy jednostek jc~t w .każdym miej en 
tak odibarwione z ws·zelkiej konikiretnej trc~ci 
że nabiera cech niemal metafizyczmycl;, .Tcs·t 
na}wyzej czym~ ,.złem''. 

Książka dr Tobiiasta jest bogatą s~arbnicll 
a~doty .o egzotycmym d.Ja nas obvcza.iu SJP-O· 
~ecznym 1. polf.tycznym. ,anegdoty, która czaru­
je sfochacza ja~krawośc1ą ,.s'kandalu". a po~łu­
guue się niezaw<>dnym efektem kumnlacJi przy. 
kladów. wszys-tk0 jedno skąd wziQtych, wsizvst­
~o jedno czy równie prawdz.iwyc.h, ws;i;yslk<> 
J0dno czy harmon:zujących ze · sobą. Ksiąika o 
~obrej i chrzc'r.ij?ń~kiel ~zlochcie polskiej 
JUi ka[endarzem okropności. okrucień~lw ' 
ciemnoty tej war ·Lwy społecznej! 
Szczegółowe fnkly zaopatruje autor w clalv 

h!storyczne i geografic.znc. ale zarów•no w ca­
łości o.hrazu jak i w większości uogó(n ;eń nie 
ma ~ni pcrspe~tywy przemian cizie;owych, ani 
po,'11ąza11 okreslonych zjawlsk z okrrś!onvm 
kkrę~i~m przrsfr1rnnym i cT.asowym. · 

Km1.1.1ka mu znpcwnionr pow-0dzenl~ . 
SlaniMaw śrenlowaW. 
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STR.~ KUżNIC~ Nr 28 

Pl.ERRE FRANCASTEL ·· 

NOWE MALARSTWO FRANCUSKIE 
· W · w~rszawie, z inicjatywy xnamego dzia­

laeza na polu kultumlne.no zbliżenia między 
Rolską a F?·ancją, dr Pierre Francastela i 
Dyrekcji Muzeum Narodowego. odbyły się dwie 
u·ys.tWl.!Jy artystów frt.11n.cuskich. Pierwszą z 
nich była Wystawa współczei;,nego rysunku 
frańcUskiego, drugą „ Wystawa płócien czoło­
tl(YCh artystów plastyków młodej francuskiej 
gene1·acji" - Fougero1n, Gischia, Pignon, Tal­
Cąat, "Jf ystawy te, a zwla.szcza pokaz prac 
powyżej wyliczonych artystów •vywołaly ol­
brzy'ml.e zainteresowanie ze względu na jako ść 
re]J'l"eze.nt-Owanej sztuki. Uderzającą cechą 
stała się zupełnie niezwykła dla r.as dbałość 
o .Jak.turę płótna i żarl:we usiłowania w kie­
runk1L spreoyzowania nowego spojrzenia na 
rzeczywistość. 
· Na ·prośbę „Kuźnłcy" dr Pierre Francastel 
napisał a?·tykuł, w dużej mierze wyjaśniający 
historię i p.odstawy tego, co obecnie ']Yrzeży­
~va wspołczesina Franpja plastyczna. Scidzimy, 
ze artykuł dr Fra.ncastela spe·fni o wiele do­
nioslejszą rolę w dziele Ztrozumienia tych ce­
lów, do jakich dążą plastycy w jego ojcz11ź-. 
ni~, an~eli jakikolwiek artykuł: kry.tyczny, 
napisany w obecnej chwili przez nas, a obar­
czony ~prawie siedmioletnią prze1·wą w wspól­
życiw k-ultiiralnVm obu narodów. 

Sądzi.: swoją eooke to zamiar zawsze ry­
zykowny. Nie p:zesa.dze iednak ,-,bvtn:10 twi•er­
dzą;c, że mailarstwo fra•nrruskie orzeszlo w 
czas.i·e wojny ewolucie równie ~ł~boką, jak 
na · początku nasze11:0 w:d(il w okresie kub 'z­
mu i fauvizmu. kiedy to.nast:1Piła zasadnicza 
zmiana kierunków w ma.larstw:e. 

·zagrantca nie zdaie sobie dobrze sprawy 
z ·,varunków żvda ntaterialneiro i i11~elekt1ial· 
n'ego we Francji okuoowanei. Jedni wyobra­
żają sobie. że okupacja bvla wyjątkowo la­
irodna; inni znów sadza. że oozost:nv · łq o•ia 
Francie w stanie calkowitei niezdolności d<> 
myślenia i wyipowi·adan'a sie. W rzec7:ywistn­
ści kraj nasz musiał walczyć orzecjw perfi­
dnej formie ucisku, gdyż pozomv liheralizrn 
!użył okupa11towi za· osłonę dl.a nieubla1ganei 

kontroli dotyczaoe.i żvcia irntelektuaJ.nego na­
rodu aż do naidro1bniejs.zvch szczegółów. 

By.loby nie na mieiscu ustalać ru poahwal­
na J;stę zawierają.ca o•ois różnvch form myśli 
i sz;tuk; konspira-cy;cej. L'.terawra Ruchu Opo­
ru odegrała o~romna role w przygotowa·niu 
powsta1J>i.a na rodowe11:0. które od czerwca do 
wri·~śn'a 1944 roku zapewniło oo.mvślne \\'ylą­
dowlln:e ali;lntów i rozb:·cie calci niema.I armii 
n emieck'·ei na froncve atlantvckim. Literatura 
ta 'rirzyslużyła sie n:e tylko akcii bojowej, al~ 
ozna-czvla również ounkt wviściowy dla 
razwoitt myśli franousk"e.i. Artv'ci b:o-racy 
C7.yn.ny udzial w Rucil111.! Onoru tJrzeżvwali wów 
czas okres ko.rzystnv dla swei twórczości, a 
bardziej lub mniei taine wvstawv z okresu 
wojny oznaczają zwrot w historii sztuki wspól­
czes•nei. 
' \V przeddzień wojny nie brak bvlo w ma­
la·rstw'1e francuskim wielkich nazwisk. Mie.Jiś. 
mv Braqu·e'a i Ma.tlsse'a. Picassa i Rouault. 
Miel'·śmy wieht tnnycl1 airtvstów o miedzynaro­
rodowej sławie. a Paryż nie przestał prneci·eż 
b};ć punktem zbornvm dla calel!:o świa.t:J.. Ale 
rozwój w'elkich m'strzów był wy.nikiem do­
skonałych zaoowiedzi ich młodości sprzed 
t.riydziestu lat. z heroicmei epoki Szk0lv Pa­
ryskiei. Niektóre ki;erunki, ia.k na przykład 
surreali1zm wycisnęły swoje ,-,namie na latach, 
które nastąpiły po tamtej wojnie. lecz n!~ po­
tr.afily zaspoko'ć wyobraźni artystów. któ­
rzy mieli dość talentu. bv zanoczątkować 
wielki 'ruoh konkretneiro odnowienia formy. 
A pseudo neoklasycy, których oo.ia wienie się 
rozgłaszano w kolae'h kons·erwa1tywnych, 
okazali s·ie zwykłymi fabrvkamtami szalblo­
nów, 

Przypadek zdzfała.f. ~e nowe ooko·lenie ar­
tystów ·doirzalo właśnie w okre ie okupacji. 
Ale to nie okupacja tworzvła artystów 1 
sztukę dzi·sieisza. \Vsoółcze~·ne malarstwo 
francuskie jest mailairstwem Ruchu Oporu !l'ie 
dla>tego, że pcdjeło szlachetnv. lecz efemerycz­
ny wysiłek, abv odtwa:zać boba terskiie ·dz ie 
i•e lat ubiegłych. Przvczvna pole11:a na tym, 
że wielu je.,g'() '.•:1i.ciatorów odg;rvwało czynn::i 
rolę w Ruchu Oporu. a naide wszvstko dlate11:0. 
że najskuteczn~·eiszvm SDJJsobem walki dla 
artysty było: two.rzvć. i to tworzvć w se:i­
sie !Ji.e.gunowo orzec:iwnvm ~o n1emieck;ch 
PO<l('!ądów filozoficznych i estetvcznych. 
Ponieważ przedstawldele noweiro mal ar­

stwa zmusz.eni fwli uki-vwae sie. Nowa Szko­
ła Pary·ska nle mo11:ła debiutować w atmosie­
rze równ'e mailown :iczej, co popnednri.e kic-
1Unki rozwijaiacei s·:e sztuki. Nie było tu ka­
wiarń i Cyt!!;aneri\ .iaik w okres'e kubivmu, 2'1i 
tY1111 bardziiej ouiblikacii. w którvch pod pió­
rem krytyków. przy.j::iciót a.rtvSltów. tworzy­
łoby sle teorie równocześn ie z malarską 
J1ra.kty'ką. Obrazy nowej Szkoty Paryski.ej są 
dz:ełem jednej lub dwu 11:run artystycznyvł1 
związanych p~viafo'.la z okr~su prze.dwo.jei1-
ne.go (kiedy to powsitawaiv oierws.ze ich sz:Ci­
ce wówczas przez oubl:czność niedostrzeżo­
ne) zgrupowanych wokól dwu lub trze.::ih ga­
lerie.. 

Fougeron 

Nt•erncy do tego stoonia obrabow3.li słynne 
galerie przedwojenne. że cudzoz:·emcY. którzy 
przy.beda znów do Paryża za5taqia poważ.ne 
zmiainy w topograii:li paryskLch _galerli sztuki. 
Pierwsza grupa młodych malarzy skupiła s:ę 
wokół g-ah~rii frk!dland. rnzoroszonej już na 
początku wojny. 011:ć,l11y oodziw woby!i jej 
uczestnicy w Saloni·e Jes'~nn:\rm. 11:dzie wystą­
pili Po raz p'.lerwszv. Rozdzi·elili sie następ­
ni.e wystawiaiąc swe obrazv ied·ni w Galerie 
Cane, drudzv w Galer:e de f 'rance. Od cza­
su wyzwo'1enia wyst<i.p;,jj jako grupa w Gale­
rie Drouin i Ga.Jepi•e Ven<lcme. Ohecn)e dzi·.:­
la sie on•i miedzv Galerie Billiet i Galerie 
Carre. Montma•rtre i Montparnasse za111'·e;ii1li 
na Place Y·endome ; Saint-Au11:ustin. Malarze 
którzy ukryw·ali sie jak mo_g:li podczas za­
wieruchy, rozpi.erzchli sie teraz w okolicach 
stolkv. ' 

Obecna wysfawa malarska w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie ukazuie twórczość 
czterech spośród tych malarzy, sa to: fougc-

ron G'schia, Pignon i Tai! Coat. Na wystawi·e 
r~r.Si~nkó\V renreze'ntowwa iest liczniejsza 
grupa artvstów. 
Można'by miedzv nimi wyróżrlić orzedstaw:~ 

c!e!i' trzed1 głównych kLerunków. Pierwszy 
reprezentują tacv malarze iak Manneis '.1e:r 
czy. Sini;'er, wrażliwi przede wszvstkim r.a 
wartości kolorystyczne. Na poczatku swej 
dz'iatalności Ma·nneissLer blil~ki bvl Bazai•ne'owi. 
Punkłem wyjścia dla obu bvla proiekcia na 
prz.estrzeni o dwu wvmiaraah wrażeń odbie­
ranY.Cb przez otwarte okno. Esteve Początko­
wo zbliżał się do g-rupy, która nazwałbym 
„roinanistaimi" (romJJtis·tes). oobem skłaniał 
s'.1e ·Im koforvstom. 0>becni·e .iest wraz z Ba­
za•vn.e'.e,m i Ma nneissk•r'em na ibar<lz.iej utalen­
tow~Ym przedstawicie.tern te.1w kierunku. 

Najwyb't11•iejszym w drug'·e•i grupie jes.t La­
piqu~e. Na wys ta wie można bvło olltlladać dwa 
jego .szkice i jetln0 dzido barodz,re.i opraco­
wane. Szkice ukazvwaN że ounktem wyj~cia 
dla artysty jest wizi:i svlwet. a rac-oej wizia 
sy1lwet nakrywającv·ch sie na siebie. Otrzyma­
na .w ten SIPOSób notacje jakbv ki•nematogr:i­
f'czną laczv nastepnie Laipique z re.gulami 
bar'\vnej ko1npozycji dwuwm1iarowej, ki·eru­
jąc. się ściśle wskazówkami Leirer'a i kubi­
stów. Trzeba wesztą zamvażvć. że tacy jak Pi~ 
gnon i Gischria za wdzieczaia również wiele 

Sortowniczka 

Leger'owi i Seurat'owi. od któreiro Lapique 
zapożyczy! prawdopodobnie oom:Vsl sylwet. 
Jeśli wyróżniam tu ki·erunki i dażen1a, to nie 
po to by rozbijać na grupv artystów pra.cu­
jącyah w chwili„ dzisteisz.ei nad wspólnym 
dzi•elem, które vrzyn)es'·e nam w przyszłości 
niejedna nies,podzia·n.ke. Rornmie stle. że wszy­
scy· oo'. wywodza sie n~e tylko z Legier'a i 
Seurat'a ale i z Picassa i .Matisse'a i ko:i•ty­
nuują w pros•!<ej lini·i do,św'adrzenia knbizmu. 
Znaczenie ich pole·~a na tvm. ż.e ws.zyscy oni 
n!ezą·leżniie od .iakości talentu wnoszą pewne 
nowe. ,sugiestie dotvcza.ce metody i to nie 
przec1wstawiaijąc sic żywym .i·eszcze poszuki­
waniom poprzedn:eiiro oolmlenia. 

Tf.zeci kierunek jest ood tvm wz.ględem 
najblndziej typowy. Przedstawicieli t~go kie­
runku nazwałem .. rom:.nistami" (romanistes), 
przywódcami sa fougernn, Gi·schia, i Pignon 
- kn ostatnF bP~,szv Picas~a. 
Każda sztuka w każdei enoce rozw•i·jala 

sie równocześn~e pod naci.sk;em osobowośd 

i warunków zewnetrznvch. Nie rnówie tu w.y· 
tącznle o ogólnych warunkach _stwarzan_Y.cłt 
przez środow:.Slm soolecine. k>tore wyw1e:a 
wptyw na chiar::J.Jkter sztuki w c'ia.l?:U dłt~żs~~.c!1 
okresów. Myśl·e o wptywle szybko zm1en .aią­
cej s;ę mody na ma>Iarstwo dane.i chwili. fak­
tem jest naprzykla<l, że n~ poczat~ W!ek;~ 
balety rosyjskie a szczeg6ln1e odkrvc1-e sztuki 
murzyilskiej sfały sie w równej m:erze co roz­
waiża.niia estetyczne l makmatyc,-,ne Montpar-
11asse'u elementem kształtowania s-ic ku1bizn~. 
Podobnie w przeszlo~c; odkrvc!e Pompei. w 
18 wieku stało sie źródłem dla ~tylu empire, 
a starożytne rysunki groteskowe b~ły na­
tchni-eni•em sztuki dekoracv in ei 16 W!eku. y.I 
Ja ta•ch, kitóre bezpośrednio Ó?'Prz.~dzaly .wQit!l.ę_, 
dokonano podobne~o o<lkrvc1a. nie zdaiac so­
bie jeszcze SiJJraWY ze wszvstkich i-ego kon­
'lekwencji. Idz ie tu o romańskie malarstwo 
francuskie. Wiedziano oczvw iści.e o istn:>C11łu 
Saint - Savin, lecz w ciairn pietnastu lat od­
krvto na zachodz.ie francii w:eJ.e zabytk~w 
z XI i X!I wi•eku. :Rozoowszechnien:.e wynikó~v 
tyc'h odkryć mogłoby przvn:•eść rozwiązanie 
nrohlemu 'Renesans·u rozpatr:vwanego w praj::o­
wniacih niema•! od lat stu. 

Pierwsza publika6ia dotvczaca całości tych 
~karbów powstała dzieki ttenrl foc;llon, a:l_e 
woina przeszkodziła w udostepnieni•u tych d<i­
kumentów Europie. W czasie wojny powstało 
Muzeum fresków - otwarte latem 1945 rok'u 
w Pata:s de Chai1Mot w Porvżu - - dzięki wy-
1hitnym kopistom. których wysjlek przekaże 
przyszłości odnalezione· fragm-enty monumen­
talnego ma1larstwa pierwotneg:o zachodu. \V 
czasi•e wojny wvda·no również wsoaniale re­
produkcje barwne - n~estetv w ni·e\\r' el<krej 
ilnści - fre·sków z SaJnt Savi•n i Tavant. Nie 
twle.rdze oczywlŚ'Cie. że nowa Szkoła Paryska 
ko'p:uie freski romańskie! Przecjwni•e. różna 
lt!St od nich zarówno pod względem techniki 
iak i programu. Lecz o<lkrY'c:·e to posłużyło 
7~ okaz.ie do nowych rozważaii na.cl. barwną 
projekcia przestroeni na oowierzchni dwuwy• 
miarowej przv użvciiu małe .i ilości czystych 
wnćfw. 

Tu mieści sie nroblem ~taw1any od pół wie­
ku w malarstwie w .pólczesnvm. Najbardzi'.ei 
konkretny wkład nowei Szkoły Paryskiej to 
odkrycie nowych sposobów su11:erowania barw­
ne.j przestrzeni świata za oośrednict'w·em kolo­
ru. bez użycia dawti.ei rierspektywy lh1iowei 
i praw Albedi'ego. 

Jeśli dodać do tego, że malarze tacy jak 
O:sch:a. fo1ugemn. czy Pi.1rnon zachowują 
wszystkie uroki czv te11:0 koloru Braque'a 
czy Matisse'a, utrzymuia sile linii lirycznej 
Cezani.ne'a i konstruktywną deformacje Pi­
cassa, to Jatwo zr-0zumieć nowość i wyibitne 
zna.czen:e młodych malarzy Szkoły P.aryskiei. 

Ro~umioe się. że "·ysta\\'a n:eda1rno Og}ljda-
11a w Wa·rszawie i Krakowe iest zupełnie ni'e­
wystarczająca, abv dać wyobrażenie o ruahu, 
który ukazany na•gle po sześciu la1acit mil­
czenia ma już Prz.edeż swa histor:·e J rozwój. 
Byłoby po;żądane. aiby po wvstawie czterech 
malarzy Muzeum Narodowe mogło pokazać 
nam ies.,-,cz.e innych artystów. zarówno spo­
śród wymienionych przez mn:;e, iak równ!eż 
taki<ah jak Marchand •i Gruber. którzy zyskaD 
już sobi-e publiczność i c'.esza sie zasłużonym 
powodzeniem. 

Wtedy każdy wedłu11: swvch upodobań wy­
b;erz·e sobie te lub inną forme wyrazu. Sadzę, 
że publiczność polska mo·da już obecnie zo­
rjentować sie w jakości tych kilku spośród 
najlepszych malarzv. W Parvżu ni·e maluje 
się ju.i tak, jak madowało sie 'Przed wojną, a 
przemiana. która dokonała sie w czasie tych 
długich lat poJ.ellta tak calkow:cie na wypra­
..:owaniu nowego kierunku. że musi zaważyć 
na ogó'1J1ym rozwoiu sztuki współczesnej. 

Przełożyła z francuskiego 
Julła Hartwir 

HE~RYK UŁASZYN KŁOPOT z O ·RZESZKAMI 
Zawinił wszystkiemu Ilia Erenburg, 
Na p. Dudzińskiego („Odrodzenie" Nr 21) 

~waliło się aż dwie osoby: p. ph. z „Kuźnicy" 
(Nr 22-) i pani Ziębicka z „Odrodzenia" (Nr 
24). która po za rzeczowymi wyjaśnieniami, 
o które sporu nie ma - zapewnia p. Dudzin­
skiego, że lody pistacjowe, które jada, są nie 
na pistacjach lecz na olejku, zapomniawszy do­
dać, że tak jest dziś; przecież na własne oczy 
(w mojej rodzinie) przez kilkadziesiąt lat wi­
działem, jak robiono lody z pistacjo·wycl1 o­
rzeszków. że dziś robi się omal wszystko na 
olejkach - to nie zmienia sprawy. 

Zresztą spór toczy się nie o _,realja". Spór 
o nazwę. P. Dudziński zupełnie dobrze od­
różnia pistacje od orzeszków Erenburga; on 
nie godzi się tylko na nazywanie tych ostat­
nich fistaszkami. Fistaszki dla niego to „pi­
stacje" i tyle. Dla innych (p. ph i pani Ziębic­
ka) nie tylko, bo przyznają, że nazywają się 
też i orzeszki Erenburga fistaszkami ale ra­
dziby zarezerwować tę nazwę również tylko 
dla „pistacyj". 

W ogóle ze znajomością zjawsk języko­
\vych u wszystkich jest - słabo; p. ph. nazy­
wa nawet wyraz fistaszki ,,zwrotem", czyli 
nie odróżnia terminów: wyraz a zwrot. Cie­
kawym też jest, że godzi się na „popularną" 
nazwę francuską (cacahuetes), ale nie wy­
starcza mu „popularna" nazwa polska - fi­
staszki nie podając nazwy „iiterackiej ' ... 

Czytelnicy więc nadal nie . wiedzą, jak się 
właśeiwie po polsku nazywają owe orzeszki 
Erenburga. A tymczasem Europa „chrupie" 
je.od stu może lat, a obecnie Uurra pn.ys/ła 
nam je w postaci kandyzowanej w blaszan­
kach konserwowych; nazywają się one po an­
&ielsku peanuts, tj. groszkowe orzechy. 

' 

I 

Ce do zasadniczej więc sprawy właściwie 
niczegośmy się z tej polemiki nie dowiedzieli. 

A wszystkiemu - jak powiedziałem - za­
winił Erenburg, użvwszy w sw ;m opowiaaa­
niu wyrazu orzeszki, który pt ct-dez właści ­
wie nic nie mówi. Jeśli powiem, że zastałem 
mego znajomego, kiedy jadł orzechy, to 
przez to nie powedziałem jeszcze, jakie te 
były orzechy. Mogły być włoskie, tureckie 
laskowe itp. Odpowiednio do nastroju mozn­
też powiedzieć, że jadł orzc.::zk1, mimo ż< 
jadł duże, np. włoskie lub tureckie orzechy. 
bo wyraz orzeszki znaczy niety lko „małe orze 
chy·' ale i duże tylko „pieszczotliwie" nazwt 
ne orzeszkami. 
Dość przypomnieć Reja. lub warszaws 

sposób mówienia: herbatka, kartofelki („kw 
śne mleko z ka r to fe 1 kam i"! sic! l itp. \ 
Poznaniu jest odwrotnie: deminutywów tar 
nie 11,lbią: mówią skarpety nie skarpetki, f 
rany nie firanki itp. 

Pewen mój znajomy, ._purysta" językow: 
przechodząc ulicą w Poznaniu wyczytał ' 
jednym z okien wystawowym napis: „Dy 
wany i firany". Nie wytrzymał. wszedł i wy 
tłumaczył: „po polsku mówi się fir:ullii a ni 
firany"... Poznaniacy w ogóle bardzo bior: 
do serca wszelkie uwagi w sprawach języko 
wych1 bo wciąż się boją germanizmów. Na 
stępnego dnia ów mój znajomy znów prze 
chodził mimo owego sklepu i ku najwyższe 
mu swemu zdziwieniu znalazł inny napis 
już nie „Dywany i firany", nawet nie .• Dy 
wany i firanki" . jak był „popraw il". ale „Dy 
wanki i firanki"!. .. 

Ale wracając do orzeszków Erenburga 
stwierdzić należy, że wcale nie są one mniej­
sze od zwykłych laskowych właśnie orzechów, 

a nie orzeszków. A jeśli brać od zewnątrz, 
więc z łupiną, to są stanowczo ·większe od la­
skowych, zawierają bowiem normalnie po 2 
- 4 orzeszki - każdy wielkości laskowego. 
Ponieważ zaś fistaszki prawdziwe, t. j. orze­
szki pistacjowe, to też „orzeszki" więc bar­
izo często, właściwie zwykle, nazywano u 
1as· te właśnie Erenburga - fistaszkami. 

Ja ,.znam fistaszki w znaczeniu małych o­
;eszków i owych Erenburga od czasów 
zkolnych (Humal'1, Odessa Kijów, od osiem 
dziesi~tych lat XIX wieku). Na ustach Pola­
ków. śpotykałem się z nimi przed wojną świa­
tową pierwszą w Lipsku, a następnie w od­
·odzonej Polsce Tak też przetłumaczył orie­
zki Erenburga jego tłumacz. Znają te fista­
·zki i p. ph z „Kuźnicy" i p. Ziębicka z „o. 
lrodzenia'·. Inna znana mi nazwa tych orze­

szków to orzeszki kameruńskie, oczywiście 
niemieckie Kameruner Nusse. obok Erdnii­
'.>se, t: j. orze~7ki ziemne. Nie rozumiem więc 
'laczego nie uznają owi autorowie nazwy 
tych oaeszków fistaszki, przecież my pista­
cje nazywamy zwykle pistacjami. Nie sły­
>załem, by kto żądał lodów fisfas~kowych; żą. 
'ają pistacjowych. 
że w dzisiejszej polszczyźnie fistaszki to to 

.>amo, co orzeszki kameruńskie, i co inaczej, 
:ile bardzo rzadko nazywa się orzechem ztem 
nym · lub groszkiem główkowym, i równiei 
~ałuch'a - to jest faktem. Arachidy to ter­
min botaniczno-handlowy. 

Stało się tak na skutek najzwyczajniejsze 
~o procesu językowego ~ rozszerzenia pier 
wotnego znaczenia wyrazu; to znaczy: pier. 
wotnie fistaszki to „orzeszki pistacjowe", po­
tym zaś „orzeszki wogóle", a więc i owe 
Er~~ga, Podobnie jak atrament: pierwot-

nie (z łaciny) _,płyn czarny do pisania'', po­
tym, „wogóle płyn do pisania", a wi~c np. 
i czerwony itp. Po rosyjsku mówi się kra.­
snoje czerniło czyli „czerwone czernidło" .„ 

Podobny proces ż fistaszkami zaszedł i w 
innych językach. Od ·kiedy znam język rosy~­
ski. a znam ze szkół, nazywały się owe or.ze­
szki też fistaszkami, co i obecnie w Łodzi, 
stwierdziłem. (W 'języku rosyjskim zowią się 
też: ziemlianoj oriech albo goroch; też ara­
chis po książkowemu - lub rachit, co jest 
. ,przeróbką'' arachid). 

I nawet w językach francuskim i niemie~­
kim spotykamy się z podobną nazwą, a włęc 
mamy we francuskim pistache de terre (por. 
słownik S. Jłameau z r. 1865!) lub w nie­
mieckim Erdpistazien. czyli w obu wypad-
kach pistacje wzgl. fistaszki ziemne! • 

Co się zas tyczy pochodzenia wyrazu fi­
staszki w znaczeniu pierwotnym pistaayj, t.o 
jest to z?pożyczenie z języka rosyjskiego. 
Rosyjskie zaś fistaszki (obok innej nazwy si­
rijskie orieszki) to pożyczlfa z francuskie~o 
pistache (to z greko-łacińskiego: pistake pi­
stacia). Najdalszym źródłem jest arab.skie 
wzgl. perskie pistah. 
że słownik Warszawski wyrazu fistaszki 

nie notuje, zrozumiałe - w szersze bowiem 
użycie u nas wyraz ten wszedł już w wieku 
XX. Ale nie notuje wyrazu tego też i słow­
nik pro!. Lehra-Spławińskiego, który wy<;ho­
dził zeszytami przed ostatnią wojną świato­
wą. Zastanawia też, że w słowniku francu­
sko-polskim lektora Uniwersytetu Jagielloń'.~ 
:kiego, B. Hameld wydanym z przedmową 
tegoż pro!. Lehra Spławii1skiego, pod wyra­
zem cacahuetes podano znaczenie „pistacje'.~! 

Henryk Ułaszyn 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 

O· autentyzmie, ·autentystach • 
I ·CO z tego wynika 

Recenzując zbiorek poezji J. B. Otoga pt. 
„Kraj" dałem wyraz zarriievokojeniiu, Jakie 
wzbudziito we mni1e powołani.e się przez auto­
ra książk;i na przedwojenną konceJ>cję' „auten­
tyzmu". Autentyzm, który nazwał on „Pol­
sk.m prądem Jiteractkim", 1111e wyidawar mi 
się zbyt odpowied1nlim sztanda11em dla odTa­
dzającei się po dh1gr.letniei przerwie tdeologii 
poetów, a panieważ w czasi·e tej przerwy 
zdewalucwały s!ę, jak dz.:ś widać juź zu,pelnie 
wyraźme, wszystkie inne, międzywoi'enne kie_ 
ru;1kJ, hasła i progranny poetycki·e, niejedM­
krotnie oparte na o wiele rozsądniejszych pod­
stawaah, przeto nfiepokojąca żywotność p-0-
mysfu redaktora. ostrzeszowskiej „Oko,Hcy 
poetów" wydala mi się raczej dziwnym kapry. 
sem losu. 

O tym, że nie byla ona złudzeniem, prze­
konała mnie nie tylko' detdykaicia w cytowa­
nym ZJb:orku, a1le także systemaitycme powo­
tywa:iie się na „autentyzm" na tamach tygo­
d1J1ika „Wieś", gdzie ·nawet uhzał się arty­
kuł Stefana Lichańskiego pt. „Pers1pektywy 
autentrznm'', pisząc·ego w następujący spo­
sób o tym ziaw:sku: 

„A1dentyrm je.~t nie tylko prO{J'l'amem 
czysto literaclcim, chodzi 11m 111.ie tylko o 
przezwyciężenie w poezji st"lizato'l'stwa i 
patetycznego deklamllJtorstwa pomoderni­
stycznego. Autenityzm jest ?·6umież ideo­
logią określajacą moralną post(JJWę pisa­
rza. Nie żyć duchowo ponad stam,! - o·to 
postulat autentuzmu. To co wielki f'l'ancu­
ski pisarz katolicki Mauriac m6wił o 
„oczyszczaniu źr6dla", znajduje u nas od­
pow~ednik w programie autent11zmu. Pisa­
rzowi nie wolno '0Jruszać zagadnień, kt6-

twór.::zość P-Oetów pochodzenda chfopskiego, gizowainia i „przeżywania" poezji na Uniwer­
o ile oczYWiście nie „sitJa się" na taki obraz sytetaah Ludowych; w piśmie. które podkre­
rzeczywisitośai, któryby „zaspakaijał ambicje", śla wa~@ść wyrówmmia prz,epaści dzieląoei 

lub adpmvia<laf. „zamówieniu sipolecznemu'', wi.eś i mJas1o 011az ro'1ę postępu w podniesie­
bo to prz,eczytoiby czystości zarrn:iaru poetyc- nilu ·wsi ze s.tanu cyw:Hiza1cyjnego zacofania. 
kie.go. Wiersze poetów mL~niącyclh się autentystami, 

Konce.pcje Cz·ernika oec.howar ain,tyurbanfa.m ni·ekiedy piękne i św.Laidcz~.e o duź;eJ poeityc. 
i antymaszynfam, będący reakcją na futuryzm kiej wrarż;Hiwości oraz pr.zywiąz·ainiu do mi•ei­
J program awanigardy krakowsl(i.ej. Antyuriba- sca pocłI.od·z.eniia, cechuje Jednak nie tylko 

~
a.rakterystyczna dla „autentyzmu'' postawa 

nizm ma11Lfest<rWa~ się tak~e w ataku na 
wszelkiego rodzaju ka'J}l:czki i kot•er"e Etera·c- achwytowo-uniesienio,wa ze sktorrnością do 

k·1e e Skam~·M·d •' 1 . . gza acn, i n:e ty1ko ton sielankowo-eleg!ijny., z „ w•• 'l'em na cze e, ma1ące swoią . . · . 
S

·ied "'-ę w st()l!i"c 1 d · · . h d · a1ący petne wytłumaczeme w rodowodzie 
ZI·u . y, wzge ~He w mnyc u- • . .. . , . 

Z·ych m;,., • .- ·clh p kt . Ok 1: t' ,, społe·cznym te1 poezn zagarmętych przez m113.-„,,,,,a. • a , ze „ 01 .•ca JPQie. ow , . , · t 
W Cl d "ł 1 ·k· 0 t · Wlk sto synow chfoipsk1ch, ktorzy prz·ez pryzma 

y 10 z1 a w ma en im s rzeszow1e 'P.) . . , . . . 
m··al w tYtm '""" dk oi •. e . 1 0 swego dz1ecmstwa wrdzą daleki od rz.eczyw1-

J 'iv .J'l"a u sw .<I „p CJa ną wym - , , . . . 
wę i kojarzyt isię z apafogią pr.owincji poetyc- stos-.:, :\ry:dea!Jzowa_ny ~braz te~o co ie. ~t~-
k.i · t , J. • • d . • 1 ś . . cza. \V·1ersze te - l to 1es~ o wre1e way,me1-

·eJ w worcoo„c1 1 , z1a1a no c1 PISarza, o . . 
"·· · ... ~ ·• . . ,_, b 1 J' sz.e - 111abrznuew.a1::; od wie.wnętrmych p-ro-
wuizynn w '.Y"" czas11e znacz.en·u1 1a1vim y o- , , . · 
zef Czechowicz. - cesow będącyc>h w rowne1 m.lerze pr~cesam~ 

.,Aurentyzm" w ieszcze większym stopni•u 
niż załOlienia grupy skupionej wokół c~ec.ho­
wicza znamionowała niechęć do podda11ia się 

określonym rygorom racionaEstyc:z..,ym, prze­
słanki emocjonailne, intuicjon+zm, antypro~ra­

mowość we właściwym znacren~u tego sło-

wa. „Auteniiyzm" ohoć sam był rodzajem 
vrogramu, ni·e byl prngramem wyraiżonym w 
zasadaoh konkiietnyah, doty;czących uc.]1wyt­
nyc.h oec'h poezjij, pod1lega1jących sairawdze'!liU 
lub klasyfiika•cji, lecz op'•eraf się - jaik choćby 
z przyitoczOITTych haset WYTiika - ńa niie­
sprawdzalnych założeniach psychologistycz-
nych. „ 

i1d1eolog:,cznymi, co procesami mzwo1owyrru 
stylu: 

„Ta chropowata pogoda i tem, iviaflr, 
kt6ry zwiastuje cz:e?"Wone ra.nkiem, nie.bo­
ten dymem chałup koł11sany czas, 
to rozrosłe szeroko n1rt'l"cowego ?'anka 

drzewo. 

Ten chłód w prz:ejrz11stych szybkach na 
wod?lie, 

te gęsi pędzone na rzekę do gąsiora, 
ta pościel schnąca na płocie do wiecz<>ra, 
ten świat wracają.cy w wczorajs?ej wodzie. 

Te świe1·ki zielone w ogrod,zie księży, 
te wron11 i;iqg'fUlr:e pod wieczór, 
ten sypiąc11 się di·obno d:<1Wonek z wieży, 
ten zapach domu i śpiew maleńkich 

' re nie są jego za.ąadnieniami, nie wolno .Tes·t rzeczą oczywistą, że ustalenie stosun~ 
• rzeczy ... ". 

(„Prolog") mu zal~lamywa~ sie wewnęt1·z?1ie. .sz~uka ku praiwdy artystycznej d1o prawdy życiowe! 
w1rmaga czystosci ducha, uczciwości inte- . . . . ... 
lektualnej i 1ltoralnej". poety, usfa,J.eme szczerośct ie.go mtencn 1 sto- \V wie.rszu tym, wysuniętym na czoło świe-

J 

pnia przeżycia prz,ezeń utworu p.o•etyckiego fo wydane.go tomu .J. A. frais'1ka pit. „Uro­
D~lel Stefain Lich_ański :vys~·nwal z te.go je.st rzeczą praw~e 11',emożliwą i iako wytycz- d:wny w ź:dźble"•) zdaje si1ę tkwić i1n po·t.entiia 

· stw:rnfaen.a 11astępu1ące wmosk1: na prowadzi na ma·nowce. J•est także ja.ko cały mW.i!na;ln pro.e;ram autentyzmu: za·a1iwyt, 
„ ~". rze~·nik?wym m:o.ąrnmie autentyzmu motyw odróżn•ia.jący zasadą niedostateczną. podkreślony dyskretnie stfumio·nym wykrzyk-

tkwi msp1rac1a polskiego realizmtt huma- D' t .. t t· 'ł h k'l któ nik>iem, brakiem orzeczenia, jakg;dy·by na-
nistyczne.ąo. Trzeba jq, tylko rozwinąć i .a tego ~z 1s .o ny ze.s1po cec , w-0 o -

i rozlmdować. Polski futu1· 11zm malpowal rych slrup1ta się grupka przeiY-.onanych przez gfym zafamowan:•em tchu; „świat wracający 
Marinetti'ego i Mairikowskiego zamiast Czern:kia „autentys;tów" st.anow'ła r:acze<j o•wa w wczwaiszei urnazte" ) ,.śp:·ew. maleńkich 
si.ęgn_ąć do ff'.11s11im1.ski;go, polski eks~ s.:>ecyficz·Ji.a apologia swojszczyzny, r:ural:zm, rzeczy", a więc minimafam. owa czystość 
~7on.zm pla.?iowa_ł. zar?wno_ w pro(lramach antvkapl'•czkowość zwrócona przeciwko cen- maluczkich i brak „życia duchowego ponad 
.?Crl• i w t.11•orczosci Nrnmco•i• zrrmuist szn- · 
koć 1rrnmmcji w żywwlow111n wtzJoner- trom życia h1ltur..l,1c<~o. j{:dr:sm slowcm r„- st~··', n ':t'r~m 

/ stw:e l'(J!}jJ1;;J~iego. D:::iś przelilepiamu 1noż- czej założenia typu · ideologicznego, ni:ż 
l· liwo1lci rozwojone tkwiące w r:zemikowym 11eg>U!y z dziedziny psychofoi(:i twórczości. Poe· 

rm tentyźmie. Jeszcze Niz aktuulizują się tarni „au·tentyzmu" i „Okolicy" okazali się w 
( słowa poety o pawiu. i papud-·e narodów". konsekwencH nieliczni J)iewcy wiejskiego kraj-

.Tak wi1dzimy perspektywy były duże i roz· obrazu i si·elanki: z nazwisk prócz J. B. 
legie. Czy jednak puciągaij ące? Spr6bujmy Ożoga i J. A. frasika, występujących o;becnie, 
sprawdz#. iak rzecz s_ie miała na.prawdę 1przy,pc1minam sobie Czesława Ja.nczars.k'.ieigo 
z owym lansowanym na parę lat przed wo1iną i Waclawa Iwainiuka. 
przez St1n'tSfawa Czernika autenty~mem? U- Dla p{lletów k.Jimatem swej twórczo~oi rów­
dhiań ki powołuje się l!l.O. Irzyko'\VI .k•iego. S"e11:n1ii nież z tym typem poezji liirycmej związa· 
my i my do 37 Nr. „Pionu" z dnia 16.9 1937 r. l!lych, lecz o prahlu poetyck!trn bardziej wyro­
gdzie w artykule pt. „Ostrożnie z aut•eniyz-' l>ionym i ni,eChętnie wl.dzących ograll'iczenie 
mem' - autor „Walki o treść'' refentie do· s\vy:::h możliiwości w kanonach Czernika, „au­
kladnie przebi•eig polem;k Czernika z przeciw­ !entyzm'' byt maro atrakcyjny: anl P'ętak, 
stawiającymi się jego wywodom poetami a 
krytykaim1. $cislo.ść jego relacji moiżna spraw- ani Stachows•ki, ni·e mówiąc już o Czechowi­

cz.u etyki·etki „a.uitentyzmu" przyjąć ni1e z·e· 
dzić w samej „Okolicy poetów". (f 

Auite11ty·zm był wg. p:erws.zyidh sf·Dnmutowań chc'1eli. Dzi·em ich ode1i IV pierwszym l'Zędzte 

Wiersz ten jest jednak }ednym z najlep­
siych tego tyipu, pon':eważ przy catym ogra· 
n!czen;u pola widzenia. iest stosunkowo kon­
kretny i precyzyjny, podob1fre jak najlepsze 
wiersze Ożoga. Gorzej jest, kiedy przeżycia 

„n•a Ue PI zyrody" pr,zybheraią ta1ką po1s1tać 

jak w wierszu „Do przyjacida''• 

„żyta kwit'fUlcego nie pytać. 
Klos6w w czerwiec schylonych nie pytać. 
W mroźny, igliwiem mrozu iskrzący dzień, 
ze stod6l trzaskajqcych 0 zapalnicę, pod 

sypały garsteczki 'żyta. 

Grabowe bijaki na gązwach -
a tu ręce grabowe ~iucą bitczyną! 
Tak przyjacielu -

sień, 

to wtedy, w burz11, w jej li.foiach grało, 
w ogromy c:zasu tylko kwaśne dy·my 

polami,. 
polem, 
doliną. 

oblok6w ścieląo -

Tak kiedyś, rosnąc - ja młody, a ty 
pochylony już w 11nplywające ogromy 

Czernika prCJlt•esiem przeciwko temu, by w stosunek Czernika do poetyckiej fantastyki. 
liryc·e przewa.żały treści nie objęte sierą do- Zafożen·a PSY'Ohofogistycznie „autentyzmu" 
świadczenia życiowego, rodzą.ce się jedyn:·e sprzyjały natomiast wyraźnie kształtowaniu 
jako przej a w swo.bodnej gry wyobraźni. To 0 się takich Postaw id·eolog-icmiyc;h, które ula­
czym pisze Liohański jako 0 postawie czy- twiaty pseudomtelektualne uza.sadnian:e sta-
stości moralnej byto wystnpienii·em ty-lko przie- nów emocjonalnych. Nazwać wszystko co / dłonie mając, ski·z1 ulio~e. szufeUcą 
ciwko niektóryim, ściśle określonym źródłom z zewnątrz i co nie da ~ię „odczuć" i „prze-
1nspiracji okresu pomodernistycznego i jak żyć" - styHzacJą i patetycz.nym deklamator- Pole zlotorodnc! Złotops„eniczne! 
większość prądów :;{Jlb'.e współczesnych w stwem, odgrodz:ć się od „wrogich'' wPlywów 

czasu. 
żyto-ś 

wiał, 
Przed 
laty .•. 

. , Przyjacielu -
rów1n::i m ·erze mogto być uważane za jedną z mi·asta, i od zagranicznych „nowinek' • popie- OmotołOJ qzas. zew.gzqd, otoczyła dolinami, 
form odnowy, iak za proigram całkowicie rać rodzimą lutnię w Ostrz'!szowaoh, Wól· liryczna nitta: dal. 
tkwiący w rama·ch i proetematyce teg-0 okresu. kach i Niebylcac.h - oto prol{rar111. który - Ty, zwyciężon11 dnianii 
Zwalczając utwo1y „z mgtv i gala·rety, g.dzie nie ma co bli<żei tego rozwj,jać, gdyż są to na harmonii-ś potem wygrywał. 

autor mówi 0 rzeczach, których nie widział, rzeczy z.nane - byt wodą na młyn groźnych Błażeju, młocku. Sami. 
~ t t h dó t Jakby mnie muzyczny strumień olch 

nie Drzeżyt, l•ecz które uważa za poetyczne", w na's"ęps wa, ws •ecznyc prą w po ecz-
h k lt l 

przyzwał., 
Czernik wzburzył przec.iwko sobf.e wielu liry~ nyc i u ura nyoh. Za czasem. Za lotami. Ty już. 
ków, którzy wystąpili z obroną praw poetyc- ~ „autentyzm" taki'e teudencie zdradz1l Bą.d"' zrlr6w! 
k'iej fantazji. W związku z tytl;), w dalszym iuż przed wojną, o tym świadczyła nie tylko Ja jeszcze tu jak wiąz granic::n.y muBzę 
etapie dyskusji określił oa swój auben~yzm odżywająca dziś w sformułowaniach Lichań- trwać". 

nieco inaczej. jako „związek między szcze- skiego niechęć Czernika do Poezji b~dącei Co s:ę stało z Blai.eiem mtockiem? Dlacze-
rością forawdą) artystyczną poety a jego S'JlOf,ecznym zamówien iem", n:e tylko opero- RO poeta mu i trwać jak wiąz graniczny? O 
szczerośaią (prawdą) życiową'', przeciwsita- wani·e a·rg.umeutami o wartości „elementów co ni1e ria'1eży py1tiać kv.1i tnącego żyita? Ca<la 
wlaiąc swóJ !deal poetyckl, „poezji wymuszo- rodziillnyieh'', prizyipomiinaj.ące do zf.udzen'.ia a.r- \ treść wiersza sprowadza się d? jaki·e~oś po­
nej, wyciś1u;tei przez autora cze to dla ce- gumienty starosżlache'Cl<1'<:·1tO sarmatyzmu z gwarkowego „tak - !'łrzyjac1elt1''. Sl·edzą 
l.ów hand!owych, dla zaspokojenia ambi·cJi, lub epoki saskiej, ale także bezpo~rednie akcen- na przyźbie i gwarzą: „tak to tak Gerwazeń· 
na zamówienie społeczne". ty soJ;darności z taną wstecznych sil spolec:t- ku". A przec:eż coś ta·m niby ma się dziać 

\V siormulowaniach twórcy autentyzmu nyich w twórczości takich. bli kich autentyz- IV tym ubworze ! • 

przeh;iała cltr;ć uzasadn_itti'a racii bytu tego, \~no.w! poetów, ja~. dt,nku.iąc~ ~ „?koHcy" . Ni·eunikni~n~ ~onsekwen~.ją lrracjo?~·li~tycz­
co on sam - z powodow o których niźeJ - i „Pro~to z mos~ Jerzy P1ctrk1ew1cz. iych za!O!Zen I deformac11 rzeczyw:sto;;ci w 
uważał za poezję szczerą, wewnętrzn.1e prze- Minęła wojna. „Autentyzm" wskrzeszony duchu odhumanizowanej wiejskiej ''<iylll jest 
żytą, pozbawioną werbalizmu a także „SII>e- zostar ni·ejaiko z ma,rtwyo~. Występujący pod styl nie dający wśród dekoracji sielankowego 
kulacj: tntelektualnei". Takie cechy przedsta. jego ausp;icjami poeci drukują swe wiersze krajobraz.u mieJsca na \vYtażomi w sposób 
wiata jego zdaniem twórczość związana z w piśm~e. którego redaktor i czołowy publi- zroz.umialy ludzką prohlematykę. 

~iemią,. r1~ kttórej s '~ wyrosło, m_ów'ąca 0 ni.ei cystha .J.kA. Kkról w szeregu świetnych, moc- •) Jó;zef Att1tdrzej Frasók, „Urodzoniy w 
1 w1yrazai11ca wcziu,c, ··e z teg.() zw1<1zku zrodz,o- nyc 1 onse wentnych artykułów zwalcza źdźble". Wyd. Oddz. w· ·sk z z U:t 

A t b ł d k 
1ei ·. w. aw. . 

ue. „ uten yczna Y a ~rz,e e wszy_st hn atmosfer_ą falszy_weJ swojszczy_zny; DSY.cholo- Polsk. 1946. 

• 
, 

Czy jednak poeci „autentyzmu" rezygnują 
z niej całkowide? Konsekwent!ly stosunek do 
psyclwlog'.stycznyah założeń Cz.ernika 'i mo­
ra1nych kanonów Lichańskie·go wskazywalby 
może tę właśnie drogę jako najwłaściwszą. 
Zna1czna część wterszy „aiutenitystów" ogra· 
ntczona do krajobra.w, zdaje się to potwier· 
d~ać. Już i·ednak osta·trui w~ersz wskazuje, ilei 
"śpiiew ma.Jeńktch rzeczy" u każdego amb;1. 
tniejszego poety musi ush11Jić w pewnym 
miejscu c;piewaniu .,rzeczy większych" choć· 
by takic:JJ jak w wierszu cytowanym - przy_ 
jaiń, los ludzki„. 

iPragną,c je wyraz·i ć poeta ma przed sobą 
dw<J.e drogi: fantastykę, w której giubi się 
•realny sens lud'Zkich zagadni1eń, llU'b - zupeł­
ne przełamanie 6i.elankowej komvencii. Ożóg 
w rece.nzowanym przeze mnie ni·edawno to­
miku „Kraj" wybrał drogę pierwszą. J. A. 
Frasiik zdaje się zbliżać raczej do drugieg() 
rozwiązania. • 

Fras1ik zdai•e sobie sprawę, lub też może nie. 
świadomie votwje11dza wierszami swymi fakt, 
że prz.eraisfająca resztę liczebnością seria jego 
liryków krajobrazowych nie wyraża istotnie 
„autentycznej" pełni śi\viata, który pragnie 
on pokazać. Poza nim\ poza mglisto muzycz­
nym otolciiem wystylizowanego na man!erę 

azechowi.czowską wi·eisldeg.o kraiobraziu, i 
obok nielicz,nyah prób WY'raźenia rzeczywisto­
ś·cl w ka11ona1c1h owego ni•eprzyjmująceigo hu­
ma11istyczinych treści stylu (wiersze tak'.1e jak 
cytowany i jemu podobne) znajdujemy u 
Frais1!.ka inne utwory. Poeta od.rzuca w ni.1C1h 
konwencję, W sześciu czy siedmiu utwornch 
na o•gólną liczbę przeszło stu p:sze zwyczai­
nym stylem rymowanej publicystyki, mniej­
sza o to, czy gorszym czy lepszym artystycz­
nie od stylu sii1efankowego. Pi,sze o tym co 
myśli i czuj>e na1prawdę. Niewątpliwie równ)eż 
jako „aiutentysita", wierny iedinak tym razem 
s~erszym, ideologicznym kons.ekwencjom „pol­
sJri1ego prądu Jit.eracMego". Co pisze? Oto wy­
mowny obraz ws\ którą w miarę rozwoju cy· 
wiHzaoj:i 1eo'hnic~nei wypiera miasto: 

„Olwlupy niskie runęły pod naporem 
domk6w ceglanych 

lee- j"'e::;1,-„ .•. j1ikby nh pofl.. i~v, 7tll= ubocrit 
trwają; 

tym, z: zacilniętymi szczękami, czekającym 
na przewrót w kraju, 

dziesięciogro'.Sz:e nowiny przynosi wiatr 
poranny • 

Rolmik6w tu już nie ma; chlop6w' nie ma, 
choć wszy,;ey ohłopską krew zapalają na 

jutro, ktrń:e przyjdzie; 
tak tutaj, tniezamiemiony na złoto, czas do 

kanal6w ścieka, 
oho6 toczy si~ dalej tak samo, jak przed 

wiekami Ż'J!cie. 
P1·zed 9iMmą obi'eleni wapnem mi,rarz• 
idą w miasto, aż zatrzaśnie ich salwa 

syreln f aw11czn11ch, 
ci, z „nienawiścią kląsową", o ~l..ące „C" 

tutaj marzą, 
w sobotnie wieczory z krvrczem, jale 

z iviec6w, wysypujq,c się w ?·ynszto'A 
uliczny. 

Mamiy '[Jodatkow1]ch poborców, 
egzekutor6w, ż11d6iu, 

zbieraczy t·at, autobus i śwititło, falangi, 
naciq.gaczy, żebrak6w: -

baby do miasta z mlekiem już coraz: 
rzadziej idą: 

ginie wid! (taki - przyrp. nasz). 
Za to nodwyżkę kultury z śmieciami 

wylewa nam K rak6w. 

' Strajki rolne nie dla nas, gd11 z p'O~i 
naręczami ju,~ zniesiesz. 

Zresztą tu ludzie skłóceni: tym ziemia 
. . rodzi d·rogo, tym darmo -

zie'7111lę rozdrapywaną i płodną trzeba 
powierzyć żandarmom _. 

i czeka6, co zdarzy przedmiejska 
kavuśoiana jesień. 

Ale ,1my chcemy"! Szklan11ch dom6w tnfe 
chcemy tu mieć! 

Niech będą ceglane, niech będą i "s iwe, 
nadrzeczne, przydrotne i inne: 

w ziemi p·rzyrzeczn~f. łąkowsj, pa1chnące-j 
wiatrem nizinn.,r.i, 

wczoraj:na Bi~ jawi, łanami, kmieca, 
· królewska wiet". 

(„Do premiera") 

Widzimy, że !'IOeci·e wystarczyło porzuce­
nie konwencji literack'cj •ielanki. a.by jego 
wierszowany~ maniiest publicystyczny w ·raził 

zarówno dziejową prawdę wspó!cz snej wsi 
jak i dal petne n:iświetlenle tej prawdy w du­
chu ~stecznej ideologi" polityczno-kulturalnej. 
N:·e dajmy się zasugerować akr.ent::uni ~połe­
cznego buntu. Ponad nfe wyrasta 1l'e )11;ć do 
miasta, „n:·enawścl klasowej" i !dizat .wsi 
wczorajszej, królewskiej i kmiecej''. Czv ta 
~Y:rażona bez poety~kich obsłonek i przy: 

I 
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rng;le1l postawa jest w gmnciie rzeczy mną niż 
s>e1ns „śp;1ewu ma,Jeńkic!h rze<czy'', gradących 

wierzb, kwi1J.eruha czajek? D110.1ra od S'i!elamko­
wego sentynnental'.izmu, od owych i'l!flaintylny,ch 
oorOlłmdeń, owyah zdęb i sikor,ocrek, co to 
„pillit na ga•ląz.kach'' od blogoslaw'1enia zla­
mamydh sl-0mek żytnkh do &trnf o „nienaw:iści 
klasowej" J nadwyżkac-h kultury - wydaje 
się proota. 

Chcecie wytlumaczieł1lia psychologicznego? 
Zn:a.Ida.fieimy j,e równieiż w z:Morku Pras·ika. Oto 
mechanizm ksz.ta,ltowania się postawy spole· 
cz.n-ej a1Ut-01ra, n~1es,podz'.1ewanie i wyiraz•iście uja­
W'llDOOy w j1ednym z dw1U fra,gmemtów proizy 
poetyckiej, krl:óra nosi tytuł „Wz:rusze<n:i1e że­
lazne": 

,,Idzie się :miastem. Ul~ca, na której na­
wiedziło mnie WZl/"Uszenie żelazne, z 0 bii 
Btron op•ada do środka i tak załamana, 
tworzy jakby dwa miejskie wzgórza. W 
miejscu naj1Yiiższym jej załamania, nad 
nią - most kolejowy. Po bokach z wyso­
ka, patrzą w upadłą i zabłocoiną ulicę blo­
ki domów kamiennych. Popolwl.niowy 
zrrnierzoh jesienny. Nagle od mostu auto 
cięi11trowe załadowane wysoko dre.umiany­
mi pakami. Robotnicy siedzą po bokach 
i p~1dtrZ'Jj'mują je sobą, aby czasem nie 
upadły w dół. Widać jak zabłocone auto 
całym rozpędem wjeżdża w ulicę, w dół -
aby pokonać drug ie, przeciwne sobie 
wzniesienie, ale coraz wolniej, zabłocone 
i rozklekotane traci szybkość - hucząo 
i terkocząc maszyna w11daje z siebie osta­
tek siły. Myślę: co będzie jak stanie? Je­
śli hamulce wytrzymają, zostam.ie. W 'f./l'ze­
oiufrn:!}m razie 1-unie w dół, wnoszone pra­
weni fizycznym. Ale, jakoś - przechodzi. 
Mija, zwycięża wzniesienie ulicy. Ale to 
jMzcze nic. Oto w tej chwili, gdy resztkami 
i;ił żelaznyoh dyszy - tuż obok, w tym sa­
mym kierunku, lśniąca limuzyna, szv,miq,o 
now1Jmi oponami 0 bruk, swobodne i mija 
w:zlniesienie, jakby drwiła z jego pochylo­
śc:. I oto teraz odczwwam w całej klatce 
pie'l'siowej wburzenie, jakby dreszcz, ro­
dzący się tam w głębi, gwałtownie pod­
noszący się ku g6rze, ku krtani. Czuję, jak 
się tam coś zacz1f11,a. Rozumiem: wzrusze­
n;e żelazne. Żal mi ci~a;rowe_qo aut(L jale 
człowieka! Czuję - żelazo żyje. 

Gdy ochlapane i opuszczone, pokonaw-
11zy wreszcie WZJniesienie, ginie ina zakrę­
cie - obraz rozszerza się - i oto staje 
przede mną wizja, ogromn,a wizja krz11w­
d11 społecznej. Robotnicy., chłopi - r.iasy, 
jakby więc - i ci z przeciwnej strony". 

KUtNICA: 

Auto•r pyita ~etoryczniie: „Sk~d fo dz.iwne 

aisocjaojie?" Skąd? Od1poiw.;ialdamy mu: .z be b-e­
chów! Z bebeclhów, o kitórydh pisał już St. 
Jgn. WiJJtkiewiJCZ. No l z „autentyzmu", ho 
wzrusz.ooLe żelaiz.ne j,est sz.cz.e11e „wewnętrz­

nfo przeżyte'' i nte ma ni<: wsipólneiro z pc•e­
zją „wyiciiśniętą„. r>rzez aiu•t<oira dla celów 
haindla.wydh", lub na „zaanówien~e sno·ł·eczne". 

z • czasopism 
Gayl>y Emmanuel :\founier, naozeillny !l'eda!!'-to!l' 

miesięczniku „Esprit", kóry niedawno bawił w 
Polsce z wycieczką intelektualistów fraJlcu­
skich, miał możność ipirzecizyta.ć I11Umery „Odro­
dzenia" i „Kuźniey" z ostatnich p.aru mio>sięcy, 
przekonałby się jak blliskie są nrum ipewns. 'J>TO­
blemy rozpatrywane na łamaeh jego pisma. 

Autor skaray s-:ię: „Odtad wzruszen~e żelaz,n,e I róW-nocześnie, jak oddalone są 0 d .siebie pró-
stoi na wLetrze za oknami. Ni'e dal-0 s)ę okuć by ieh flozwiązań. . 
w słowa". Jas'l!ie. Trudno jest ok'ltć w słowa \ . Miesi~zn;k „Esprit" pow.stal w r~ku 1932 

. . . i stał się naczelnym organem perwnahzmu we 
'llansens, ieśh mu się chce ~adać pozo.ry glęib- Fran.ej.i. Notatka inforimująca .o powsta~iu i 
sze.go, S-PO'f.ocz,neg-0 znaczema. rozwojlll tego pisma zaczyna się mafownJez-0: 

Jr;rncjonailizm, nonsens czysty, ·groteska - aa to .1932. Pięt.nastu h.~dzi ~ie.ra ~ię "'. ~órac~. 
mogą dać wy'll'iki aTtystyczne wtaśnie je<ly~ ~,ed!11 z nich są katoll.kam1, mni socJ·ailisLam1, 

· t ·d d k· · . . . 1nn1 po prostu w!bą. 
me We y, g y tra t'UJ1e s .~ Je „mea1Ute'lltycz- Czego pmrną? Nu czyu:n pollega ich oryginaJ-
:nie''. Błąd zasarfoq.czy, wewn~frzme pęknięcie ność? Oto b"ada.jąc J>l'zyczyny kryzy.su świato­
„ruwte;ntyz.mu" sitamo'Wilo m. ,j,n, 1>0·lączenie wego, który nazwany jest pr.zez jećmych zlem 
i11ra1cj•0t11afi·i;z.mu" z priaktycyzmem. zwalczaini1e przejściowym, przez inny~ Ju:yzysem P'?'dst~-

t · f t "~ i,.; b · d · · , d wowym natury ekonomlczneJ, odpo'WladaJą 
CZYS ~ an a,,,,y""' P01Z aw.~meJ O n:es1en O · d · · t t · -"- zo~nin krvz 

5 . . . . . . . wreszcie zgo nie: JeS o Jeuiuoc """ ~ • , y 
J'eailnei rzeczvw1s1to>ŚCi1 a P'OSl!w~1war.1e s·1ę mą ekonomiczny i duchowy, kryzys s~tury 
w SPP'Só'b najba.rdz3i~j n~1ezamierzony. „ Wzru- i człowieka. ZałożycieO,e „Esprit" stw1erd:z~ją 
S?!e'llie ż,elaznie'' byto mm. sierrrsem nie jak-0 obraz I wsp~lne~ dążenie do połączenia rewolucji śW1e.. 
fantastyczny, "tylko jako P'róba uznan1;1a sko- ckpie.i zkmo:alną. 1.: • h r kter:ze ni'emal 
. , . o o r.esle posztLJ.Ywan 0 c a a 
iarzen wyroisly<ih z pnesta111eik po•za!og11cznych wyłąiczn:e mmalLnym (reche.rche de la purete) 
rza pa.sta,wę wartośdowrunia huma.nistyc«mego. · nas tę!? u.je okres zaciągnięcia się w szer.egi an: 
Antmpomorfizaicja dwóC:h samoc'hodów prze~ tyfaszysto'\~skiei okres wyw<>ł~ny ~agilą~ym1 
Czy naszym pojęC•i<clm O funkcii tyc1J prz.ed- wypadikamJ J>Olltyc.znymj - W'?Jna hlszp.~nska, 

. , . . . · . . . Anschluss, Monacl11Ullll. W czasie okupaCJJ pół-
ln!Ot~w 1 , diaitego TI'!Je budzi arn o,1en1a t~:h noanej F-rancji redakcja pr:Zenosi s·ię .do stir.efy 
uczuc, ktore cz.!llOIStkowy w tym wypaaKu południowej_ gd1z;e 'PO k~ku nurneirach wy­
i falszyw:·e sentymenta;Jny a1Utor im wzypis~1j(•. dawnictw0 zoslaj„ zamkni.ęte przez. okupaft'.1. 
.Mec'han'zm n!,ekointrolowanyc'h przez i'n·tekkt Hc nak!or i naczelni wspotpraoowmcy zos aią 

arPsztownni. 
reakcj; „bebechowatyoli" le.ży tu u podtoża Dziś „Esprit" podejmuje swą pracę p.r~łmjąc 
fałszywych wn:.osków a·r.tystycznycl! i fałszy- jednoczyć postulaty. rewoilucii społec~ne.i J eko­
wei posta\vy j,dealiz1mu s.poteczn1aiw. nomicznej z dążeniem d<? odrodzema ?~dsta-
Poglądy poetów i prolg'T'amy pa.etycki,e, nie wowych wartości ludzkich. Bo W'łasme ~v 

,,Esp.dt" t„ dw~e !<lee są tr~.ktowane n:ezalez­
zal•eżniie od msołlistych uzdolnień, ksztaftują nie _ uzdrowienie wyłącZ'llttl stosunków spo. 
w pewi1en sposób, choć moiże nie wytączny; łec;no-ekonomic.znych nie bud,zi wiary w kon­
i n'.e wedilug z g6'ry go•towyah schematów, sekwencjie moira,kJe ta!kiej rewol1uCJ,ji. ,,i:ieir~ona-

.k. -' N lizm w obliczu panowania rząidów pieniądza 
wyn '.1 ~ pra<:y au"ysty, a os:1ąig1nięciach arty- i rzacłów tota:istycznych stwierdza prymat 
styczny<c!h poetów „a~1t·e1t1'1:yzmu" mszczą się wart~ści osobi.styCh w świede ludzkim". Perso­
fałszywe zaloiieniia myślowe i wsteozny spo. .n.alizm jest ruchem o charakter.ze przecie wszy­
lec~nl'e cha·ra<kter kO'll·Oel!J'Cji na którą silę po- 5 tk'm. moralnym, ale twórca jego br!>ni .się 
walu1ją. OdrZ1Ucen:.e jej l rewiz.ja tych za!O<Żeń rprz~d tą grząską wyłą,cznością i mo~iwokią 

spaczeń, zasbrzegając się l?'rzed. zbyrni:m prz~­
w d1uchu lrudmvej ideo.J-Ogiri postę])IU wydaje się rostem in<lywidual'.ZIIIlU, m1tologizowamem. mi. 

jako po·stula1 w stosunku do wspófprncowni· stycyzmem. „Realizm duchowy" ma strzec zwo.­
ków pisma, które tę ideoloi~ię sz,erzy, konselc- leni1ików personalizmu o.d ty'?h ~egeneraCJ1 • 
wencją n:eodpa.rt;i, zam'.·es:zczone zaś w tym Terminowi temu sekunduJą takie, iak: czło-

wiek wcielony", „myi>l zaa'llgażowana", „dzia­
plśm·e artykuly w rodzaju „Persl])ektyw a'u.. łanie uwa•runkowa.ne". 

te.ntyzmu'' przykrym n'1eiporo,zum'.1en'iem. Personalizm w dzis;ejszej postaci przedsta-
wia nam się jako dążenie do stworzenia Jakiejś 

•, Dy::z:ird l\:!ahJSz2wski formuły, która by połą<:zyła katolicką moral­
ność z postulatami marksizmu. Dążenie t-0 mia­
ło już przed wojną niejeden l)]'ecedens, oo ,dziś 
jes.t we F1an- ji w użyc•u tel"Ill'.n „_k.om.un!,;~a-

Powrót z przedsionl<a Śmierci·) 
chtrześcijanin''. nie bą<:ząc na komecz.ne me­
konsekwencje wynikające z zestaw'.enla tyeh 
dW'll postaw. 
Rozważań na ten temat nie brak było i u nas; 

one to właśnie mogłyby za:nteresować E. Mou­
nier, gdyby przejrzał nas~e pisma . spo.łecz.n<?,: 

Po sześciu prawie latach wrócił człowiek 
z obozu w ramy normalnego życia. Ocieranie 
się o wymęczoną, plugawą często śmierć, 
czas istnienia w lepkiej atmosferze strachu, 
głodu, poniewierki zostały już za nim. Sko11-
czyło się bytowanie na granicy, za którą ni:r­
ną ostatnie resztki człowieczeństwa. Ale me 
się jeszcze nie zaczyna. Bo ustąpiły jedynie 
zewnętrzne akcesoria obozowego życia, iecz 
tego co długie ich trwanie osadziło w psyC'hi­
ce ludzkiej nie może zmazać sam fakt po­
wrotu. Obce i dalekie jest życie otoczenia 
dla człowieka z obozu. Bliskie i silne są 
wspomnienia. 

Męczy zgiełk, przeszkadzają ludzie i ich 
natr'i!tna ciekawość, tak mało. tak nic nie ro­
zumiejąca z tego, czym był obóz. Trzeba 
uciec na ciche ścieżki, trzeba przede wszyst­
kim odszukać samego siebie, bo tylko w so­
bie samym znaleźć można siły do pełnego 
.powrotu. Należy pokonać przeszłość, zrzucić 
przygniatający ciężar wspomnień tak, by 
można było patrzeć na czas miniony oki~m 
człowieka, co go nie tylko przetrwał, leC'z 
i zwyciężył. Okiełznać, ujarzmić natarczywe 
oł:razy niedawnych chwil choćby przez opa­
nowanie ich własnym słowem. I pisze listy 
człowiek z obozu. Pisze siedząc pod morwą 
w towarzystwie małego kota - przybłędy 
i przyjacielskiego kundla. Jedynie ci miesz­
kai'1cy podalpejskiej wsi nie są mu obcy. 

Jest tych listów kilkanaście. Mówią one 
o obozowym życiu. Ale nie fakty, nie wyda­
rzenia zewnętrzne są ich istotną treścią. Jest 
nią walka o ocalenie sześciu lat życia spę­
dzonych za drutami oparta n'.a zrozupiieniu, 
że nie można bezkarnie okaleczyć własnej 
przeszłości wykreślając z niej tak wif.lki 
szmat czasu. Walka z makabrycznym zale­
wem wspomnień, które tak chętnie a tak 
bezskutecznie pamięć pragnęłaby usunąć. 
Trzeba więc uczłowieczyć koszmar, włączyć 
go j.ikoś w całość życia, skoro nie można po­
zbyć się go całkowicie. Trudna to praca, bo 
przecież czas spędzony w obozie niezwykle 
mało ma wspólnych cech z poprzedzającym 
go okresem. Szuka się więzów najbłahszych 
bodaj, podkreśla i akcentuje jaśniejsze mo­
menty. Jakże ich mało! Jak ciężkim jest za­
danie człowieka dążącego do zabliźnienia 
swej poszarpanej nieludzko psychiki, do ura­
towania części swej przeszłości. 

*) Gustaw Morcinek. „Listy spod morwy" 
(Sachsenhausen-Dachau). y;!yd. „Literatura 
Polska". Katowice 1946. 

Nie znajdujemy w „Listach spod morwy'' 
zwycięstwa człowieka nad· zmorą wspom­
niei'L Rekonwalescencja po obozie - to kwe­
stia wielu. wielu dni. Kto wie, czy życia star­
czy na opanowanie siebie i czasu. Kto w1~, 
jak dlugo jeszcze ci, co przeszli obozy kon­
centracyjne, pozostaną „„.podobni do ludzi, 
którzy wypadli z pociągu na zakręcie, poła­
mali sobie nogi i teraz usiłują go dogonić na 
szczudłach". Przez cały czas ich pobytu za 
ogrodzeniami „kazetów" pociąg życia biegł 
swoim torem. Muszą go dogonić, jeśli chcą 
jeszcze w życiu wziąć udział. A ciężka, bo 
samotna będzie ta gonitwa. Rozeszli się towa­
rzysze z baraków a ludzie „z życia nie wiele 
mogą pomóc". „Czujemy pustkę koło siebie, 
czujemy pustkę w sobie'' - pisze Morcinek. 
Ńadzieja zapelnienia tej pustki pozostaje w 
przyszłości. 

Niezaprzeczalna i nieprzem1JaJąca war~osć 
tej książki leży w tym, że ukazuje ona 
ogrom spustoszeń, jakie pobyt w obozach 
niemieckich poczynił w psychice ludzi, co 
ten okres przetrwali. „Listy spod morwy'' to 
wstrząsający dokument. Nie znajdzie się ni­
gdy tak, jak książka Szmaglewskiej na sali 
procesu. Szkody, które odsłania Morcinek, 
zniszczenia jakie pokazuje są żadnym kodek­
sem niewymierzalne. żadne prawo nie ma 
dla nich zadośćuczynienia. Można wymierzyć1 

karę za morderstwo, można sądzić zbrodnia­
rza zn jego czyny, lecz nie ma paragrafu 
mówiącego o moralnych następstwach atmo­
sfery przestępstwa. A właśnie te skutki mo­
ralne to najtragiczniejszy aspekt obozów. 

Trudno czytać tę książkę. To co nieludzkie 
wymyka się człowieczej wyobraźni, która po­
za tym opornie i niechętnie uzmysławia so­
bie obrazy bólów, cierpień i męki. A ie to 
są główne barwy obozowej rzeczywistości 
więc nieraz odkłada się „Listy spod morwy•'. 
Lecz wraca się do nich jeszcze częściej. Bo 
ciągną, pasjonują. Bo dają odpowiedź na py­
tanie: jak tam było. Mówią o tym nie przez 
inwentaryzację szeregu faktów, nie przez 
piętrzenie coraz okropniejszych wydarzeri, 
lecz pozwalają poznać przeżycia ludzi, co 
żyli w tych koszmarnych warunkach. Wa­
runkach, których ktoś, kto ich nie zna, kto 
ich nie dotknął sam, nigdy nie będzie miał 
właściwego wyobrażenia. Fakty można zna­
leźć w każdym prawie dzienniku, ale tylko 
artysta powie tyle o życiu w obozie, ile po­
wiedział Morcinek. Sądzę, że jego książka to 
wielki krok na drodze zrozumienia „ludzi z 
obozów" przez „ludzi z życia". 

Edward Szuster 

literack:e. \V !,Propozycjach ter.azmeiszosci 
lOdrodzenie Nr 45! pisał. J, ~ndrzejewski o 
próbach przekroczenia gramc dzielących mark­
sizm i ka1-0 ;icyzm. 

Personali :'.~i nie będąc w st·anie zhudoiwać 
systemu spoisle~o. czynią sobie z t·ego. zasl'Ugę, 
•• Spnec;wiany się temu, by pod ety_k1et? per­
sonalizmu p0d.sta wiać system zam.klll1ęty' . Jest 
iprzy tym coś z ;eiaty.wizm~ i z sza~un~~ dla 
izasad fair-p'Lay, i z me<lom:aru gort1wosc1 .diLa 
głoszonaj przez siebie tec;irJi w tak~m stwle~­
ozeniu: Powiedziel'.śmy nie dawno, ze w chwi­
li obec~ej, gdy markshm, egzyst~ncj~fom .~ 
personalizm b'.orą udział. w ~worz~mu filozo.flt 
!l'ewo~ucyjnej na zachodz~e, nae moz.na ob~uro­
wywać tych tr.zech ruchlrwych ugrupowa':1· Po­
nieważ one to naświetlają w TÓŻIIlych k1eru_n­
kach szerokie prow;neje tego sa'f!lego Ju:aJu, 
byłoby zdradą wobec przyszłości człowieka 
chcieć j„ przekształcać lub zwa·:czać ich płodną 
konkurenc~". . . 

Jak widzimy, takty.ka personalistów p<>dpo­
rzą<l!kowuje 51ię zasadom n;einterwen:cji i [aissez 
faire'yzmu. , " . 

I jeszcze jedno. . Jakie .są „os~toczne ~ 
troski: .,Nie będziemy &tę wypierali n.aszeJ 
troski 0 Absolut, która zostaje podstawą zasad­
niczą nas.zego działania. J~dnakże ten. abso.Iut 
(a obe·j.mujemy tu znów. wi?111.ą trad)"ClJę, ktora 
łączy Dyon<izego Aer~pagltę 1 Sw. Jana oo Kr.zy. 
ż.a z Pascalem i Kierkegaardem i Kafką) Jest 
absolutem ukrytym". (Esprit avril 19460. 

W tytnż„ numerze „Es<p.rit" P-Olll:ię4zy kores. 
pondencjami z Holandii. Ju~osław~~ i Rumumi 
1majduje s;ę notatka z Pol.ski, podpISa~a '!. E;., 
która informuje " szerok,tm rozkrzewi~m się 
idei persona!;stycznycll po.śród młodz1eżv w 
okresie okupacji, J ednosl.roll'llość tej korespon­
de110j,i niti może się niestety przyczynić do na­
leżyteg„ naświetlenia u.grupow:iń ideowych 
mfouzieżv po:Skiej w tym okresie. 

* ** 
Mies•ięcznik Poesie„ w przeciwieństwie da 

„Esprit"' nie rep.rezentuie żadnego kierum'ku 
światopogląidowego, ani estetyczne.go, jakkol­
wiek jest jednym z naj,powa.źn,iejszych literac­
kich per;odyków francuskich. Ułatwia to zo­
rientowanie s,ię w różnych kie!l"lmkach literec­
kfoh. jaikie spoty.ka się obeonie we Francji. 
Nierzadko znajdujemy tam i twórezość fanta­
styczną, np. ro.dzaj baśni z fal"llłą, ujętej w 
krótki poemat prozą, - forma, która coraz 
bardziej zanika u nas ohecn;e. A jakże daleka 
równocześnie od po·etyki Eluarda, piszącego 
w }ed.nym z wierszy: 

Je dis ce que je vois 
ce que je sais 
ee qui est wai!, · 
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francusl<ich 
Ci, którzy zel.knę1i się z twóirczośc:ą .Arag-0!1a 

i Eauaroa i wedJug iloh poziomu chc:e!Iby n~1e. 
r.zyć stan poezji we Franc,ji, rozczarowallby 
się głęboko. N:e tylko my p.rzeżywamy o•kres 
posuchy 'poetyckiej. 

Kdedy nieaawno wygłaszał u n·as w Lodzi 
odczyt iprof. Sorbony Gh. Bru11eau dając popullar: 
ną charakterystykę stan~ ws.pólcz~snej s~tuk1 
we FraI1JOji, kładł on nac1s.k na to, ze p-0eZ1Ja w 
czas'.e wojny stała się sztuką naiha.idziej po•pu­
Iarną, bo}ową i n~rodową. „Poezja opo:u", 
tw611czość E<l•uarda 1 Aragona pozwaUa stwier­
dzić, że w poezji francuskiej dokonał 'się prze­
w.rót; 'PO ok.res;e literatury :'llksus(}wej, po ep?- _ 
ce surrealizmu i Giraudoux odn•ajiduje poezJa 
.znów swój k-0ntakt z narodem i tradycją lite­
racką, Pamiętam d1rukowane w jednym z nu­
merów ,,Euroµe" urocze i rozumne spraw°: 
®d:anfo dzieci uczących s:ę w szkole pow1;zechneJ 
poematu Eluar.da „,Liberte". które są naj!el?­
szym dowodęm k<;>_munik.al~\vn?ści praw~m".1e 
ws.pó1'czesnej ipoezJI n6 narwyzszym p-0ziom:e. 

Wypowiedzi teoretyc.znyc~ na tem:it„ poez.ji 
nie s•potyka się w m:esięczn1k.u „Poćs.ie,. Moz­
na je wyłowić ze sprawozdan z tom1kow: aie. 
tam są one raczej dziełem krylyków. Wyiątek 
pod tym wz~ędem sith.nowi \"?'powiedi T. S. 
E~;,ota na temat roE społeczne.1 poety. O?czy~ 
na ten temat wyglosjł słynny poeta ang1ensk1 
w Paryżu. Pozwolimy sobi.e pr~Y.t?czyć pewne 
zasad.nicze jego tezy, pon1ewaz 1 na tem~t 
poezji ays.kutowano u nas ~ g<;>rącym okre~1e 
p-0wo}ennym (por. wypow1edz1 J. Przybosia, 
M. Jastruna, A. Ważyka I. • . 

\Vypowiedź E:,iota cechuje powaga I .mech~ć 
do tworzenia efektownych sfol'mułowan. N1~ 
oaje ona bezpośredni~h . bodźców ~o dyskus.:J 
i nie rzutuje zugadn•1e111a na chwilę ohec;ną. 
Porządkuje ona 5ednak pewne problemy ogónne 
dotyczące wli 'POezj.i. 

„N;e wierzę, by m-0żna .było tworzyć poez;ę 
wyrażając idee zbyt orygina.:ne, lub zbyt 1,10-
we. Tirzeba, a.by poeta sam z<l.obył już z n~c~ 
doświadczenia i aby doświadczema te były J'll:Z 
o·gólllle. Ponieważ zadaniem poety jest wyrażać 
kulturę S<Woich czasów, kulturę do któ.rej na­
foży, a nie dążenia do kultury .. kt?ra me z.m~­
teriarriz-0'\va!.a się jeszcze na z1em1. Oczywiście 
nie znaczy to, by poeta musiał pochwalać sp-<>­
łeczeństwo w którym żyje. Wyrażać kulllurę 
swoich czasów a pochwaBać współczesn„ spo­
łeczeństwo to 

0

dwie sor.awy zupełnie różne. W 
rzeczywist~ści wyrażnn'c tej kultur,, może p_o­
slawić poetę w gwałtownej opozycji przeciw 
społeczd1sl wu, które ją kompr-0mituje". . 

,,Wydaje mi się, ż 0 aobry poeta przynale·zy 
śc:.śle do swych idei. prz_ckonm1 i koneepcyJ: 
będąc równocześnie od nich o~erwany, Jeśll 
postawa poety nie może być wzięta p~d dysku­
sję. ma s•ię ochotę uważać jego pocz,ię za J>?­
de'naną. Poezja sta ·e się czystą wLrtuozer:ą, 
jeśli podoba nam się _jej forma,, J>Odcz.as gdy 
jej zawartoi.ć pornstaw1a nas obo:ętnymt. I od­
wrotnie, jeśJ.i poc'..ągają nas idee. podczas gdy 
nie interesuje nas zupctnie wyraz słowny -
fo, . c-0 c.zytamy staje s•ię d1a nas po prostu 
:złą prozą". 

„Próbujmy ocenić poez5ę we<ilug kryte·r:Qw 
najpospol<itszych: czy poezja po\:inn.a ~prawiać 
przyjemność? Lecz zaµytają mnie: .:akiego ro­
dzaju pTZyjemność? Na co mogę tyllk0 O·dJ?-O: 
wi-e.dz'.eć: przyjemn-0ść, którą może sprawt~c 
dobra poezja. Jest bezpożyteczne ~orzuc~ć. ze 
jeśli poemat n'.e podobał się i:i:qdy m~om;~ 
oprócz autora, nie może spclmac swe.i ro11 
społecznej. . ... 

Czy poeta odgrywa większą ro:lę nu: l:ru1Y· 
skoro jego dz'.,elo poetyckie sprawia przy~-
111ość większej Iiiczbie czyte'1ników? Zdarza s~ę 
ezasem, że .poeta czytany i P<?dobający się 
w swo'.m czasie tłumowi czytel111ków popada 
późnie( w zap-O<Illnienie. Odwrotnie. jak'.ś in~y 
poeta,· który był czytany i "Oodob~ł s:ę za[edw~e 
małej gru•pie luózi, stale z biegiem czasu n'ie 
.przestaje się pewnej grup;e podobać. Według 
meao z·dn.ni·a nde większa jest rola s1>-0łeczn~ 
pie~szego rp<>ety niż drugiego. W;elcv poeci 
t na o"ól oi których dzieło przysparzało od 
chwi!Ii, gdy j~ stworzył: największej pirzyjem­
ności największej liczbie czytel,ników, : to czy_ 
folników różnych. Oczywiśc'.e biorę pod. uwagę 
d czytelników, którzy za granicą czyta 'ą tvch 
p-0etów w 'przekładach. 
Każdy poet~ ma ~v S\".Y~ kiraju ~a zio~ 

ikhw znaczenie ta·k1e, J·ak1ego nie moze 
mieć gdvie indzi~j, Poc:ta musi. być w.ielk' w 
swoim kraju, jeśli chce być w;elktm pot-tą eur-0-
pejskim. czy światowym. 

Poezja jest najbardziej ze ~szystki~h ro&za­
Jów sztuki zw'.ązana z.. językiem. P1:rwszym 
zadaniem poety jest utrzymywać rodzrnny ię­
zyk, nie obniżać jego wartości następ111ie roz­
wijać go, 

JeśJ: kraj zaprzestaje . wyóawać wieftikich 
autorów, a przede wszystkim wie!lkd<;h poet?w, 
jego język upodli się, kultura się obmży, 
wreszcie tuk s'.ę zuboży, że pozwoJ.i. aby obsłu­
giwała go inna kultura, obca, a hardziej 
krzepka". 

Julia Hartwig. 

TREŚĆ NUMERU. 
W poprzednim (27) numerze „Kuźnicy" z 

dnia 115-go lipca 1946 roku: I\Ueezysław Wion­
czek: Spotkanie z Francją. Lech Piwowar: 
Dzień Wojenny. Jan Kott: Wstęp do poezji 
ludzkiej. Zofia Karpińska: Błędne drogi. Se­
weryn Pollak: Wolność-rzecz ludzka. Janus1 
Gaładyk: Węgiel i krew. Pierre-Jean Jouve: 
Poezje. Przecław Smolik: Salon wiosenny. 
Mariusz Margał: Kraj, który woła o pomoc. 
Tadeusz Siwert: Szkodliwa książka. - Wła­
dysław Rymkiewicz: Resztówka. - Kazimierz 
Brandys: .• Granica" za zakrętem. - Jan 
Szczepański: Cele i klęski niemieckiej polity. 
ki w Polsce. - J. ż.: Z prasy angielskiej. -
Adam Wazyk: Niedyskrecje malarshe. -
Jan Rojewski: Siedem dni. - Koresponden„ · 
cja, - ph: Przegląd prasy. - Noty. 



Nr 28 KUZNICA STR.11 

PRZEGLĄD PRASY 
Sprawa kultury ludowej w Polsce wysu- Gac! był świ1adectwem \yY'1>'1'.rkiei świadomo­

n.~!a się w związku z emancypacją warstwy ści !)()l~kLego chl1opa. Niewątpliwi.e uniwersy­
' ;hlop~. k:,ej na _pla·n pie.rwszy. Pytani1e, czy tety ludowe w owym ohesi1e spełniały P'O­
masy ludmve wi'nfiy tworzyć własną kulturę zytywnle swoją rolę. Tak jdnak jak pozy· 
w oparciu o to wszystko, d-0 cz,egio tęs.Jmi~ tywne przed wojną niektór·e ludowe ugrupo­
dzialar.z.e pewnych ugrupowań J.ucLowych, wania poJ.ityczine, stały s.ię po woj.nie, nie 
}est Pł taniem z.asadtnj.czym ze w;zględ1u na zrozumiawszy istoty przemiam., ośrod•kami 
istrukturę d·emograficmą nasziego ~raju, z,a· politycznej ne·giacH " zastoj.u, tak s·amo insty­
rrfresz1katego w przeważaią·cej .ilości prz·ez tucie ~eh wPIYWom podporządkowane, PfZ'e­
htdność chloopską, T.o za kim pójdą te masy sital'y iSP'elnLać roJę pozytywną. a stal,y S'ię, 
chlopsbe - za ld1e1ologami wLej.sk•ie·j mistyki, co tu ukrywać, iklodami na drodze rozwoj1u 
. biologi.i i s·ztucznego pod:trzymyw ania sep a. .rzeite•Jny.ch wal'tości wsi. 
ratyzmu wsi czy za tymi. którzy, traktując Spór -0 to, jaki ma być ulflo!we·rsyt,et ludo­
!kulturę jako 1iadbu·dowę pr-0cesów ekmomicz. wy ,i o to jake zada111ia prned nim st,oją, pro­
lllych ·i społecznych, chcą dać zrówi11a.nemu wadzi p, Garbacik nie, jakby się mogło zda­
dz;ś w prawach społecznych chi.opu popraw- wać, z publicysfamL „Kuźnicy" czy „Odro· 
ną elementarną wiedzę o św:ieoi1e, to niewąt· dzenia", lecz z J)rz,edstawi1cielem rucJJJu la­
pliwJe rozstrzy·gnie o przyszłości kulturalnej dowe&'O, redaktonem „Wsi" Janem Alek· 
Polski. g,andJ'iem Królem. Nie· sposób wdawać się 

Niei·ed111okrotn·ie cria lamach „~ufoicy" wy. lll.arrn tu w szczegóły sponu. Alternatywa jes1t 
;tykal;śmy bl(}dne sta1nowis'ko w sprawli·e tak jasna: albo, jak <:ł1,ce KróI, tmiwersytety lu­
izwai;ej k·ultury ludowej, nie tylko k>rytykując dowe bedą dawaly chłopu elementy rzetelnej, 
jej .praktykę (noty o „Wsi" w ok1'iesi1e gdy .J!:ionkf.elrlej w.i·edzy o świ1ede, albo będą brnę" 
pismo te zbaczało na tory Sieparatyzmu kul· l·Y w mistyce, bie>logii i będą się zajmowalYJ 
ituralnego, 11egatyiwry stos•unek do re1}erkusJl formmvani1em „osobowości" wy.ohowan1:ów„ 
itiyCh tendeflcji w liiryCle ,au tenty.stów) ~eoz r/Jw~ z t'•ew:r!,bścią '()We „życie duchow.e", o którl' 
ni1eż atakuią·c ostro jiej majzadętszych idieologów tak c!cpomina się p. Garbacik po1wstanie o 
(a:tykuł Brandysa o książce prof. Pligoni.a) wiele snad1J1i1ej w j•ednostka:ch, które będą 
Iub też podkreślając Juk;. d błędy rozumowania. świadome mechami1zmu oiaczaią·cych j,e zja­
w .' deowych deklaracjach pewnych organiza- wisk. Pesymizm n ni.ewiara ~v czfowj.eka, lęk 
cii ludowych (nota w związkou z deklia.ra·cią przed postępem techn•icmym, jakie oochowa­
~c!cową „W'ici"). ly wwomn.ianą i1ui dek1a.pa1cję ~deową „ Wi-

,lednym z .irJstrumentów oddz.i1atywamia na ci", opet'()wanie argumentam~ biioJogH i psy· 
masy dhlopskiie, na mlodzi·e~ chJo.pską. są chologH. tak częstymi w wypO'wied,zia·ch 
uniwersytety lufowe. Tak iak sprawa szkol· wszy.sthi1ch publicyst6iw 1)ewnego odliamu 
nktwa i ·sprawa oświ1aty poza.szkolnej mus.I J.deulogiH l'lldowej„ wszysbk·o to może się tyliko 
żywo i1nter.es·awać kaZidego, kto 11ozumie, te '.i)rzyczynić ,fo wznLes·ienia chińskiego muru 
w z~viązk.u z 1radyka.Jnymi· z.mianami, jakie na- ,m:ędzy ctilopem a ·robotnilki1em i. irrlbel1il1ie'ntem 
stąp:ly w gospodar.czym i spokcz·nym ukla· pracnjącym, di0 ikoo,serwowani.a ni,e dającej 
dzie życia naroct.owel1iO, mieszczań·stwo i war. się utrzymać wobec wy.równania się po.zio· 
stwa sz!a·che.cka prze.stały być Jedy1nymi źró· mów wsi i miasta, separatystycznej kwHury 
dlami dostarczającymi .inbe!Jige11cji zawodo. Jud·owei. Gdy w aii1edaleki1ej j.uż moż.e przy­
>wei, tak samo sprawa uniwersytetów Judo· sz!ośc! wieś polska zostainbe U:prz.emy·stowio­
wych de mote być obojętna dla tych w.szyst- na i 2elektryfiikowa11a, gdy obe1cni1e il\li gtos 
'kich, którzy -0Tiei11tują .się, :ie to w.ieś wl1aśnie mieszkańca wsi w Tównej mier,z,e 4ecydl\lj,e o 
musi ·C.ostarczyć nam następnych po.koleń in· 5p.rawach 1J1asze!r/O kraju, co głos m:·eszikańca 
teligencj1. Czy ma te pok,ol,enia int<e!igen1ów, miasta, utrzymywami·e bej odrębności jest 

, których zadaniem będzi·e pra.ca J d·ecydowia- 11apew110 sz,kodliwe. Zanziuca się często pu­
:ni.e o losach caf,ego narod1u, mogą p.ozytyW111Je blicystom obozu J.ewi·cy ·OJ>erowainie ctemago· 
oddz;alywać instytucje, starające się utrwaJM 1gLą. Nee Jest to stuszne. Publl1icysty1k.a obozu 
w eh/opach r.a.czej p.oczucii·e odrębnio~ci, a co J1ew!.cy i0pi1era się p,rzede wszys11kim na kon­
gorsz·a _poczucie \VYŹJSZ-OiŚai owiej · koulttl'ry 1111· :Xr,etnrych fakta•ch gosp.odaJ'iczych i sp·Olieoz· 
<i owej? Czy u11iweJ'isyt.ety ludowe, poJmuJi\oe 11ych i wyciąga ,z 111ich W11i<J'Ski. J,est popros~u 
.sw~J~ zadan!·e jak'() ':'Ychowywan!e osobo- logiczną. Natomiast nuew:tti:>liwą demagoglą 
wos_c1 czr?w1i:ka, a nte jako podawal!lie mu są tw'er.dzenia p, Oarbadka, że „uniw.ersyte­
iloomeczn~J w.,edzy, mogą. w należyty spo- ty ;ud.owe .s~ imstytu.ciam!, które z ni-Jury 
sób odd~1atywać na młodzież chłopską? WY- rzec.zy musizą być apoHty·czne, ni'e mogą mieć 
~a1iie s·ię nain:i, ż,e lllie mogą. Dlateg.o też z zar- na celu lllsztakenia p1rzewodnlikow partyi­
rnteresowarnem porzeczyta!Lśmy w nr. 4 „Wsi l!l'Y·Ch„." J,est to ·odpow1i ed~ na rz.ekome tezy 
i !J~ństwa" rderai Bu~eni1uisza Oarbaciik:a Króla, od1powLedź na to, czeg·o K·ról 111igdy nie 
"Un1we1sytety ludow·e w wyzwolonej P.ol- · :tiawiefi·zia!, a iktór,emu p, Garbachk przypisu­
~.,;.~" ! z~·~zerpnę!iśmy stamt~d wiele cecrinych j1e, .Żl(!, j.ego ~daniem1, „mi1ejsce chłopa ie·st 
~nrrormacJ.., które ostate.czinii1e ·utwi•eJ'idzaią tl.a1s prz:v pługu, przy cepach, przy z·ada1ni.ach rz.e­
w tym, ie działalność uniwersyte1tów l1uid<>- czowyoh", które są do wykonania - tamte 
Wych w tej fo.rmlie, w ja'k·iei odbywa się ona zaś sprawy (ży.cl·e w.ewmętr1Z1111e, psycMka 
t}otychrzas 'i i a ką ~oriliw.ie popie.na wraz z c.hto·ps.ka. os·obowo~ć - przyp. ph.) zal a twlą 
P.~w:iym odliamem ruchu ludowe.Il'<> p. Garbar~ się Jtiieuyś, po czaste, po pracach same. Wqt.. 
~rk, ni·e Jest słmszina. ·J>lć t:aldy, by któryikolw!ek chłop zgodzll sle 

Prz.ede wszystk;m musimy zakwe·stionować dziś na talll!.e p.e.rspekt:vwy tycia, które ta.k 
n~tępuiącą tez~ P. Garbaci1ka: umiwe!'lsybety bu:rdzo prZJYl)Otllii·naJą wlafoi.e„. czasy pań­
l~dowe ~d:tialaly p.rzed wojną. Były wówczas ezczyfo1ane, kJ,edy j·edY11ym praw,e.111 chłopa 
z1aw 11sk1em ipozytywnym, „przygotowały Wtieś była znojna praca ~ bat ekonoma, a r~eczą 
do objęcia nowej roH w pań-5twlie". Obecnie pana był10 ba1wić .się w kulturę". , 
uniwersytety l1udowe są „gotowym lnsbru- Obszerny ten cytat z aMykul'u P. Ga·rba­
me11tem utrw.alani,a i poglęb!ainla zd1oby,czy cika iprzytoczyl!śmy w calości, by stwierdzić 
•1fomokratycznych'. W tytn sta1n1i•e l'!'eczy, dobit1P.i•e , kto 1naprawdę walczy argumenitami 
lida·n!e111 p, Oarbaci1ka, nie 11ale~y przepr~va. demagogicznymi - czy I<r61, który kryty· 
dznć w n:ioch żadnych zmian. ani tet re\vld:;;-. rk.t: i ąc {lotychczasowe metody wychowawcze 
Wać .,Ich zasad l c~·lów". Nlewątpllwie ir nniwe;~yt·etow ludowych, doma"a się j1edynie, 
ohes!:e przedwrześn10.wym 'lllnhvensytet w by o a wały oaie rtet.cln::i wiedzę ornz fopo-

magaly chlopu do „\\Chodzenia w kiult.u·n~" 
ogól1nonarndowq, czy p. Garbacik, który iusy­
n1uu·J1e, Ź"e tezy te li te zami polil'ylczaiymi, n a~ 
tomias.t to. co robiq uo iwersytety lttd-0we w 
obecn.11J chwili Jest tylko czystym, apolitycz­
rwm prz,ernblan1iem zjadaczy chleba w 
an!olłw. 

NAGRODA LITERACKA „ODRODZENIA" 
W dniu 22 Ji,pca br. przvz,na'!la zosta1J1ie na­

groda lite.racka „Od.ro.@enia'' za najlepszy 
tom PrQZY po 1 w.rz;eśnja 1939 r. W jury 
udz:iat biora: ~azimi1erz Czaclhowslcl1. •• Maria 
Dąbrowska. J111Ji.am Krzvżairt·o.wiski. Wactaw 
Kulbaidki. Karnl Kl\l!J1l'liuik, Sta,ni~s!aw Ł1e:mpicki, 
Kavimi·e'l'z WYlka. · , 

NAGRODA LITERACKA M. POZNANIA 
Dni·a 28 czierwca br. za,nząd Miej1ski rn. P0-

znamia przyLDaif Woicieohowi Bakowi nag1ro­
dę literaicką Poznania z.a caJoksZJt,alt jego 
twórczości• poetyck1ej. 

„RUCH MUZYCZNY" 
Ukazał się Nr. 11-12 dwutygodnika ,,Ruch 

Muzyczny", jedynego . w Polsce czasopic'lla 
muzycznego, wydawanego przez Polskie Wy­
dawnictwo Muzyczne ·w Krakowie (Baszto 
wa 23) pod redakcją Stefana Kisielewskiego. 
Numer 11-12 jest numerem specjalnym, pol 
święconym aktualnym potrzebom, brakom 
1 bolączkom muzyki polskiej. Obok memoria­
łu w sprawie obecnego stanu muzyki pol­
skiej, podpisanego przez najwybitniejszych 
przedstawicieli polskiego świata artystyczne­
go, na treść numeru składajll się pracf; Zl'tig­
niewa Drzewieckiego, Edmunda Rudnickiego, 
Romana Palestra. Tadeusza Ochlewskiego, 
Stefanii Lobaczewskiej, Stanisława Wiecho­
wiC?..a, Barbary Podoskiej-Palestrowej, 'I'a· 
deusza Szeligowskiego, Adama Riegera. Zyg­
munta Mycielskiego, Stanisława Głowackie­
go i inych. Bogatą treść numeru specjalnego 
uzupełniają korespondencje z całego kraju, 
aktualia zagraniczne, polemika, wreszcie 
ogłoszenia ostatnich wydawnictw Polskiego 
:Wydawnictwa Mu~yc;Q'Uii~ 

Autor J'lelie.ra bu, Jruk ! Pi·smo w którym -tekst. 
reJeratu Mstab opubln·kowany, należy do bar-
1d.to iakrieślonego stroCJ1nictwa · pe>!itycz.rl.eiO, 
zaś <lżiafaloośó 11tlli1w.ersyt1etów htdowych w 
lwiej części leJ.e wodę 111a mtyn ideologi1! 't.ego / 
stronnictw.a. Oto zródlo dąsów p, Garbacika 
nn ar.tyku! Jana Ale1ksandra Króla i przyczy­
na gwałtownej obrony d s,M ieiącego stanu 
>rzeczy. 

Omówiws.zy tak sz·eroko cytowany wyicJ 
a11ty1~u~ ,,WiSii ~ P.tństwa'' nie j.est.eśmy w s ta­
nte ·z.aiąl si·ę obszern iej omówieniem m·owych 
:zieszyit<iw ·Pism mi,es·ięcwyoh („Twórczość'', 
nr. 5) 1a1ni tiet nowości c.zasoipi~tnieu1niczych 
(.JUnamia", Pi'smo p~pularyzujqce zagadn+e.nia 
astrooomiH, „Ztlak", mieslęczinik katolicki). 
Nl~mnl·e1 jednak r,esz.tę przyslugUjącego prze­
gi!ądowl 1>rasy miejsca pośw ! <;olmy dwum nu­
merom londyńs.ki:cth „Wiadomości", redago­
wanych przez P. Mieczystawa Grydz·ewski·e­
go, b. redaiktora „Wii adomo~ci Litera·cktch". 
Lo11d11ńskie „Wiadomości" są organem ,,n1e­
prz·ejednanych''. Wydawane w objętości !ed· 
nej strnnky przedwojennych „Wiadomości 
LHerackich'', stmc!ly nie tylko wszeJ,kie do 
nich pr.dobieflstwo zewnętrzne, lecz przedie 
w1szystlc'm ró2mią s·lę od 111!1ch w'f·elce swoJą 
1rie~C'ią. Dawny r.edaktor 1liheraln ego tygodni­
ka 1,;mi~aiil si.~ snać ,w rredaktora P,rz.edwoi·en-

n1;go „M·erk-uriusza Orrdy1naryjneg.o". Cala 
bLeda w .tym, że p.rz.emiana .zaszła po siz.eścio­
lemi·ej wojnie, która. poważ1ni:.e nadwyrężyła 
fundamenty i.d1eologiczne merkuriuszowego 
myślenia. Nr. 13 tego pistna-Przynos~ arty1kiub 
„socjaHsty" Adama Pragiera „Socjaliizm i ko· 
Munizm". po,emat łfomaira „Libe·l'Um vieto'•, 
IPJŚW!ęrnny pamięcJ Beckia, żalos.ne ko111s·tata­
ci·e Zygmunta Nowakowsldego na temait osa· 
motnie:iia „ni!iep1r.z1eied11i.a111ydb'' pLsarzy na 
emigr.ac.ii, który.eh, dodajmy od s~ehi1e, tru„ 
dno 11am się do1kzyć na paiJcach j1ednoej Tęki. 
Nr. poprze>C!111i (12) za w1i1era m. in. dUŻiY i 1nJ.e· 
d·obry po.ema:t Jania Rostworowski.ego ,,Ra. 
.chuuek sumi·en+a'' apo.Jog·ię sp·obecznych war· 
t.iści ,TrylogLl", pi6ra Nowa!kowskiiego ~ j.e. 
.Jyną ist·otną w tych dwóch p·rzesla'llych 11am 
q; ·dalie.kiego Londyniu numerach „ W·ia·domości" 
pozy1•ję: wspomnien 'e Stanisława Slirońsfde· 
go z ·cyldu „W Kra,kow:e 1910-1920" o Szko­
le Krakowski.ej i o Mi·cha!1e Bobrzyńskim. 

, W1adomości'' pihnie śledzą treść czaso­
P'ism 1wyda wany eh :w kraju i zamieszczają 

glossowa111,e prz,e·z si,ebiie cyt.aty z naszych ty. 
_;.odnikow. fak mogl·:~rpy .zauważyć w nr. 13 
111aprzy1klad, chętnie zamiast gloss wtasriych 
przytaczają dfa przeciwiSJtawi·enia się id.eolo­
gii 0maw:any.ch ar:ty.kutów z krajowych pism 
postępowy·ch, opinue „ Tygodnika Po1wszech­
a1·ego'1. 

W sumie oba 1niume•ry świadczą o cal~owi• 
tym .riozktadzie w obozi1e JITi1e.Juc:z;nych „ni1e­
ii>r.11ej1ednanych'1, o komp1elnej ignoranoj~ 
iprawdziiwe.j czy moiźe raozej ud.a11ie1j, w sJ)ra­
wach kf.ajowy.c11, wreszcie, d to jest nai'bar­
.Uzi,ej pn.ygnęhiająoe, ·o niies!<yclhanej nai\Vlll10-
ści. 
Londyńscy ,,nieprz·ei1ednan.i'' ni·e· przyporni" 

nają w criiczym postaci z obr.azów Mate·j1ld 
vV drzwiach S1e·jmowej iga.],j J.eży nie Rejtan -
le.cz g1 otesko1we posita·ci p. Miar i ana Hemara, 
p Adama Pragi.era i p. Zy!rlmuinta Nowakow. 
&k:i1ego. Tych Rejtanów nikt nie posl'u1cha, tym„ 
bardzieJ, że to 1om ·wbrew• sejmowi narodu 
uchw·alają twarcholsk,Le ,,n.te :pozwalam'

1 
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ŻYCIE TEATRU 
T eałr Woiska 

!Przed kiilku m;esiitcami sprav.a wewnętri­
nych stosunków w Teatrze Woiska, poru­
szona w „Robotniku" prz<!z Minkiewicza, 
znalaziła siwaje odbicie w kiilku li~tach i no­
tach .oglosz.onych w „Kuźnicy". WYliaśniald­
śmy wteidy, ie życie nawet tak oso'bUweJ 
ikomórlki spolecz:nej, iak teatr, nie może być 
w;yjęt.e SIPOd oceny z,ewnętrz,niego obs·erwa· 
tora. Od tego czasu zaszry poważne Z!mia~ 
ny w tym bez.51p1rz~cmie nauil1eipszym teatrze, 
!akii Po·lsl~a obemlie posiada. Zmiany te tą.czą 
sie prz.ed·e \VIS·zy.stk'.m z faktem powrotu do 
1kiraju Leona SchilLera, Mjrowi Krasriowi,eckie­
mu utdalo się ,p.ozyskać Leona SchiHera dla 
Teatru Wojska. Na nastęipny sezon teatra:!· 
ny kLerownictwo obięli L·eon Schiller jako 
dyrektor i Wfadysfaw Krasnowkcki jako 
jeg.o zastępca. Skasowana została t. zw. 
,.estrada poetycka", przyipa1dkowe lahorato­
rium miiStyki, które naip.rzyk.rzy\lo się robotnC­
cziej Lodvi. Teatr Wojska zapowiada nato­
mia~1t imprezy, któreby .rzeczywi·ście docie· 
valy do robo·tniczej p111bliczności. 
Równo,cze~ni,e Miinist,erstwo Kultury ~ Sztuki 

zniosło „Teatr paety.cki'' prowa.d.zoniy prz,ez 
veżyse·ra Wlerc iń1skii1e,go, i,nlSl!ytu-cJę zupelni1e 
f.il<>cyjną, g'dyi w <:iągU care.go suonu „Teatr 
poiety·oki w,y'5tawil ty111ko j1edną sztukę. EJokwen· 
tme uzasad,nie·n iia te0Pe1tycz.ne terutrologa KorU!­
niowskieii;n, kitóre silyszell.<,my na 1mh~iC7,'JlYCh 
dyskusjach w ,,Klubie Pickw;cika" i rozwa­
żania, którymi częstowano nas w progr,a­
mach, nie mogiły nikomu, kto trzeżwo rozu· 
muue. wyjaśnić, dJaczego potrzeb.a utalento­
wanemu reżyserowi szytldu odręlbneJ insty­
tuciji. 

Reorganizacja Teatr.u Wolska została po­
imyślnhi dokonana. Nie obyilo s1ię naturalnie 
bez tarć z kilkoma malkontentami, ale fi· 
gil,arne metody stosowane przez malkontena 
tów 1p1rzebraly mi.arę zwykly·ch za.metóiw żY· 
cla teatralnego. faktem jest, że 'kierownlc­
tw1u ·Teatro WoJ~ka rzucaino kłody t>od no'.. 
gt W dn!u1 kJ.edy Leon SchlM!r przyibył do 
Łodzi, Prezes ZASiPu Dobiesław Damlecki 
Jt>uMlcznie wiial zn ak011111itego re~ysera w, 
fITT1feniu „an(torów socJalist6w". Sa Ju,dzle, 
którzy używają slów w int1yp1 sensie, n!<! 
to przyjęte Jest w ~poteczeri stwle. Wkrótc~ 
·okaz.afo się, ile ma wspó.Jnego prywatny „so­
cjalizim" p•rezcsa ZA~ Pu z ideologi.ą socja-
11styczn,ą. Po U~1ta lc 11 ' u kil;rOW mi ctwa Teatru 
\Mojska, zaczęto t o?.r' · 1r. tczać fantastyczne 
wi adomości , jalkoby zarząd TURa, instytuQji, 
jak wi.adomo, kierowanej przez rzeczywi­
sty·ch wyznawców . oc,laJizimu ! prz:tlstnwi­
cielt obu part.U rcbntrnlczyc.h. odmówlt dał· 
szej wspólt1prncy z Tcutrem Wolska. KlnmJi,_ 
wo wl:i1d.omości o ~ tn nowlsku wł.ad z 'I'URa, 
którn w ow y.m czasi e nie zdążyły się Jesz­
cze z etirać, przchikll t) ly nawet do pra y 
łód zkiej, Po tej śm'esznej mistyNkucJ! pte­
z ~. ZASPu, j1J17. na odchodnym z Teatru 
Wojska, sipróbowar zaskoczyć <lyrckcJe in~ 
nym f.i~letn. Odbyło siQ OSOlbliiwe zebranłe, 
Jakoby zebrnni.e fulii ZASIPu, t;rlko że nie 

'\I 

figle Skapenów 
wszyiSrtkich artystów pow.i'adomiono, natomiast 
wimiesz.ano w aferę kilku przedstawiciebi ra­
dy zało·gowei, równie 11dezorientowanych, 
jak zebran.i artyści. Dyskutowano na tym ze­
brani1:1? czy wys1tawii~nie ,,iKrakowialków ! 
g.ória!V ', kt611e, iak wiadomo, Leon SohU!er 

1PrzyigotoW'tl'i e na otwiarde nastę;pinego se z o· 
nu, nie jest z.byt k·osztowną imprezą. Fig1la­
r:2e zaipoimniell zas1ł1oni.ć portret Bogusit.aw· 
stkiego, który uśmiedhat s.1ę wyrozumiale, 
w1sipomiin.ając naklatd koszitów i p.racy wło­
żony~ w ,.I!lektrę" G.itr.arudoux, a]bo racze! 
mile WSIP01minając owych zacnych ziomków, 
<iwych wsootcz~nych, dla których „Krako· 
wiacy i g·óraile" byli sztuk<\ niepożaidaną, bo 
1lbY't racj.on.alistyczną. Na tym samyim zebra­
niu zaskocz.ono Bogu ducha winnych arty­
stów jaJdmś listem pożegnalnym czy cenz,ur· 
ką wys.tawioną Mirowj Krasnow~eckiemu. 
Zaipomniano ty!Jko za11naczyć, kto prowadzil 
rpier1wsz.ą gru1pę artystów - żołnierzy do kra­
;u, kto zibllldow.rul p1ierwszy i na'jfopszy teatr 
w wy>zlwd1onym kraju,, kto w Lubllinie, Kra· 
lkowie i Łodzi w na1jicięższym okresie roz· 
taczal opiekę nad jednostkami w.a.r1tośdowy„ 
mi dJa t~atru bez wziględ'u na ich przekona· 
l!lia sipofocżne i 11wjązki poJ.Ltyczne. Miły UJPO­
min1ek pOiiegnal.ny pod pa~roniatem prez.~a 
ZAS!Pu nie bY11 rprzez.naczony do 0ipu1bJiko­
warua. Tak przyn.aimni.ej zapewniono garstkę 
.artystów· Te.go samego dnia usiłowano za­
mieścić gt0 w J>rasie rMzklej. Rzecz byfa 
ob~i.czona na efdkt zewcriętrzny. Nl·echże więc 
ma sw<>l efekt. Tu J 'a.s v·on.11h11, Scapen.! 

Nomen omen. R:olę gliówneiO fitg1larza ode· 
gra! . utailenitowany .akto.r Ja.cek Woszcze­
row.rcz, n1ajbar.dz.i1ei 11oztargniiony artys·ta, 
j1a1k:ieg-0 Łód~ w 1'S.ta tnim sezonie wLd.zia­
lia. Wie fran1cusk:i·ei &zl!luce „O 1troż1n:e, świe­
żo malO'\Vaine" t~ll wtaJ.enitowany aktor 
p,~ez roztargnienie zamiast pos<faol pro­
W1!411cJooałne,go d1robnomi·eiszcza111:ua z.ademon.. 
11brow.al postać z Dostojcw kiego, j.es.zcze 
j)rze·dbem nas·tra1szyt widownie Czarowi-
oem z „Róty'•, a o 1tatnio psy.ch·ologiioz.. 
nie i>Oi'lę/bll rolę Slka·pena a~ do takiego sta 
<lłltlm autoi·ronii, te OJP111ul pestkami pierw ze 

. r.zę<ly wJ1diownJ. Ostntnl11 garść pestek za. 
chowat tliła kolegów. Zasipow·iec Woszczero· 
wicz poi;zyni! rew~l.acyjne p>od wzgJ,~dern 
~deolog!c.znym i prnwnym o.dktycle, te sko­
ro Ml11!8'terstwo znlosto „Teaitr poetycki'', 

10 wmowy 1tittyis1tów tUWiwrane z Teatrem 
W10Jskn trac.ą wn2ność. A więc były w Tea· 
trze WoJSk:i grupy l grupki Slkrnplall\ce sio 
wokół fikcji? To pytanie, postawi.one w 
swoim czasi.e na lamach „Robotnlka" i ,Kuź­
nicy", na szczQście straci'lo swodą aktun~· 
no3ć. Artyści Teatru Wojslka będą moi:!! 
w 1mvszlym ezonie pokoinle pracować na 
terenie ocivszcz,onytn :1, gruip I gr1upek a przo 
1bytych kilku ty.godni nl1eJl'Qk01Jów I burz wi 
szdcJ11<n·ce wody, IJ)Osln~y 1'11 na przy do§ć za 
ostrzet~nle l!lrZed fliJamt Skapenów. • 

' 

Dwie farsy 
Nie tylko scenko. Teatru SYrf!Ila w Baaa· - sztukc ~ - moim zdaniem - nale~y arad 

tell, nlo i scena Kameralnego Teatru Domu w tempie oaromnie 1ntensywnyin, Niezbyt 
Zolnien:a podnosi obecnie Códzlennie kurty. iłQboki dowcip kwestii i sytuacji tylko wte~ 
nę, aby publiczność rozśmieszyć, rotbawić. dy będzł ja1'otako błyszcza?, gdy te kwestie 
Teatr Kameralny wystawia ,,Dzień bez kłam będą, niemal zahaczać o siebie nawzajem, p,dy 
stwa" Montgomery'ego, Syrena zaś - „żoł- te sytllacje bed!'ł zmieniać się błyskawicznie. 
nierza Królowej Madagaskaru''. Oble sztucz- W takiej sztuce wszelkie „psychologizowa­
ld stare jak świat - i obie zawsze dotych- nie", jakieao się tu dopuszczono - nie ma 
czas niezawodne, gdy chodziło o wzbudzanie chyba zbyt wielkiego sensu. 
wesołości na naszej starej przedwojennej wł. 
downi. Tym niemniej - Kurnak~wicz grał role 
Coś -się jednak stało dziwnego z tą widow· E, M. llnlstona tak interesuj4co, że on to wła· 

nią. Przygody starszych panów w gard roble śclwie stał się centralną postncii! zamiast Bo­
„niebezpiecznej" aktoreczki ni rozśmieszają ba Benneta. Bo też poziom gry reszty zespo. 
nas zupełnie a niewinne kłopot-/ człowieka łu był już o wiele niższy, nie wylączaJąc 
mówiącego prawdę - też nie bardzo. C2y niestety nawet tak znakomitego 1 wytrawne· 
może straciliśmy przez te lato wojny szla- go aktora jak Kochanowicz, który w postać 
chetne poczucie hume>ru? Fakty wskazu~ą. Van Dusena nie umiał ]!!koś tchnąć życiu. , 
że nie. Powód jest inny; Mianowicie nic Lepszy pod tym względem był już Pastor 
ściślej i wierniej nie przylega do epoki - zagrany przez żukowskiego. ' , 
niż humor. W „żołnierzu Królowej Madagaskaru" -

Zachodzą procesy przemian społecznych- Mlra Zimil1ska była nlewąlpliwie zabawna 
publiczność w każdej epoce jest inna:. Dzi. jak zawsze. Obok niej najlepszy - Sempo­
siaj, po wojnie, jest już również inna od pu· liński. Widowisko całe pełne bylb wetwy -
bliczności z przed dwudziestu laty. at szkoda, ze dowcip tej szt~czki iui nas 

Jeżeli chodzi o „D~ień be;i; j.s,ł(ltna\w_&'~-~ ~~ maJQ ~z.il bawi. Mt 
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Pytanie 
W Krakowie na trzecie pytanie referm­

dum odpowiedziało „nie" 43 tysiące głosują­
cych. 

Księże Biskupie, Panowie Profesorowie, 
Pisarze „Tygodnika Powszechnego" - kto 
tworzy atmosferę umysłową Krakowa? 

rkm 

„Pan owie nie macie prawa milczeć 
w tej sprawie'' 

iDemoraiHzacja pow.ojenrna jest przyczyną, 
~e maqlo się dziś ZWTac.a wwagii na cierpie­
nia, ruieraz bezW'iednie z.aida w.ane 1trzez lu­
dzi zwk~rzętom I ile niewielką przejawi.a 
dziiata.Jn.ość Towairzysitwo Ou>iek<i nad Zwierzę­
tami. Może też i dobrze się stat-0, że "Ty­
godnik Powszechny" (l!lr 26-67) tę sprawę 
poruSiZyI. Bo brak wravlliwości na mękę 
zwier:zęcia p•riowadzi niechybnie do vwyrod­
nienJa i sadyzmui i wypadkii za,da.WJan'i.a bólu 
illależy nie tyil/ko potęip!ać, ai!.e, jak to miato 
miejsce pr>zed wlQlj;ną, karać. 

r,,Pl{QJ na łańcuohu, konie ciągnące ob­
ciążone wozy, muchy godzinamvi konające 
ma lepie" stały się przyczyną, że anomi­
mowy autor „był obUJrzony i rozgoryczony. 
Katolicy mie powinni być obojętwi wobeo 
okrucieństwa popełnianego na zwierzętach. 
Okrucieństwo takie jest h(lńbą! Zwierzę 
jest bezbronne. Pa.nowie nie maoie prawa 
milczeć w tej sprawie!". Ki!Jca wierszy 
dalej czytwmy, że „mucha na lepie też 
cierpi. I, że milczeć o tym nie wolno. 
Wojna winna była właśnie wyos.trzyć, wy­
subtelnić naszą wrażliwość na cudzy b6l, a 
nie stępić ją" ..• 

Przejrzafem ostatnie nuimery „Ty·godnika 
Powszechneg.o". s~tkaitem potępienia mecze­
nia ludzi. Szukafem potępienia mordowania 
ludzii. Ludzi bezbronlllych, nwaidanyoh na 
szosie z.a swie przekonania, wyciąganych z 
pocią1gów i mordowanych Z«ł swe pochod.ze­
nie. z.abiijanych zza węgt.a za swą działal­
ność. Szukałem potęip.ieni.a (jakże !licznych!) 
mord;!.rS•tw po1pefnia'IJych na Żydach i na de­
mokratach. SZ!wk.atem, szukałem i nie zn,ala­
zfem. A sądziłem że WJażniej•sze to od cier· 
pień muchy na lep.ie... Wybaczcie mą naiiw­
no·ść, prn~ze 

mm 

Albowiem nie wiedzą· co piszą 
Kazimierz Koźniewski zrecenzował w nrze 

26 (G7) „Tygodnika Powszechnego" angielską 
.,Księgę Zwycięstwa" - „The Victory Book", 
wydaną przez Wielką Brytanię w rocznicę 
zakończenia wojny. Książka, właściwie „śli­
cznie wydany album" jest zadedykowana 
„wszystkim ludom świata, które dzierżyły 
płonącą pochodnię wolności w najczarniejszej 
godzinie ludzkości" jaką była miniona woj­
na. Ano, bardzo to uroczysta dedykacja i na­
pewno wezmą ją sobie do serca Jawajczycy 
i Annamici, żydzi palestyńscy i Hindusi, ci 
wreszcie wszyscy, którzy „dzierżyli ową 
płonącą pochodnię", pomagając „w naj­
czarniejszej godzinie ludzkości" narodowi an­
gielskiemu. Ale nie o to właściwie chodzi. Al­
bum zamknięty jest modlitwą „Ojcze nasz"; 
podaną w archaicznej angielszczyźnie i o tej 
to modlitwie pisze Kożniewski, tryumfalnie 
kończąc swoją recenzję: „Modlitv.•a •. Ojcze 
nasz" w dniu Zwycięstwa, modlitwa na koń­
cu _,The Victory Book" - oto współczesna 
Brytania". 

Spalone wsie indonezyjskie, prześladowa­
ni demokraci greccy aresztowani bojov;nicy 
Palestyny, czarni niewolnicy Afryki Poh1d­
ni<wej, głodzeni Hindusi, podbici Annamici 
- jakaż to Brytania, ob. Koźniewski? 

mm 

Szał czyli precz z teoriq Darwina 
W II półroczu 1945/46 wprowadzono nau­

kę prehistorii do szkół powszechnych. Wy­
dano podręcznik dla uczniów (autorstwa p. 
Przeworskiej, nawiasem mówiąc ni~co naiw­
nie napisany) i podręcznik dla na11czycieli, 
jak<.. że jest to dla nich zupclnie nowy przed­
miot. Aby umożliwić uzupełmenie nikłych 
wirdomości uczniów Państwowe Zakłady 
WyC:awnictw Szkolnych (PZWS • poświ~ciły 
2 tomiki swojej pożytecznej bi >''.cteczki po­
pularno-naukowej (seria przyrodnicza) za­
gadnieniom · „Powstania żyl'ia na ziemi" i 
, Rozwojowi świata organicznego". Obie bro­
szurki autorstwa Wł. Michajłowa w sposób 
przystępny i jasny zapoznają ucznia z teo­
riami nauko-wymi dotyczącymi tych zagad­
nień. Jest więc omówienie witalizmu z jego 
założeniem i wiarą w działanie jakiejś cu­
downej, nadprzyrodzonej siły, która tchnęła 
życie w materię, jest i omówienie monizmu 
i udowodnienie, że materia organiczna ży. 
wych istot nie różni się zasadniczo od innych 
rodzajów materii występujących w przyro­
dzie, przy czym dowody na prawdopo~obień.­
stwo tej przyjętej zresztą przez prawie cały 
świat naukowy, hipotezy przytacza Michaj­
łow w sposób przekonywujący i ścisły. Na 
tym tle łatwiej mu przedstawić teorię pow­
stania życia na ziemi z teorią ewolucji na 
czele. 

K.UtN_ICA 

N o T y 
Tak kilkanaście lat już minęło od owych ,_teoria ta opiera się na bard;i:o stabych i nie­

słynnych amerykańskich procesów, w kto- wystarczających argumentach", że będzie 
rych skazywano nauczycieli za wykładanie „doskonałym sposobem zwalczania religii i 
darwinizmu. świat poszedł naprzód i wresz- całego chrześcijaństwa" (mimo swych sła­
cie nawet u nas zdecydowano się wprowa- ł:)ych naukmvych podstaw?). Ba, nie tylko 
dzić te zagadnienia do szkół. Inicjatywa to .,wiarę może zachwiać sekciarski (?) wykład 
ze wszechstron pozytywna i pożądana, bo teorii ewolucji", ale może doprowadzić mło­
rozszerzająca horyzonty myślowe naszego . dzież ;,odczuwającą odczłowieczenie jako 
młodego pokolenia. Inicjatywa pożyteczna radość" do szału. B<J „już nieraz teoria przy­
i konieczna , ale „Tygodnik Powszechny" rodnicza odbiła się ujemnie na stanie moral­
wciąż jeszcze nie może znieść możliwośCl ności jednostkowej i społecznej (?). P. Ka­
małpiego pochodzenia. Szczególnie denerwu- rolczyka rzeczywiście doprowadza ta teor111 
je to p. Jana Karolczyka który w artykule do szału. „Nie pozostaje nic innego (pisze), 
pod znamiennym tytułem· ,,Czy od małpy?" jak żądać usunięcia tego wykładu o początku 
rozprawia się z Haecklem i całą jego teorią. człowieka z lekcji prehistorii". Bo „młodzież 
A rozprawia się w sposób iście naukowy. powinna otrzymywać tylko stwierdzone przez 
Przytacza więc zdanie Chestertona, który ne- naukę treści". a teoria ewolucji jest zaledwie 
gatywnie zapatruje się na teorie ewolucji, a hipotezą. Oczywiście w przeciwieństwie do 
jak wiadomo Chesterton był wybitnym w tej nauki religii, która jest stwierdzona i uza. 
dziedzinie autorytetem, może jeszcze więk- sadniona naukowo. Ale w takim razie czego 
szym od p. Karolczyka. Potem stwierdza, że się obawiać? 
.,Haeckel po prostu szalał na punkcie swo- P. Ęarolczyk jest oburzony. O, bo on od 
j~j ewolucji gatunku ludzkiego", a jego teo- małpy nie pochodzi! Tutaj żadna nie nastą­
na „podana w brutalnej formie stwarza piła ewolucja! - Skoro jest taki pewien, 
otwarty konflikt z nauką religii, wykładaną / trzeba mu przyznać rację. Swoją osobę chy­
w szkole", co już jest wystarczającym argu- ba d.obrze zna. 
mentem, aby• ją ze szkoły usunąć. Ale takich 
argumentów jest znacznie więcej. A więc. że mm 

JAN ROJEWSKI 

SIEDEM DNI 
Po raz dru~i od cihwJli odzysikania Nie­

podlegtości s~ata stię Pol,slka w·idownią maso­
~eg.o pogromw Żyidów. W:s1zyst!kie v.artie pe>­
htycz111e ~otęp•il'y_ z.:aiśC'i.a; głów.ni \Vli,nowaicy 
z.ostaną n1ewątip'11w1e ukaranfi. Nie wiem jakie 
bęidą argumenty obirnny; z komunikańu urz.ę­
dG·::"eg? WY:nilka, że bezipośredn1 .,gni~w lu­
d·u k1eleck1ego zosta.l wywokmy umieJętnie 
"rD?JPIUSOCzon.ą IPl'Otką o „mordzie rytualnym". 
Potworny ten wymysf diocze.kat sdę na wet 
'P~wnej niebeZIJ)iecznej modyfiik.acJi-: pobliera­
me krwi aryijslldoh dzlieoi już ni•e tylllko dla 
wy,P'i·~~u maicy, lecz w celach cuidotwó-rozej 
tera·pl'[. Krwawa legenida śiredniowiecz.a p.o­
da!a ręc;! maka.brze hi!llerowslk.ich praktyk 
lek.a.rski1ch. To n.owe wciel·enie stare.go .oszczer 
stwa . jest o ty<le ruiebezipjeczniejsze, że moż­
na num WY'W'ofywać „?Jlliiew Iiud~t" okrągły 
rok. Są w.i.diocznie w Polisie~ i t.alkie uigrnipo­
wania, dfa których dni wzed świ1ęiem Wi·el­
kJej Nocy są zbyt krótk:e. 

Wyida.je mi się chwli1Jam1, że podofrme r-0z­
mysl:ani.i~ w nas.zyrn stu'leCJi'!l wwfaczają g,od· 
n.ości P'Lsziąceg.o: rprzekonaf.em s1ię jednak po 
wy,padkach lcrakowskch i kieleckich o po­
ńrzebi·~ pisania na ten -temat. Trzeba pisać 
dLWók: choć jeden cztoWiiek w Polsce jest 
siktonny uwierzyć w mord rytmalny. A ta­
klich 11wdzi, i1aik się oka'Zl!liie nie bOOk. Cyfra 
kr11;kowska i ki·el•eaka wysfarczy, by w -Oczach 
świata slkiieroiwanyoh na Połskę wyczytać 
przerażenie. Nie pomo.gą ' tu żadne tllumacv­
ni~. A~i Si!Jll'.IŚcizna I.at okUJPaci'i z k:rwiaw~i 
w1d.~W'iSk.am1 pf.onących ghett i dymiących 
kommóiw M.a:idanlka, arni nie przebieraiące w 
środkach roz.gry.wki reakcj·i. W zajśolaich kie­
leckioh. bardziej n·ilż zbrodnia przerażają jej 
be-?JJ)ośr?,<lnie przyczyny. Gdyby Greiser w 
S'WQILm ostalvlim słowie nazwat prO"Ces ekster­
minaojJ Żydów odwetem narodu niemieokiiego 
za mordy rytu.alme, zostarby wyśmiany przez 
samych Niemców. W czasacih naszych <lziad­
ków padafy jeszicze tafoie arirurnenty na Bat­
kanach. dziś juiż tY'lko.... w P.olsC!· Dlatego, 
jak sąd:zę, należy w z.a.jś-clach kieleckich od-

dzielnie rnz;patrzyć zbrodnię l odidzielnlie mo­
tywy, WJ"S'llW.aille przez ciemne narzędzie tej 
ZJbrodnI. O hle bowiem latwośCli mordowania 
na uczyt slię tłum kieledki ni·eiwątp1li1W1ie od 
Niemców, o tyl]e wliara w moro rybu.ai1111y i 
wysuwanie tej wiary }ako arg.uanemu obirony 
je.st niesitety motywem mditimym. Fatalny 
skute1k wieloletnieg.o poniiewierania TOZ!Są<l­
kii cm, pogardy cLl<a prawd spra'Wldzall\ych 
zmySllaiml 1przy wstręde cLo rewidowania Po­
glądów, opartych na traodyCiiri I śil~pej wlierze. 

Niedawno przeik:onywafeim prostą kobietę, 
że po w ima rodZ'ić w k.l.in.ice rotożniie:Z'ed• PIO" 
nieważ waru.nkli w których mieSl'lka są anty­
sanitarne. Nie mogf;}m jej przekimać. „W szpi 
talu słt.aszy" - od1poarta. Po matce, b.abice i 
prab.aJbce odz-iedzkzY'ta mocną wiarę, że o 
szczęś1iwym porodzie nie decyd1Utj•e pomoc 
lekarska, l>ecz wyłącm!•e ... boska. Wylącz.ni·e. 
W żadnym raz.ie i jedna i <lmga. Ta sama 
kobi~ta sitras:zy swoje dz1eci, że ieżel.i bę­
dą niegirzecznoe; Żydzli zabiorą je na macę. 
Sama też w to wierzy, zwłaszcza p0 wY­
padk.ach lcieleckkh. Wpr.awdzie pracow.afa 
kiedyś w piekarni i uczestnkzyb w WY'J)ie­
ku m:ic, ale czy można wiuzyć własnym 
ocZJom? O Kielcach pan chy.ba czyt.at? 

Czytaf.em i pomyśl.af;:m sobie na oh1W'i:lę, 
coby to było, gdyby ni1e Angtllicy, lecz Kie,J­
czanie slJ}rawowali manrdat n.aid Palestyną. 
Że też 111i·e p-rzys.z!o na myśl Anglikom P-OSą­
dzić Żydów o mord rytualny na trz.eo1r uvro­
wadzonyoh oficerach. Mie1iby µrzec!eż roz­
wiązane ręce w tej tak skomplikowanej sip-ra 
wie kolo.nia•bnej. 

NieSIJ)ełna dwa la ta temu widz tatem ofia­
ry Majdanka, któryc.h Niiemcy nie zid~y!i 
spalić. Twll/l'ze tych pom<)fl(lowanydh ludu 
wyrażafy ból i przerażenie. Nie w;udziatem 
ofiar ki<:leckich: sądzę, że na tych twarzach 
wLdnafy: bó1, przerażenie i Pogarda. 

Kiedy p0myślę. że na tel!I ~am temaif: pfs.at 
Józef Flawius.z kH'kanaśoie wtie.ków temu -
opad.a.ją ręce 

Jan Rojewski 

Polski Słownik Biograficzny 
Pol&ki SlO'W'ni:k Biogirafic~y, wydawany 

przez Poais.ką Akademię Umiejętności z.aw'era 
zwięzłe żvciorysy zmarłych dz1ał.aczy 'w za1kre­
sde na~ze·j histori; p~itycznej. wo ;skowei_ spo­
łeczn~J, gospoda re.z ej_ naszej kultury. nauki i 
sztlllk1 od począitków państwowości aż do cza­
sów obecuych. 

Przed wojną ukazały siię cztery tomy i 4 ze­
szyty tego wydawn;otwa, obejmujące w po­
rząd•ku alfabetycznym życiorysy od literv A 
do I>r. razem okot0 4.500 biografii. Całość ro-b­
Hozona je\Slt noa 20 tomów i ok 20.000 źydO'fV­
sów. WydaW'll'.clwo ukazywało się ze!>zytami, 
z kitórych każdy zawierał o-k. 180 życiorysów. 
Polskń Słownoik Biograf1czn:v stwoTZył n.a grun­
cie naszym wz6!r naukowej piracv zespołowej, 
skwpiał bow;em poo kierurukiem Komitetu Re­
dakcyjnego (17 ozłolllków), a pod J>atroMlem 
Rady Naukowej (o-k. 50 członlków) - blisko 
750 wsp-Odip<racowników z całej Pols'ki. 

Każdy naróó' o wyższej kuloturze posta~ał sję 
już o wydanie srwojego słoW'llika biowaf'.c.zne­
go. Pol.ska sJcwllkfom kaitastro.f politvoznyoh, 
dopiieiro od r. 1935 mogta ziacząć reaHzo'Mlć ta­
kie przedsięwzięcie, ane za to post.awiiła je od 
razu na wysokillll poziomńe. Inwazja niemieoka 
J>TZerwała pracę i· zagroz;ła jej podslaW()m 
Dzjesiąflki wsipółprocowników padły ofi.arą woj­
ny i b:it~erows·kiego terrO'TU. Zniszcrone zostały 
hw uniedo-srtępn.ione różne airchiwa i zbiory, z 
któryoh Słownik czerpał materiały Ocalało na 
szczęście archiwum Polskiego Słownika Bio,,"l"a-
11icm~o. dzięki czemu Red-.i.kcjs, po J>Tzełama­
niu p1erws·zycil trudności przystępuje oheonir 

do konlynuaoji wydawn:otw.a. Wiadomość o 
oddaniu cio drwku kolejnego zeszytu P. S. B. 
(zeszyt 25) wywoła nit>wątipll;wie radosny od­
dźwięk wśród licz.nych Jl'rzyjaciół ; odbiorców 
wydawnictwa . Tempo iednak i poziom zależeć 
będz•ie od środków pien:ężnych Akademii. ocaz 
od popa reb, ja kiego mu udzieló sp<>łeczeństwo. 

Redakcja Polsi1.iego Słownika B:ogrofioznego. 
zwraca s·ię tedy • apelem cio szerokich sfer 
zaintereoowanych w roZ'woju naszej ku!lfury. a 
zwłaszcza do zarządów hiblliotpk naukowych, 
oświatowych fabrycznych ; szkolnych. zaró­
wno pań1>twowych jak i samorządo-wych o 
przystąpienie w charakterze stałych prenume­
ratorów d>0 bud-0wy tego wiel'kiego dz'.eła. 

Polski Sl'own;k Biog-rafiorny będ.zie wycho­
dził nadal zeszytami. daj.lic narazie ze wz.ględu 
na trudno~ci tech„irrnr nio nieć ale trzy ze­
szyty rocznie. Nakład Słown'.•k-.i. będzie ze 
względu na konieczność oszczęciz:.nia papieru 
i koszfl! druku - ograniczony. Polsika Akade-· 
mńa Umi~jętnośc! pragnie go d>0stosować do 
istotnego zapotr7pbowania biblfotek i czytcl­
ników. Cena 'na 'ihll ' żiszego zeszytu w prenrume­
racie wynosić będzie ok. zł. 200.-. N<YWi pire­
numeratorzy otrzyma ją prawo pierwszeństwa 
w zaopatrzPnin się po m'ż.onyoh cen.ach w 
przedwojenne tomy Słownika. Prenume.r.atorzy 
'>rzedwn ' 0 nn' bę-cia miPli możność uZ'trpelniemia 
'•omnletów zn'szozonvch. 

Zgłoszenia p-renuiaeraty przyjmuje biuro 
Redakcji mieszczące się w gmachu Polskriej 
Akademii Um'ejętności. Kraków ul. Sławlkow· 
ska 17. i ono też udzriela wszystkich niezbęd· 
nych informacyj. 
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Niedobry znak 
Ukazało się czasopism J „/.uak". L-udzono 

się, że będzie to organ postępowych _ka_toli­
ków. Na razie „Znak" wygląda na m1es1ęcz­
ną imitację ,Tygodnika Powszechnego". Ci 
sami ludzie, ten sam parafiański tupet w sto­
sunku do marksizmu. Aby zaś od razu zna­
leźć się inter arma, kr , ,1ik:n. „Z.naku' .,._.i . 
lał trzy kubły pomyj w stronę „Kuźnicy·• • 
Pomyliły mu się przy tym sprawy. pomie­
szali się ludzie. Cytaty z artykułu o Ency­
klopedii Francuskiej, mają służyć za przy­
kład metody dyskusyjnej Ważyka i żół­
kiewshlego" używanej w notach. Tenże kro­
r. · k.arz tak ocenia ·mój ".!ssay •. Pi<;;..:...i<.ie5'.:;,t !a1 
poezji francuskiej": 

„Autor, operując nai?<11rdziej zwulga~y­
zowa:ną metodą marksistowską i paku1ąc 
całą swoją erudycję z podtręcznika propa­
gandzisty tworzy z . p;iezji przyczyne~ 
uzupełniający dla swo7e1 pseudoekonomu 
i p6eudosocjologii. Słoń a warunki eko­
?t.omiczne'' ••• 

To bardzo nieładnie, że kronikarz miesię­
cznik.a. który chciałby uc~odzić z~ wyra.i: 
myśli katolickiej, porównuJe rozwóJ poezJl 
do słonia. To nie bardz_o skromne, jak na. ka­
tolika, że kronikarz, który myli i sprawy i 
J.1-5.zi, żm.ia aby wierzyć mu na slowo 1-.... otu. 
jaka metoda marksistowska jest. zwulg~­
zowana a jaka nie. To bardzo ruepoczc1wie 
powofywać się na tajemniczy podręcznik 

propagandzisty, którego nikt z n~s nie zna. 
Już bardziej wypada powoływać się na lata­
jące smoki i na węża z Long Island. Co ~? 
mnie to przyrzekam poprawę na przyszłosc. 
Ilekroć będę pisać o zmianach, które przy­
niósł okres imperializmu w układzie życia 
społecznego, w stylu życia, w obyczajach i 
pojęciach w sentencjach filozoficznych i prą­
dach artystycznych, będę się starał uniknąć 
wulgaryzacji marksistowskiej. będę przyj­
mował ablucje czystego roetafizyczt:ego beł· 
kotu aby zasłużyć na łaskę kronikarza 
„Zn;ku". W pokorze ducha pisze się -

awk 

Nietaktowny Lengren 

W interesuiącyun. pellllym breści n'T 25 
,,Odr·OdZJe.nia" przykrą plamą odc'11ają siie 
rys'!lneczJd P· Z:.,ign1<:wa Lengrena. Nie zwró· 
ci'Di1byśmy ostatecvruie na nie uiwagi, gdyby 
nie to, że dr.u.goi z 11ioh prZJedstawiający synka 
z ojcem w mu.zeum p1rzed poz;b.a.wfonym 
g~OwY• rąk i nóg posągiem, zaopatrzony 
jest w nas1ęipujący tekst: 

„- Popaflrz, 1ALt'U8iu! To pB".vno 'JWzed­
stawia p-rezesa Związku Inwalidów Wojen­
nych/''. 

Miife to i taktowllle, prawda panie Len­
gren? Sąid!zt1, że redakcj·~ „Odrodzenia" .za­
mieścili.a ten rysulllek z takim pod1T)isem tyl­
!w przez pomyllkę. Był on z.a,pewne irrze­
zna•czooy do numeru 25 w roku 1967. przez 
przeoczenie retl. Kuryluka dostat srlę do nu­
meru 2'5 z rokiu b'1eżącego, 1946 zal.erlw;e 
w rok po za1kończenh.1 drugiej wojny św'ato­
wej, któ.ra okaleczył.a kilka m;lionów lwdzi. 
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Nieco ciszej, pance ~fil er C7Yli 

„Dziś i Jutro" w poezji po ~k:e; 

W 'nr 25 „Dziś i Jutro" znatd11jemy utwór 
ip.. R~berta S·tl!IBera ,,Ojozyzna" Nie mo 7 emy 
się gp~z.eć chęci p1rzytoczen1a go choć~y we 
fn~;~1mencie. Pozwalamy s.obie uwydatrn1ć gra­
f)!cz.n;e rz.adkie b'as'ki tego u1:wor.u. 7n~lrn­
qi.ici.e zaciemnione u.k'tadem strof;cznym w 
!akiun O!doszono uńwf.r w .Dziś i ruitro": 

' . 
„Ojc~zna - milion to szyszaków, 
wojaków 
co w pierś wzięli grot 
i pi()d 
kopyta spadłszy w bój 
swych zbrój 
i razem ciał odl>iegli. 

Ojczyzna - to 'Rzkarlatna fn.1<' 

co z dala 
ku nam toczy wal 
i ciał 

nagarnia wciąż na grzbiet 
i wnet 
zahuczy i nam w uszach" 

Jeśllii takie jest dz.iś, to, mój Bozi::. 1akiet 
będzie j·utro tej poezji, nawiązującej do ba­
rolm fus. Baiki? 
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ERRATA 

W poprzednim (27) numerze ,.Kuźnicy'' 
cpuszczono podpis autora _.Przeglądu Prasy" 
który winien brzmieć: ph. W tymże ,Przeglą­
dzie" zostało wymienione błędnie nazwisko 
Emmanuela Mounin. Nazwisko to brzrm: 
Emmanuel Mounier. 

CENY OGLOSZEN: V lUmna zł 60.000: tft kolumny zł 30.000; 1/4 kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000· 1/16 kolumny zł 5 000: f'robne ogłoszenia 25 zł 1 mm na I szpalte 

Redaguje Zespół „Kuźnicy". R~aktor N.aczeluy: ~!~fan Żółkiewski: .. 
Redaktor naczelny przyjmuje we wtorki, czwartki 1 soboty oo godzmy 11 do 13. D-09499 

Adre• redakr.ji i administrgcjj: Piotrknwske \lfi. t<1l 20ó-42. 

Wydawea: Zespół .. Kdnicy". _ nrukarnia Soółdz~lni Wydawniczej „Czytelnik" Nr. ł, ul Żwi-rki t. 


